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Na straty partyj-
nictwa i negacji
(b.) W przeciwieństwie do talm-udy-

stycznego doktrynerstwa cekawistów i

nieprzejednanej zaciekłości narodowej
demokracji — sfery ludowe, zbyt długo
uciśnione przez tępą mentalność partyj-
nictwa, zaczynają szukać jakiejś nowej
drogi politycznego myślenia amożei

działania. Jest ten stopniowo ujawnia­
jący się proces w stadjum narazie zacząt-

kowem, występują jednakże symptomaty,

zdradzające w pewnych kołach działa-

czów, szczególniej z pośród dawnego
stronnictwa chłopskiego, widoczną dąż­
ność do wyzwolenia się z dotychczaso­
wych metod ślepej opozycyjńości i Jo

zainaugurowania polityki conajmniej bar­
dziej realnej. Między innemi — jak już
0 tem pisaliśmy — ukazała się odezwa

grupy posłów ludowych, liczne i powa­
żne mająca podpisy, a zapowiadająca za­
miar ,,zmiany i udoskonalenia programu

1 dostosowania go do obecnych prądów
politycznych i gospodarczych”, czego

konkretnym wyrazem ma byćnowy ty­
godnik ,,Polska Ludowa*', na którego
czele stanęli posłowie W aleron i Wyrzy­
kowski.

Ten ze wszechmiar dodatni fakt, zna­
mionujący otrząśnięcie się z sugestji bez­
względnej negacji i chęć podjęcia raczej
zabiegów o charakterze pozytywnym, ta

odwaga cywilna ludzi śmielszej natury,

niemogących — jak wnosić można —

grzęznąć bez końca w bezpłodnej frazeo-

logji skarg i protestów i nie będących w

stanie pogodzić się z programem bez­
czynnego niezadowolenia wyłącznie, jako
najzupełniej jałowym — ten odruch do­
chodzący do głosu, kto wie, może isto­
tnej trzeźwości i umiłowania prawdziwe­
go czynu — zaniepokoił oczywiście naj­
gorliwszego strażnika partyjnictwa i pro­
pagatora permanentnej wojny domowej
w ^olsce, jakim jest narodowa-demokra-

cja.
Stronnictwa nienawidzą tego, gdy

ktoś otwiera łub wybija w ich głuchych
ścianach okno, by przez nie w atmosfe

rę zatęchłą wpuścić chcoć trochę świeże

go powietrza. Walka z każdym nowym

'prądem stanowi cechę niezmienną poli­
tycznego sekciarstwa.

Narodowa demokracja bardziej od in­
nych grup opozycyjnych stoi na tem nie-

przejednanem stanowisku, sama myślo­
wo nie rozwijając się zupełnie. Żejednak
ma pretensje do ,,uniwersalności” i twier-

Jzi wciąż z manjackim uporem, iż ,,re­
prezentuje caly naród” — nic dziwnego,
że chciałaby widzieć martwotę i zastój
pojęć wszędzie, gdzie- dotychczas v- orga­
nizowaniu swych psot antypaństwowych
liczyć mogła na jakichkolwiek sprzymie­
rzeńców. Z tej racji opłakuje po dzis

dzień miłych sercu swojaków: Kiernika i

Witosa i czeka na ich powrót z ,,emi­
gracji”, n atomiast potępia tych wszyst­
kich, co pragną żyć, działać i iść na­
przód, nie oglądając się na skompromi-
rowanych do cna zbiegów i, nie szukając
natchnień w ich złości przesączającej się
nawet z za kordonu.

Sprawy wsi miały od początku niema­
ło złych obrońców, a to głównie dzięki
trującym zarazkom stosunków ,,parla­
mentarnych” w nieboszcze Austrii. Tam

. ać udział w życiu polityczncm — zna­
czyło dbać o swoje interesy najbliższe,
łącząc ambicje osobiste z roszczeniami

tej -'bo innej warstwy, nieczułej najzupeł
niej ra losy społecznej i państwowej ca­
łości. Takie miłe tradycje przenieśli ma-

cherzy ugrupowań ludowych i na grunt
Polski niepodległej i W tym duchu wy­
chowywali masy chłopskie, zaprawiając
je nie do obywatelskiej współpracy lecz

wyłącznie do teroryzowania i obalania

różnych z łaski stronnictw sejmowych
następujących po sobie i dziwnie krótko­
trwałych ho bezsilnych rządów.

Gdy rok 1926 przyniósł w całej struk­
turze życia państwowego Rzeczypospoli­
tej zasadnicze zmiany, przywołani do po­
rządku kacykowie partyjni, którym udało

się opętać lud rolnjr, nie mogli się pogo­
dzić z ograniczeniem ich władzy i wpły­
wu i tembardz'ej używali go na złe nie

na dobre; utrwalając chłopa polskiego w

niechęci do Państwa, harmonizującego
interesy wszystkich i czyniącego im za­
dość w granicach istotnych możliwości.

Znaczny zastęp posłów ludowych coraz

bardziej sprzeniewierzał się swym zada­
niom istotnym. Miast uobywatelniać i

uspołeczniać swych wyborców, dążąc do

zadośćuczynienia potrzebom ich w do­
brem porozumieniu z czynnikami isto­
tnej gospodarczej i państwowej twórczo­
ści, zwolennicy zdegradowanego sejmo-
władztwa, myśleli o tem tylko, jakby na

karkach chłopskich wznieść się ponownie
na jaknajwyższy szczeb-el władzy, czy­
niąc tymczasem nowym, obcym im rzą­
dom różnorodne wstręty. Wieś demorali­
zowano, zaprawiając ją do walk, pogró­
żek i wyrzekań, ale nie myśląc zupełnie o

zapewnienie rozwojowi jej duchowemu i

ekonomicznemu ziszczalnych, w ramach

istniejących konjunktur, korzyści.

Skończyło się na tem, że podczas, gdy
znaczna część posłów ludowych warcho­
liła wyłącznie, przygotowując grunt dla

różnych ,,centrolewów" - Rządy same

szły coraz bardziej na spotkanie słu­
sznym i rzeczywistym potrzebom mas

wiejskich, nie przestając w nich widzieć

tej podstawy społecznej, na której siłą
rzeczy musi się oprzeć przyszłość. Aż

wreszcie przyszła mowa premjera Ko­
złowskiego i niedwuznaczny program

wzmocnienia sytuacji drobnego rolnika.

Wszystkie prawie istotne postulaty małej
własności program ten uznawał za słu­
szne i pilne... I tego nie można było dłu­
żej ukryć przed chłopem, ani go na ten

temat na ja-kiś nowy sposób, jak ongi,
demagogicznie obełgać. Wieś poruszyła,
się, bo zrozumiała wreszcie, 7.której stro­
ny może spodziewać się poprawy losu.

,,Z Rządem polskim — polski lud” to ha­
sło przestawało być poetycznem pragnie­
niem i przybierało żywe kształty. ,,Opo-
zycyjno-ść” traciła dla włościanina

wszelki sens, bo zresztą nigdy nie powin­
na była dla go urodzonego realisty
mieć najmniejszego uroku. Ale cóż, kie­
dy duszę jego wzięli w pacht faryzeusze
i gracze partyjni i kręcili nią ja-k szewc

kopytem .

Ta rola musiała się jednak wreszcie

sprzykrzyć uczciwszym i rozumniejszym,
i oto mamy ,,Polskę Ludową g-łoszącą
rewizję dotychczasowych metod i dążeń

politycznych. Punkt wyjścia jest tu

istotnie gospodarczy ale i moralny je-dno­
cześnie.

I to ostatnie prześlepiła endecja.

Pokosowa deklaracja Hitlera
w Norymberdze

Uroczyste otwarcie kongresu narodowo-socjalistycznego
Norymberga, 6 , 9. (Pat). Z okazji kongresu

partji narodowo - socjalistycenei Norymberga
przedstawia widok odświętnie przystrojonego
obozowiska. Całe miasto udekorowano flaga­
mi hitlerows-kiemi, kwiatami i zielenią. Na

peryferiach wzniesiono tysiące namiotów, prze

znaczonych na pomieszczenie formacyj S. A .,

kadr pracy, młodzieży hitlerowskie! i oddzia­
łów wojskowych.

We wtorek wieczorem rozpoczął się zjazd
gości, przybywających speciainemi pociągami.
Rząd i przywódcy part'i zjawili się niemal

w komplecie. Przybycie Hitlera dalo hasło do

rozpoczęcia uroczystości kongresowych które

zapoczątkowało bicie w dzwony we wszystkich
kościołach Norymbergi.

Wieczorem odbyło się w ratuszu o-ficjalne
powitanie Hitlera oraz przywódców partji i

państwa. Na przemówienie nadburm-strza od­

powiedział Hitler podziękowaniem.
Norymberga, 6. 9. (Pat). Wczoraj na o-

twarciu kongresu partji nar. - socjalistycznej
odczytane zostało programowe orędzie kancle­
rza Hitlera. W orędziu tem kanclerz Hitler o-

świadczył, że wobec utrwalenia władzy nar.

socjalistów w państwie niemieckiem w ciągu
r ub, uważać należy rewolucję nar, - socjali­
styczną za ukończoną.

Rewolucja — głosi dalej orędzie — nie mo­
że być zjawiskiem bezustannem, jeżeli nie ma

doprowadzić do anarcb-i. Rewolucja nie może

również zrealizować pro-gramu, lecz wyzwala
pewne siły służące programowi. Zwracając się
ostro przeciwko elementem niezadowolonym,
krytykującym taktykę kierownictwa partji Hit­
ler zapowiedział, że rząd iego ma niezłomną
wolę utrzymać się przy władzy i przed nikim

nie skapituluje.

Forma, jaką otrzymały obecnie Niemcy efe-

liczona jest na tysiąclecia(!), a stanowisko za­
jęte przez armję, jako jednego e przedelaw. -

cieli siły zbrojne,i w Niemczech wobec nowego

stanu rzeczy, gwarantuje trwało-ść tego ustroju
na czas nieograniczony.

Zdaniem kanclerza 4 milj-ony głosów, odda­
nych w ostatnim plebiscyci-e przeciwko usta-

o połączeniu urzędów prezydenta i kan­
clerza Rzeszy pochodzą ,,od frondy elemen­
tów destrukcyjnych lub od ograniczonych głup­
ców". Wszelkie próby podjudzania do ak-tów

gwałtu wobec kierownictwa ruchu nar. - so­
cja-listycznego i wobec państwa zostaną w za­
rodku zdławione.

Przechodząc do polityki zagranicznej, o-rę­
dzie przypomina, że rząd proklamował wobc-

całego świata zasady pokoju i przyjaźni nawet

w stosunku do tych, którzy przd 15 laty byli
wrogami narodu niemieckiego i, że Niemcy,
zdając sobie sprawę z następstw nowej wojny,
która mogłaby doprowadzić tylko do komuni­
zmu, uczyniłyby ze swei strony wszystko
oczyszczenia atmosfery w stosunkach z innemi

narodami. Je-żeli na apel Niemców odpowia­
dano często milczeni-em, to jednak Niemcy ro­
zumieją. że nie narody chcą wojny, lecz ,,ma­
łe kliki podżegaczy”, robiących na w-ojnie in­

teresy.

,,D latego też nie tracimy nadziei — oświad­
cza Hitler — że głos nasz zostanie w końcu

zrozumiany, podobnie jak też ni-e chcielibyś­
my pozostawiać żadnej wątpliwości, że dzisiej­
szy naród niemiecki zdecydowany jest wszy-

stkiemi środkami bronić swej godno-ści, nie­
zawisłości i wolności. Nie wyrzekniemy się ni­
gdy praw, których wielki naród niemiecki mo-

g-dy praw, których wielki naród niemiecki nie

może się wyzbyć. Wychodząc z tego przekona­
nia, Niemcy — głosi dalel orędzie — musiały
się cofać z tych instytucyj, które nie chciały
uznać ich iako równouprawnionego mocar­
stw a1'.

W zakończeniu orędzie wymienia jako naj­
ważniejsze zadania partji przedewszystkiem
wzmocnienie spoistości wew(nętrznej poszcze­
gólnych formacyj oraz oczyszczenia partji z

żywiołów, odmawiających ślepego posłuszeń­
stwa i bezwzględnej wierności i lojalności kie­
rownictwu partji.

Wstrząs polityczny nie zaważył
na sytuacji! finansowej Austria

Genewa, 6.9. (Pat). Obradujący tu pod
przewodnictwem dyr. Młynarskiego Komi­
tet finansowy Ligi Narodów rozpatrywał
na odbytych onegdaj i wczoraj posiedze­
niach sytuację finansową Austrji, wysłuehu
jąc eksposc- p . Tonnłgeia, przedstawiciela
Ligi Narodów w Austrji, p. Frere. doradcę
banku narodowego austriackiego oraz mi­
nistra finansów Austrji, p. Burescha.

Komitet stwierdził, że mimo znanych wy­
padków politycznych sytuacja Austrji
przedstawia się korzystnie. M niej korzyst­
nie przedstawia się sytuacja budżetowa

wskutek nadzwyczajnych wydatków, zwią­
zanych z utrzymaniem porządku i nieza­
w isłości.

Rząd austriacki pragnąłby przywrócić
równowagę budżetową przez konwersję
pożyczki stabilizacyjnej z 1923 r. na nową

o mniejszem oprocentowaniu. Kwestja ta

należy do kompeteneyj komitetu kontroli

złożonego z przedstawicieli państw gwa­
rantujących pożyczkę. Komitet f'nansowy
Ligi prawdopodobnie zaleci powyższą kon­
wersję, co będzie dla komitetu kontroli

miarodajną wskazówką.

Strajk włókienniczy w Ameryce zaostrza sie
Nowy Jork, 6 . 9. (Pat) Według ostatnich

wiadomości o przebiegu akcji strajkowej w

przemyśle tkackim ilość robotników strajkują­
cych wzrasta. Od jutra rozpocząć maią strajk
robotnicy przemysłu jedwabmczego w Peter-

sen (stan New Jersey), którzy w ilości 200 tys.
poprzeć mają robotni-ków przemysłu bawełnia­

nego i wełnianego.
Delegaci komitetu strajkowego przebiegają

kraj. agitując robotników tkackich, pracujących

jeszcze, do przyłączenia się do wspólnej akc.i,
W Fali River (stan Massachussets) policja mu­
siała użyć broni, aby uwolnić 300 robotników

którzy przystąpili do pracy, a których straj­
kujący w liczbie 10 tys. obiegli w fabryce
chcąc wywrzeć na nieb presię, Rozpędzając
tłum robotników oblega,ących budynek fabry
czny, policja oddała kilkanaście strzałów re­
wolwerowych, lecz na szczęście obyło się bez

ofiar.
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Z pobytu gości sowieckich
M n . Galie? w Warszawie - Przyiede u p. Ministra Spraw Wojskowych

Warszawa 6. 9. (Pat). We wtorek wi'eczo­
rem oficerowie marynarki sowieckiej z admira*

leni Gallerem n aczele podejmowani byli obia­
dem wydanym przez p. Ministra Spraw Wojsko­
wych w Hotelu Europejskim. W obi'edzie wzięli
udział w zastępstwie pana Ministra Spraw W oj­
s'kowych drugi wiceminister gen. Sławoj

" Skład

kowski, ambasador ZSRR Dawtjan, szef sztabu

głównego gen. Gąsiorowski, szef kierownictwa ma

rynarki wojennej admirał świrski, przedstawicie
le MSZ. z min. Schaetziem, szef sztabu marynar

ki wojennej kom. por, Korytowski. wyżsi ofice­
rowie Sztabu Głównego i M. S . Wojsk.

Podczas przyjęcia wygłosił przemówienie gen,

Składkowski, który powitawszy gości w imieniu

Pana Ministra Spraw Wojs'kowych oświadczył,
i* wizyta Loty sowieek v; w Polsce orzyctmi
się do zacieśnienia dobrych i przyjaznych sto­
s-unków między obu państwami. Gen. Skladkow-

ski prosił admirała Gallera o wyrażenie podzię­
kowania rządowi sowieckiemu za dojście wizy­
ty do skutku i podkreślił, że żołnierze ujmują
sr rawy prosto, łatw- .g się więc im porozumieć.

Kończąc gen. Składkowski wzniósł toast na

pomyślność ar mji i floty sowieckiej i za rozwój
przyjaznych stosunków łączących oba kraje. Po

przemówienia gen. Skład'kowskiego orkiestra o-

degrała państwowy liymn sowiecki.

Następnie zabrał głos ambasador ZSRR Da­
wtjan, który oświadczył, że wizyta przedstawicie­
li floty sowieckiej w P0lsee jest nowym wyra­
zem przyjaznych i dobrych s-ąsiedzkich stosun­
ków, jakie istnieją między Polską i Związkiem
Sowieckim. Z uczuciem głębokiego zadowolenia

stwierdza ambasador, iż stosunki te z każdym
l-okiem stają się lepsze.

Wspominając o wizytach przedstawicieli poi
skich kól gospodarczych i literacko - naukowych
w Zw. Sowieckim oraz o ostatniej wizycie przed
stawicieli lotnictwa sowieckiego, ambasador Da

w tjan podkreśla, że wizyty te są znakomitą o-

kazją do wzajemnego poznania się.

Dzię'kując gen. Składkowskiemu za serdeczne

siowa, ambasador Dawtjan zapewnił, że maryna

rzy sowieckich ożywia ten sam duch szczerej
żołnierskiej sympatji d0 ich polskich kolegów.
Kończąe swe -zemówienie ambasador Dawtjan
wzniósł toast w rgce gen. Składkowskiego i ad­
mirała świrskiego za najlepszy rozwój przyja­
znych stosunków oraz zdrowie marynarzy pol­
skich.

Po przemówieniu ambasadora Dawtjana oT"

kiestra odegrała hymn polski, poczem zabrał głos
admirał Galler, który podziękował w krótkieh sło

waeh za miłe przyjęcie i wzniósł toast za po­
myślność armji i floty polskiej. Przyjęcie prze­
ciągnęło się do późnych godzin wieczornych.

Warszawa 6. 9, (Pat). Wczoraj w godzinaeh
rannych oficerowie floty sowieckiej z admirałem

Gallerem zwi-edzali Centralny Instytut Wychowa
nia Fi'zycznego na Bielanach, następnie zwiedza­
li lotnisko mokotowskie oraz lotnisko wojskowe
na Okęciu a o godz. 13,30 byli podejmowani śnia

Niebezpieczeństwo powodzi
w Małopolsce minęło

Kraków, 6 . 9 . (Pat). Do'pływy W isły—Soła,
Skawa, jak również sama Wisła w dalszym
ciągu opadają. W oda w Karsach n.a W iśle

przez wyrwę nie wylała j do gode. 21 opadła
o25cm.

Wskutek deszczu w pow. nowotarskim wody
na Dunajcu pod Nowym Sączem podniosły się
nieznacznie (IO cm), jednak nie zagrażają nie­
bezpieczeństwem. U ujścia do Wisły Dunajec
opada w dalszym ciągu.

danie-m wyda-nem przez prezydenta miasta.

(o) Warszawa 5. 9 . (tel. w?.) Ambasador Z

S. R . R . Dawtjan wyjechał wczoraj wieczoren

do Gdyni razem z admirałem Gallerem i tow;

rzyszącymi mu oficerami marynarki sowiec

kiej. Ambasador Dawtjan wsiądzie w Gdyni n;

okręt admiralski i razem z eskadrą sowiecki

uda się do Leningradu.

W Pozniłniu

Poznań 6 9 (PAT). Wycieczka sowieck;e

marynarki wojennej bawiąc w Poznaniu zw'e

dziła miasto. M . in. fabrykę Cegielskiego, Ra

tusz, ogród zoologiczny itd., poczem wzięła U'

dział w wspólnym obiedzie. W godz. popołud
niowych grupa marynarzy złożona z ok. 9(
członków wyjechała do Mrowćna, gdzie zwie­
dzała polską wieś osadniczą. Pozostali członkc

wie wycieczki zwiedzali w dalszym ciągu mia-

sto. W godzinach wieczornych po wspólnej ko­
lacji marynarze odmaszerowali z orkuestrą na

dworzec i odjechali do Gdyni.

W Gdyni

Oficerowie floty sowieckiej z dowódcą d'y­
wizjonu kontrtorpedowców Jewdochimowem i

zastępcą szefa sztabu Trybutem na czele w o-

toczeniu wszystkich oficerów naszej floty wo­
jennej zwiedzili wczoraj port wojenny oraz o-

krę ty p-olskie.
Poza tem wyci-eczka złożona z 10 podoficerów

i 150 marynarzy floty sowieckiej w towarzy­
stwie oficerów, podoficerów i marynarzy na­
szej floty wyjechali specjalnym pociągiem na

zwiedzanie wybrzeża.
O godz. 20 w kasynie podoficerskiem mary­

narki wojennej odbyła się kolacja i zabawa ta­
neczna dla podo-ficerów floty sowieckiej.

99Gfflyni3iiWarsiawa wywarty na nas

imponujące wrażenie06
Wywiad z admirałem sowieckim GaElerem

Warszawa 6. 9- (Pat). Admirał Galler, udzielił

przedstawicielowi PAT-a wywiadu. Na wstępie
tdmirał Galler wyraził podziękowanie za serde-

;zne i gościnne przyjęcie, jakie zgotowano ma­
rynarzom sowieckim w Polsce ze strony władz,

społeczeństwa i prasy nietylko w Gdyni i w

Warszawie, ale mę wszystkich miastach. Polski.

Admirał Galler za-znacżył dalej wspaniałą or­

ganizację przyjęcia, która we wszystkich szeze-

rółaeh była bez zarzutu. Jako przykład troski o

łaszą wygodę, mówił admirał Galler, njech po­
służy fakt, że w popeie gdyńskim wyznaczono

lajlepsze miejsee postoju dla naszych okrętów.
Jedn'em słowem wszystko było przemyilaue,.b y­
śmy przy minimum cząsu. jakim rozporządzamy
nogli jaknajwięeej zobaczyć w Polsce. ,

Tak Gdynia jak i Warszawa, mówił dalej a-

Imirał Galler, wywarły na nas imponujące wra-

senie. W rosnącej szybko Gdyni widać wszędzie

planowość i celowość. To samo można powiedzieć
S stoljey Polski, która jeszcze przed wojną eie

szyła się w dawnej Rosji opinją czystego i kul­
turalnego miasta europejskiego.

Dalej admirał Galler podzielił sfę wrażeniami,

jakie odniósł zwiedzając Centralny Instytut Wy­
chowania Fizycznego, zaznaczając, że odniesione

wrażenip pozostanie w jego pamięci niezatarte.

Sam instytut i jego urządżema wskazują, że

Rząd Polski i społeczeństwo polskie przywiązują
wielką wagę do wychowania fizycznego młodego
pokolenia w Polsce.

Niemniejsze wrażenie wywarła na gościach so

wicekich organizacja międzynaro-dowego turnieju
lotniczego oraz wyekwipowanie pierwszego puł­
ku lotniczego. Szczególnie imponujące wrażenie

wywarły hangary 1-go pułku lotn. Oraz wyekwi­
po'wanie ich teehniczne.

Wywiad swój admirał Galler zakończył sło­
wami: Wyjeżdżając dziś wieczorem do Gdyni,
skąd po dwudniowym pobycie eskadra nasza wró

ci do Leningradu, pragnę wyrazić raz jeszcze
moje naj-gorętsze podziękowanie władzom pol­
skim, społeczeństwu i prasie polskiej za serdecz­
ne i gościnne przyjęcie, jakiego doznaliśmy w

Polsce podczas naszej, wizyty.

Znowu Heine-Medina w Niemczech
Berlin, ó. 9, (Pat), W północnym Selezwigu

wybuchła epidemja paraliżu dziecięcego. W ca­
łym okręgu Flensburskim zamknięto wszystkie
szkoły.

Spółdzielnie rolnicze zwiększała
obroty zbożowe

Z ogółu 65 spółdzielni rolniczo-handlowych,
zrzeszonych w Związku rewizyjnym handel zbo­
żowy prowadzi 45 spółdzielni. Ogółem obrót

zbożowy w tych spółdzielniach w roku ubieg-
ym wyniósł przeszło 7 miljonów złotych t.

il proc, ich ogólnego obrotu, Szczegółowe da­
ne, dotyczące 27 spółdzielni wykazują w 1933

-oku wzrost obrotów w porównaniu do lat po­
przednich, Ilościowo spółdzielnie te wykazały
obrót w roku ubiegłym w wysokości 275 tysię­
cy kwintali.

Porównanie obrotów stwierdza bezwzględnie
stały rozwój spółdzielni rolniczo-handlowych i

oraz większe opanowanie rynku zbożowego
przez własn e organizacje ro-lników.

Audiencje u P. Prezydenta Rzplitej
Warszawa 6 9 (PAT) Pan Prezydent Rzpli­

tej przyjął wczoraj przed południem prezyden
ta miasta. Warszawy p. Starzyńskiego, a nastę­
pnie komisarza generalnego Rzplitej w Gdań­
sku p. Papee, a następnie ambasadora Polski w

Paryżu p. Chłapowskiego.

Mlp. ieck udał sie do Genewy
(o) Warszawa 5 9 (teł. wł.) Wczoraj 'wie­

czorem minister Spraw Zagranicznych J-ózef

Beck w towarzystwie szefa gabinet-u Dębickie­
go wyjechał d-o Genewy na sesję Rady LćgiiNa
rodów i zgromadzenie Ligi, które rozpoczną się
dnia 10 bm.

Dalszy ciąg Turnieju Letniczego
Próba zużycia paliwa - Przypuszczalne wyniki

Warszawa, 6 . 9. ('Pat). Wczoraj ok-o-ło go­
dziny 12 na lotnisku Mokot-owskiem rozpoczę­
ła się próba zużycia paliwa na szybkość śre-d­
nią na podstawie lotu na trasie długości oko­
ło 600 km. Próba polega na dwukrotnem prze­
byciu przestrzeni w trójkącie: Warszawa, No-

wosoIno (w rejonie łódzkim') — Głowaczów (w
rejonie kozienickiml.

Szybkość osiągnięta w tym przelocie będzie
miała wpływ na ocenę szybkości średniej pou-
czas lotu o'krężnego.

Warszawa 6. 9. (Pat). W ciągu dnia wczo­

rajszego samoloty biorące udział w międzynaro­
dowym turnieju lotniczym podane były próbie
zużycia paliwa. Do wieczora komisja wyników je
szcze nie obliczyła. Według prowizorycznych o-

bliozeń najoszczędniejszemi okażą się prawdopo­

dobnie aparaty RWD9. Przypuszczalnie lotnik

Bajan osiągnie w tej próbie 0k. 80 p ., Ruezyń-
sńi i Balcer na PZL 26po 77p.Rnderle (Cze­
chosłowacja) na RWD9 55 p. Seidemann (Niem­
cy) na FI 97 — 54 p. Huebrich (Niemcy) na

FI97- 53p.

Popołudniu lotnik Płonezyński na RWD9 wy

kona. próbę minimalnej szybkości, osiągając bar­
dzo dobry wynik — 73 p . W ten sposób Pion-

czyński w dotychczasowej ogólnej punktacji ma

892 p. t . j . tyleż samo co Karpiński, będący na

drugim miejscu,

Casablanca, 6 . 9. (-Pat). Przybyła tutaj eki­
pa pomocy technicznej w składzie 5 osób dla

pomocy polskim zawodnikom, biorącym udział

w m iędzynarodowym turnieju lotniczym.

Machinacje endeckiego 99Gfosu
Lubelskiego66

Pieniądze zebrane na cele publiczne utyto na fundusz wydawniczy
(o) Warszawa 5. 9 . (tel. wł.) . Od dłuższego

czasu szerzyły się w Lublinie pogłoski, że miej
scowy organ Stronnictwa Narodowego ,,Głos
Lubelski*' nie wpłaca według przeznaczenia o-

fiar, składanych w redakcji na cele religijne,
charytatywne, kulturalne, społeczne itp., lecz

sumy zebrane częściowo przelewa na swój fun-

dusa prasowy. W większości wypadków nietyl­
ko nie wpłac-ono instytucjom zebranych ofiar

ale nawet nće księgowano ich.

Wskutek tych pogłosek zarządzona została

przez lubelskie Starostwo Grod'zkie kontrola

ksiąg i dowodów kasowych spółki wyd'awniczej

Głos Lubelski". Rewizja ustaliła, że zarząd

spółki w latach 1928-34 nie wpłacał w terminie

kwot, uzyskanych ze zbiórek ofiar publicznych
oraz że ukrywał pewne sumy w bilansach rocz­
nych. Łączna suma niewpłaconych kwot do dn.

31 l'ipca br. wynosi 14,429 złotych.

Między innemi rewizja ustaliła, że zarząd

S'półki utworzył z tych ofiar swój kapitał obro

towy.

Na majątek spółki wydaw-niczej ,,Glos Lu­
belski" nałożono areszt, a protokół z kontroli

orąz księgi handlowe wydaw'n'ictwa przekazano
do dyspozycji prokuratora Sądu Okręgowego.

Ożywienie w śląskim przemyśle kutniczym
(o) Katowice 5 9. (tel. wł.) W śląskim prze­

myśle daje się zaobserwować dalsza poprawa.
W tych dniach H uta ,,Silesia" uruchomiła fa­
brykę kwasu azotowego. Część warsztatów hu­
ty Laury, którą przed kilku dniami unierucho­
miono, została ponownie puszczona w ruob, al­
bowiem dyrekcja otrzymała zamówienia n-a 180
ton rur.

Obecnie między przedstawicielami śląskie
30 przemysłu hutni-czego 'i przedstawicielami
rządu sowieckiego toczą się pertraktacje w spyi
wie większych zamówień. Przypuszczalnće per­
traktacje te zakończą się w przyszłym tygod­
niu ipo otrzymaniu zamówień sowieckich sytua

cją w przemyśle hutniczym ulegnie ponownej
poprawie.

Wyjazd wiceministrów komuni­
kacji do Paryża

W dniu 4-yim b. m . w południe wyjechali do

Paryża na p-osie-dzenie komitetu dyrekcyjoeigo
P-ols'ko-Fra-ncuskiego Towarzystwa Ko-lejowego
pp, wiceministrowie komiunikaoji: inż. Piasec(ki

i inż. Bobkowski.

Nowa organizacja BBWR. na to
renie Łodzi

(o) Łódź 5, 9 (tel. wł.). Na terenie Łodzi

nastąpiła całkowita reorganizacja Bezpartyjne­
go Bloku Współpracy z Rządem, który dotych­
czas opierał się na tzw. kołach środowiskowych
Kola te zostały rozwiązane zastosowano nato­
m iast sys'tem terytorjalny i podzi-elono Łódź na

8 organizacyj dzielnicowych.
Zarządy organizacyj dziel'nicowych będą wy

bierały zarząd grodzki. W związku z' tą reor­
ganizacją wydane zostały nowe deklaracje
członkowskie. Członkowie zatwierdzani będą

dopiero po rocznym okresie próbnym.

II. dzień ciągnienia
IV. klasy Loterji Państwowej

Urzędową tabelę sprawdzajcie
w KOLEKTURZE

UŚMIECH FORTUNY"
Bydgoszcz, Pomorska 'l

ToruA,Żeglarska31. ,K1
UWAGA: Kolektura ..UŚMIECH FORTUNY*

wypłaca NATYCHMIAST wszelkie wygrane

Warszawa 6 9 (PAT). W drugim
dniu ciągnienia 30-tej Polskiej Pań­
stw ow ej Loterji Klasowej następujące
większe wygrane padły na nr. losów:

20 tys. zł. na nr. 129291.
Po 10 tys. na nr. 70460 80340 83639

116256.
Po 5 tys. zł. na nr. 12031 80109

121397 122198 130203 157008 161395.

Pamiętaj, że wielkie wygrane padają siatę
w szczęśliwej kolekturze K JH FTAR.A

Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 2.

Ciągnienie IV. klasy trwa do 21 b. id .

Losy IV. klasy są jeszcze do nabyoia. 6884

Raut na cześć uczestników Zjazdu
Przeciwgruźliczego

Warszawa 6 9 (PAT). We wt-orek w salonach

ratusza odbył się raut, 'wydany przez p. prezy­
denta miasta Starzyńskiego na cześć uozestnó-

ków zjazdu międzynarodowego związku prze­
ciwgruźliczego. N a raut przybyli członkowie

Rządu, przedstawi-ciele korpusu dyplomatyczne
go, posłowie i senatorowie. Liczn-ie reprezento­
wa-ny był świat naukowo-lekarski.

Wizytaperskiego ministra
spraw zagranicznych

Warszawa, 6 , 9, (Pal). Bawiący w Warsza­
wie perski minister spraw (zagranicznych Seyed
Bather Khan Kazemi zwiedził w dniu wczo­
rajszym Centralny Instytut Wychowa-nia Fizy­
cznego na Bielanach, następnie w godzinach
południowych obecny był na lotnisku moko-

towiskiem-, g-dzie z w ielkiem zainteresowaniem,
śledził przebieg odbywających 6ię tam prób
międzynarodowych zawodów lotniczych.

Skład drużyny niemieckiej na
mecz Polska-Niemcy

Warszawa, 6. 9. (Pat). Międzypaństwo
wy mecz piłkars'ki Pols'ka — Niemcy roze­
grany zostanie, jak wiadomo, w naj'bliższą
nie-dzielę na stadjo-nie W ojsik Polskich o

godz, 16. Skład drużyny niemieckiej jest
następujący:

Buchloch, Janes, Busch, Zieliński,
Muejizberg, Szepan, Fatch, Bender, Lehner

Sieiłiing i Hohmann.
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Dzień sensacyj w Turnieju Lotniczym
Próby startu i ładowania - Niemiec strzaska!maszynę - Kul. Bajan nadalprzoduje

(Korespondencjawłasna). Warszawa, 4. 9 1934 r.

Ubiegły wiórek był, jak dotychczas,
najbardziej emo-cjonującym i pełnym sen­
sacyj dniem, rozgrywanego w stolicy Mię­
dzynarodowego Turniej-u Lotniczego. Przy­
czyniły się w tym wypadku z całą pewnoś­
cią rozegrane w dniu tym ba-rdzo tru­
dne próby startu i lądowania oraz

do-kończenie próby minimalnej szybkość.
W tra-kcie przeprowadzania tych niebezp-ie­
cz-nych i wymagających niezwykłego opa­
nowania mas-zyny przez pilota prób. raz cu­
dem tyl-ko uniknięto katastrofy, w drugim
wypadku niestety doszło do fatalnej krak­
sy. Na szczęście w obu wy-padkac-h nie by­
ło ofiar w ludziach.

Dzielimy się wrażeniami pokolei Wcze­
sny świt dnia wtor-kowego (nareszcie po-go­
dnego i o względnym wietrze) zastał zawo­
dników na lotnis-ku na Okęc'u. Kończono

próbę minimalnej szybkości. Startowali je­
dynie Włosi, którzy tej próby jeszcze nie

przeprowadzili i jeden Polak. Jako drugi
wystartował Włoch, Francois, na samolo­
cie PSI z ch-owanem podwoziem. Przelatu­
jąc nad torem tuż na-d komisją sędziow-s -ką,
samolo-t zaczął gwałtownie opadać. Piloc

zamierzał go wyprostować, jednak w tej
właśnie krytycznej chwi-li silniejszy pod­
much wiatr-u, uderzył w skrzydła. Samolot

ześlizgnął się na lewe skrzydło, zaczepia­
jąc końcem s-krzydła o źiem-ię i robiąc nad

samą ziemią raptowny obrót o 180 st.! W

tej sytuacji, samo-lot włoski znalazł się na­
g-le o parę metrów przed samolotem zawo­
dnika Płonczyńskiego (jednego z Pola-ków,
który jeszcze tej próby nie przeprowadz'i),
cze-kającego na swoją kolej-kę. Włoch chcąc
za wszelką*cenę uniknąć zderzenia, skręcił
ostątnim wysiłkiem sterów, jeszcze bardziej
i dodawszy gazu (wszystko.tó się dzieje na

wysokości 1—* słowami jednego metra nad

ziemią!) w-padł... na kom 'sję sędziowską....

Dobrze, że wśród komisji sędziowskiej
znaj-d -uje się wię-kszość lotni-ków, którzy
momentalnie zo-rjentowali się w fatalnej sy­
tuacji i popadali pokotem na ziemię. Samo­
lot, hu-cząc potężnie motorem, przebył kil­
kanaście metrów nad samą ziemią, poczem

stromą świecą wystrzelił w górę. Wszyscy
obe-cni odet-chnęli z ul-gą. Po wylądowaniu
pilot Francois dziel' się łamaną francusz­
czyzną swe-mi wrażeniami. Jest z-upe-łnie
spokojny, uśmiechnięty.

- Czuję, że tracę szybkość, usiłowałem

wyp-ro -stować maszynę, a-le unietnożliw-ił mi

to na-g-ły zryw siłn-'ejśzego wiatru. A -parat
poszedł w ślizg. Na szczę-ście nie straciłem

ani na chwilę orjentacji. A-by nie zderzyć
się Z samolotem polskim, który po wykona­
niu iprzezem-nie 180 st. o -brotu stanął mi na­
gle w drodze, pi-usiałem, dodając gazu, ,,za-

atakować" koiń'sję sędzio-wską, ufając, że

się żo-rjentuje w sytuacji i roz-biegną. Nie

pomyliłem się, a także, p-r-zyznaję się, m ia­
łem w tem wszysbkiem du-żo szczęścia -—

ko-ńczy Włoc-h, śmiejąc się.
Drugi, d-nia lego, jednak o mniej szc-zę-śli-

wem za-kończeniu wypadek, miał miejsce w

parę go-dzin później.

Rozpoczęto o godz. 10 próby startu i lą­
dowania. Pró-by te zaczęły s-ię nies-zczę-śl -

wie. Pierwszy startujący Niemiec K-ruger,
na Klemmie zerwał sznurek. Czechowi Au-

derle dopiero za drugim razem udało się
'przelecieć pod bramką. Wreszcie, j^ako
czwarty, ruszył Niem'ec Brindlinger, na sa­
molocie Messe-rsehmidt. To było z specjaln.
zaintereso-waniem śledzone, bo-wiem Mes-

sersclimidt, ma, jak wiado-mo, chowane pod­
wozie i nareszcie mieliśmy o-kazję sp-raw­
dzić wartość takiego- podwoż'ą po-dczas pró­
by lądowania.

Spojrzałem w tej chwili w stronę inż.

J. Drzewieckiego, z którym kilka dni temu

miałem okazję rozmawiać na temat chowa­
nyc-h po-dwo-zi i otrzymanemi uwagam zna­
komitego pols-kiego- ko-nstruktora po-dzielić
się z czytel-nikami. Z po-za rogowych o-kula­
rów oczy inż. Drzewiec-kiego wyrażały naj­
wyższe s-kupienie,...

Ale o-to N'emiec już ląduje. Ląduje do­
prawdy pięknie i.... tizas-k! Podwozie nie

wytrzym-uje uderźenia, zgina się, wbija do

środka kadłu-ba. Ka-dłu-b apa-rat-u zo -staje
nadłamany. Pękają szwy na s-krzydłac-h . Mo

tor zgina się ku przodowi... Lotnik n-iemiec-

k' ule-ga wstrząso-wi, zostaje o-dwieziony do

szpitala, samolo-t zaś jest niezdatny do dal­
szych prób i zostaje z zawodów wycofa-ny.

Ja-ko re-kompensatę za ten przykry wy­
padek pię-knie lądują po chwilowej przer­
wie niemieckie Fiselery i Klemmy, z'bie-ra­

ją pokaźną ilo-ść punktów. Nie go-rzej od

nic-h przeprowadzają tę p-róbę polskie R.

W. D. 9, zwłaszcza o-kl-aski zbiera wyczyn

kpt. Bajana. W ogłoszonej w godzinach po­
południowych punktacji za próbę lądowa­
n ia (nieofi-cjal-nej) dowiad-ujemy się, że n aj­
więcej punktów zdobył Niemiec Hu-brich

(206 p-kt.), poczem kpt. Bajan (205 pkt.),
Włodar-kiewicz (205 p-kt.) i Ba-lcer (194 p.).
Kpt. Dudzińs-ki startował dw-ukrotnie na P.

Z. L . 26 (,,Pomorza-k''), ale niestety obie pró
by mu się nie u-dały. Podo-bnie nie. wiodło

się słynnemu pilo-towi niemiec-k-iemu, Mor-

zikowi (na Klemmie).
Sygnalizujemy pona-dto wyniki z prze­

prowadzonej na lotnisku moko-to-ws-kiem

(dokończenie) próby startu na bramkę, dla

tych zawodników, którzy dn-ia poprzednie­
go (w poniedziałek) nic zdążyli jej prze­
prowadzić.

je zagadnienie punktacji oceny właściwości

technicznych samolotu.

Parę słów ogólnego wyjaśnienia w tej
sprawie. Ważniejsze włas-no-ści samolotu

pun-ktowane w tej próbie są następujące:
widoczno-ść z ka-biny, urządzenia bezpie-
czeństwowe, przeciwpożarowe i ratun-ko-we,
konstrukcja m etalowa samolotu, przej-rzy­
sto-ść rozmieszczenia przyrządów po-kłado­
wych, wygoda i komfort, podwójne stery
włączalne, nonene oświetlenie itp. Przyzna­
wanie pu-nktów za każdą z tych pozycyj
jest o-kreślone ścisłą instru-kcją i wyklucza
wszelką dowolno-ść sądów. Il-o-ść punktów w

tej próbie jest o-gromna, bo suma pun-któw
wszystkich pozycyj łącznio omawianej p-ró­
by może wynieść 660, czyli 1/3 wszyst-kich
mo-żliwych dó zdo-bycia po-d-czas całego
Turnieju (z lotem o-krężnym włącznie).

Nic dziwne-go, że wobec ta-k wiel'k-iej ilo-

Piloł niemiecki Bayer w czasie próby startu nad bramką

M. in. zawodnicy polscy kpt. Bajan ipi­
lo-t Płonczyński usiłowal-i poprawić swo-je
wyni-ki, osiąg-nięte wczoraj (-kpt. Bajan m,al
139 pkt.) . Pierwszemu z n-ich ,,powtórka"
się udała (do-z -wolona '-regulaminowo). Kp*.
Bajan o-siągnął o jeden pkt. więcej, czyli na

swem koncie 140 pkt. Płonczyński był do­
sło-wnie o centymetry od osiągnięcia aż 144

pkt., jednak zawadził o s-znurek i po-został
przy swoich, w dniu poprzednim wykona­
nych 136 pkt.

Niespodziewanie jedna-k pięknego startu

dó-konat Czech Zace-k (na samolocie A 200),
który po prze-pięknie wykonanym s-ko-ku na

bramkę, z minimalnego ro-z-bieg-u, otrzymał
141 pkt., odsuwając tem samem w tej pró­
bie kpt. Bajana i inż. Grzeszczyka na d-ru­
gie i trzecie miejsce. Na czwartem uplaso­
wał się Niemiec Hubrich, po nim zaś kro­
czy Balcer z 137 pkt.

Mimo tak zmiennych ciągle wyników ,

tem samem ilo-ści zdobywanych punktów w

do-tyc-hczasowej klasyfikacji (nieo-ficjalnej)
prowadzi nadal kpt. Bajan na RWD. 9. Ró­
żnic-a jednak p-unktów między nim a następ-
nemi zawod-nikami jest bardzo nieznaczna.

Os-tatnio największe zainteresowanie ca­
łego świat-ka sportowo-lotniczego wywo-ł-u -

śei punktów próba ta niejako decyd-uje o

szans-ach za-wod-ni-ków. W szystkie wymie­
nione pozycje zostały już ocenione. Komisja
sędziowska wraz z komisją międzynaro-do­
wą, prowadzi ju-ż od dwóch dn-i dłu-gie na

rady na temat punktacji zawo-dni-ków. P-o

lotnis-ku krążą pogłoski, (-które, nawiasem

mówiąc, powtarzają się to tu, to tam coraz

uporczywiej), że na obradach Ko-misji Mię­
dzynarodowej (najwyższej instancji w Tur­
nieju) pows-tał front niemiecko-francusko-

włos-ki przeciw Polakom, a głównie przeciw
groźnym .. stającym coraz niebez-pieczniej-
szemi w konkurencji samolotom RWD. 9.

Najgorzej, jak gł-o-si fama, że Polacy jeszcze
nie s-precyzowali swego stanowiska: górno-
płat (RWD.) czy dolnopłat fPZS.) . Który z

typów polskic-h będzie ostatecz-nie atutem

do wygrania — to pytanie, na które trze'ba

dać odpowiedź, odkładając am'bicje i wpły­
wy nabo-k.

Narazie p-unktacji cceny właściw ości

technicznych samolotu jeszcze niema. Po­
winna jednak być ogłoszona w najbliższym
czasie i wówczas będzie już można łatwiej
zorjento-wać się w szansach poszcze-gólnych
zespołów, a co ważniejsze, pos-zczególnych
zawodników Challenge'u 1934 r.

S.G-s-ki.

GŁOSY I ODGŁOSY,

Sterowanie na

(i.) W prasie ,,narodowej" kursowała ostat­
nio notatka o tem, jak Stronnictwo Narodowe

w Rajkouńe na Pomorzu chciało zebrać poważ­
niejszą kwot% na powodzian, lecz nie mogio.
Jak informowano, starosta powiatowy w Tcze­
wie nie dat zezwolenia na urządzenie projekto­
wanej zabawy ze względu na spokój i bezpie­
czeństwo publiczne. ,,Wiadomość" powyższą

,,Kurjer Lwowski' a za nim inne pisma endec­
kie zaopatrzyły w poniższe uwagi:

,.Nie pomógł nawet tak pożyteczny ceł,

jakim mogło być ulżenie doli nieszczęśli­
wych powodzian" ...

1V tym samym czasie w ,,Pielgrzymie czy­
taliśmy podobne wypracowanie", informujące
o tem, że ,,za ogłoszenie zbiórki na aresztowa­
nych narodowców redaktor odpowiedzialny te­
go pisma w postępowaniu karno-administracyj-
nem skazany został na 500 zl grzywny. ,,P iel­

grzym'1 dodał od siebie:

,,Obecnie zbieramy składki na powo­
dzian. Czy za ogłoszenie tej zbiórki spot­
ka nas też grzywna 500 zl, nie wiemy.
Wszystko jest możliwe".

Różne ju ż próbki demonstrowała prasa ,,n a ­
rodow a": próbki perfidji, cynizmu i załgiwa-nia

się. I dlatego zapewne zdobywa coraz większą

wprawę i czelność w przyprawianiu ,,swoich

wiadomości. Aby zaś tem większe robiły wra­
żenie, posługuje się w bezwstydny sposób ,,nie-

szczęśliwemi powodzianami". Tylko, że kłam­
stwo ma krótkie nogi, a jednostronne oświetle­
nie orzeczeń władz administracyjnych również

,,sukcesu" nie przyniesie. Zaprowadzić może

po nowe wyroki przed kratki sądowe a stamtąd
do aresztu.

Pp , narodowcy", posługując się fałszem,
przemilczają o swoich sprawkach. Pisząc np.

o Rajkoiuie, zapomnieli dodać, jakie burdy, po­
łączone z barbarzyńskim napadem na strzel­
ców, wywołali młodzi narodowcy. Ci właśnie,
co pod przykrywką zebrania, zakłócili spokój,

wykroczyli przeciw bezpieczeństwu publiczne­
mu, siejąc zgorszenie. Czyżby mniemali, że

zchwilą,gdyktośznichwpadłna han eb'

n y pomysł urządzenia zabawy z przeznacza­
niem dochodu z niej na powodzian, aby osłonić

w ten sposób awanturniczo-parłyjne cele — to

władze tolerować będą krętactwa i pozwolą po­
raź drugi na organizowanie burd?

Albo w drugim wypadku przy zbiórce skła­
dek na aresztowanych narodowcówi gdy komuś

z pp. ,,narodowców" przyszło do głowy, że

zbiórka na aresztowanych awanturników — to

Niepożądana możliwość
(i) Konflikt sowieeko-ja-poński nie scho­

dzi z wido-wni dzisiejszych zagadnień mię­
dzynaro'dowych. Ja-k rozwikła się

'
w czem

wyła-duje? — o -to pytanie, na któ-re oczeku­

je się odpowiedzi.
,,Gazeta Polska" w korespondencji z

Moskwy pisze, że rząd sowiecki ma na cel-a

udaremnienie lub przynajmniej maksymal-ne
odroczenie gro-żącego wybuchu wojny na

Dalekim Wschodzie, tej wojny- która, wcho

dząe obecnie w sferę możliwości, jest prze­
cież możliwością naprawdę niepożądaną".

.,Sowiety przygotowane są do w-ojny o

wiele lepiej, aniżeli kiedykolwiek była R o­
sja carska. W sensie technicznym nie tylko
nie będą zas-koczone — lecz odwrotnie mo­
gą same zaskoczyć przeciwnika, zwłaszcza

w dziedzinie awjacji i chemji.
Stawka jest olbrzymia: w razie wygrane;

— S-owiety stają się bodaj, czy nie pierw-
szem mocarstwem świata, w razie klę-ski —

Rosja staje się ponownie klasycznym ,,kra­
jem wszel-kich m ożliwości" .

Premier bez miejsca w gabinecie
,,Kurjer Poranny" s-ądzi, że karjera poli­

tyczna premjera angielskiego Mac Donal-da

już kończy się. Nazywa go ,,pvemjerem bez

miej-sca w ga-binecie".
,,Najważniejsze jest t-o, że polityka Wiel­

kiej Bry-tanji w sposób jaknajbardziej zde-

ciwko niemieckiemu militaryzmowi. M ar

cydowany jest obecnie wy-mierz-ona prze-
Donald, ze swoją przeszłością, o które( nie­
podobna zapomnieć, nie jest człowiekiem,
który mógłby stanąć na czele takiej właśnie

orjentacji politycznej".

Uga Narodów
,,Ilustrowany Kurjer Codzienny" u?

marginesie zbliżających się obrad genew­
s-kic-h wywodzi, że

,,Liga Narodów spadla do poziomu po­
bocznych urządzeń politycznych, które umo­
żliwiają załatwianie po cichu tych spraw,

których nie chciałoby się załatwiać głośno".

Walka z kłusownictwem
,,Express Poranny” nawiązuj-ąc do prze­

mów'ienia ministra przemysłu i handlu p-

Rajchmana we Lwowie, który mówił o po­
trze'bie etyki gospo-da-rczej. Jest to zagad­
nienie 'bardzo ważne. Trzeba bow-iem oczy­
ścić atmo-sferę gospodarczą, złamać ws-zel­
kie środki spekul-acji, kłusownictwa i me-

solidarno-ści, położyć tamę demoralizacji,
sze-rz -onej przez kapitał kłusowniczy.

,Rząd, który od 8 lat dźwiga na swych
barkach brzemię odpowiedzialności za przy­
szłość Polski, jako naczelne hasł-o w dziede. -

nie gospodarczej wypisał: dro-ga jest otwar­
ta dla wszystkich ludzi rzetelnej pracy, zas

zatrzaśnięte muszą być wro-ta dla każdeg(.
kto gwarancyj tej reetełności nie wnosi v,

życie publiczne i prywatne".

Witosowe żale
,fPiast" zamieścił pod wymownym tytu­

łem artykuł: ,,Z wodzem — czy ibez wodza",

zaopatrzony w niemniej wymowny podpis
z dwóch liter. W . W . Czytamy m. in., że

od połączenia s-tronnictw l-udowych upłynę­
ło wie-le lat, ,,a nie widać zmian na lepsze”.

,,W inę za to, że połączone stronnictwo

nie spełniło swego zadania, ponoszą w wiel­
kiej mierze ci, co jak p. Nocznicki, bali się
nawet cienia kierownictwa w stronnic-tw-ie,
co nie chcieli jednego wodza, ale zato mieli

kilku, co nie chcieli jednej woli, ale nie mieli

żadnej" .

Rada jest jedna — wywodzi)rP-iast".
,,Ci zaś, którzy wzięli na siebie obowią­

zek opiekowania się chłopami, nie tylk-o nie

powinni się go (wodza) lę-kać, ale póki czas

starać się go poszukać".
Literki zamieszc-zone pod artykułem

wskazywać mo-gą na to, że Wincenty Witos

w ten sposób z zagra-nicy, dokąd uciekł

prze-d wymiarem sprawiedliwości, stara się

szerzyć swoją ,,ide-ologję". Nie chcieli go

przywódcy ludowi pasować na ,,wodza" je­
dnego stronnict-wa przed ucieczką — i dla­
tego to im dziś wypomina. W każdym razie

znamienną jest rzeczą, że autor stwierdza,
że ,,nie widać zmian na lepsze od kil-ku lat

w stronnictwie ludowem'. Zmiany są co-

praw-da, ale na gorsze. Bo lud nie c'hce mieć

już ,,wodzow" na miarę Witosów :jego to­
warzyszy. S -kończyła się k-omedyj-ka partyj­
na.

- -

mniej więcej to samo, co zbiórka na... nieszczęś­
liwych pow-odzian. 1 że cyganienie swoich czy­
telników i wyłudzanie od nich pieniędzy dla

łych, którzy popadli w konflikt z p-rawem i

z przepisami władz — może ujść im bezkarnie.

Pp. ,,narodowcy" z ,,Pielgrzyma" i pokrew­
nych mu dobudówek lecą na złaman-ie karku.

Id'latego,żeniktniebierzeichna serjo
kłamią coraz więcej i coraz gorzej. Żerować
chcą nawet w swych wywodach na nieszczęs
nych powodzianach. Jakżeż nisko u-padli i jak
sromotnie się kończą! Giną bezapelacyjnie
z nadmiaru własnego kłam stwa i , nicUCZCIWOŚĆ'
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Nacionalizm i panslawizm
motorem polityki Sowietów

m.

Inspirowany z Berlina organ wielko-nie-

m ieókiWiener Neueste Naclirichten" wywo­
dzi w artykule wstępnym, że Rosja sowiecka

uprawia obecnie bezwzględną wielkorosyjską
politykę nacjonalistyczną, kosztem innych na­
rodów, zamieszkałych na terytorjum sowiec-

kiem .

W polityce zagranicznej Rosja sowiecka

podjęła hasło panslawizmu. Dzięki porozu­
mieniu się z Francją, Rosja sowiecka została

uznana przez Małą Ententę i Bułgarję. W ten

sposób odżyły znowu dawne wspomnienia so­
lidarności słowiańskiej i suprem acji rosyjskiej
nad państwami słowiańókiemi.

Organ wielkoniemiecki zaznacza dalej, że

panslawizm byl przed wojną źródłem zaniepo­
kojenia w Europie. Zwolennikami panslawiz­
mu byli wówczas i będą dziś Rosjanie, Czesi i

800 lat trwać może pożar
w kopalni rumuńskiej

Przed sześciu laty wybuchł nagle w kopalni
w miejscowości Copsa-M ica na Buk,,winie po

żar, który szaleje dotąd nieprzerwanie z' nie­
słabnącą silą. Jak zdołano stwierdzić, pożar
powstał wskutek eksplozji w kopalni, przy­
czem zajęły się nagromadzone masy metanu,

które podsycają ogień. O sils oga a świad­
czy fakt, że w nocy płomień widoczny jest w

odległości blisko 100 kilometrów.

Zdaniem geologów, pożar może potrwać je­
szcze 800 lat, gdyż na taki czas starczą pod
ziemią masy metanu. O ugaszeniu szalejące­
go Ognia, a nawet o przystępie do zagrożone-
gu terenu, jak dotąd, niema mowy, a wszyst­
kie próby gaszenia po'żaru - zawiodły. We­
dle obEczeń pożar wyrządził dotąd skodę na

sumę 900 miljonów lei i szkoda ta z każdym
rokiem wzrasta

Interesującym jest fakt, że w Copsa-M:ca
dojrzewają szybciej owoce, aniżeli w najciep­
lejszych prowincjach Rumunji. Doskonale

udają się tu winogrona i czereśnie, którym
potrzebne jest ciepło do dojrzewania. Do ci­
chej wioski ściągają masami turyści, dla któ­
rych ,,szalejący wulkan" jest niebylejaką
atrakcją.

Pamiątki z bursztynu naturalnego i muszle
kupuje się najtaniej w sklepie fabrycznym pod firmą

5219 Piotr Trzesniak, Gdynia
ul.Starowiejska róg Podjazdowej obok Dworca

Serbowie, podczas gdy Polacy, Ukraińcy i Sio

weńcy trzymali się zawsze od niego zdaleka.

Solidarność słowiańska była zawsze sprawą

drażliwą. Nie należy przeceniać niebezpie­
czeństwa panslawistycznego, w każdym razie

faktem jest, że wznowienie panslawistycznyeh
haseł wpłynie, być moż-e na zmianę stan-owi­
ska białej emigracji rosyjskiej wobec Sowie­
tów.

Sprostowanie fantastycznych cyfr
o ilości stragkuiąc^ch włókniarzy w U. S. A .

Do wtorku porzuoiłe pracę w U. S. A . ok.

50 procent robotników przemysłu włókienni­
czego. D -rugi dzień konflik-tu zazn-aczył się

ogrotmnem zwiększeniem liczby strajk-ujących.
Pierwsze wiadomości nad-chodzące z Nowe-j An-

gljii i połudn'iowych stanów dono-s'zą o bardzo

ożywionej działalności delegacyj strajkowych.

Nao-gól działają on-e S'po'k-o-j-nie, w kilku jednak
miejscach doszło do zatargów pomiędzy straj-

kującymi a policją i strażami przędzalń. Wła­
dze w szeregu okręgów w obawie prze-d rozle­
wom krwii powzi-ęły szereg zarządzeń zapobie­
gawczych.

Duże wrażenie Wśród strajiknijącyćh wy(war­
'ło oświadczenie komi'sarza opieki społe-cznej w

sianie no-wojors-kim Hopki-nsa, który zazna-czył,
iż rząd nie będzie popierał strajku (przez za­
pewnienie pomocy strajikującym. Oznacza to,

ze władze nie będą udzielały pomo-cy strajku­
jącym tylko dlatego, ze nie pracują oni, lecz

badać będą każdy wypadek oddzie'lnie, a w

każdym bą-dź razie pomoc ta będzie udzielana

w naturze. Ro-botni-cze związki zawodowe nie

rozporzą-dzają znaczncmi f-undus-zami, wobec

czego zapowiedziana przez Hopkinsa decyzja
może mieć doni-osłe z-naczeni-e i duży wpływ na

czas trwania strajku.
Przedstawiciele robotników i pracodawców

o-głaszają odbiegające prawdy cyfry, doty­
czące straj-k-ujących i pracujących ro-botnikó'w.

Ści-słe dane, dotyczące strajku są następujące;
w Nowej Anglji straj'kuje 50 tys., pracuje zaś

75 ty-s. robotników przemysłu tkackiego. W

północ-nej i południo'wej Karolinie strajkuje 80

tys., a pra-cuje 8 tys.

Na rok 1960
astrolospowie zapowiadaią wielkie zmiany na ziemi

Astrologowie, opierając się cia przejś-ciu w

1960 roku fun-ktu wiosennego z ,,kwatery" ry­
by d-o kwatery" wodnika, twierdzą, że prze'-
ście słońca z pod jednego znaku eodjaku do

drugiego — co następuje co 2.000 lat — zna­
m-i-o-nuje jak dowodzą dzieje ludzk-ości wielkie

zmiany na ziemi.

Jak wiadomo, poczynając od 60 ro-ku przed
Chrystusem i do 1960 roku ziemia znajduje się
w ,kwaterze" ryby. Jest ciekawe, że znak ry­
by, jako symbol, odegrał dużą rolę w nauce

chrześcijańskiej. Pierwszymi wyznawcami no­
wej religji byli właśnie rybacy. Niemniej zadzi-

W kilku wierszacli
Starosta krajowy Styrji (Austrja) rozwiązał

Sejm styryjski. W ten sposób PRZESTAŁ IST­
NIEĆ OSTATNI AUSTRJACKI SEJM KRA­
JOWY, który obradował bez udziału narodo­
wych socjalistów i demokratów, których man­
daty o-głoszono za wygasłe.

Dwóch turystów austrjackich spadło z wy­
sokiego szczytu w pobliżu Hoelental. Obaj PO­
NIEŚLI ŚMIERĆ NA MIEJSCU.

W Wiedniu OGŁOSZONO WYROK ŚMIER­
CI w procesie 22-łetniego sprawcy napadu na

schronisko turystyczne w Semmeringu. Napadu
dokonał on przy udziale 16-letniego towarzy­
sza, który skazany został na 5 i pół lat ścisłego
aresztu. Napastnicy obrabowali turystów, znaj­
dujących się w schronisku, przyczem 2 osoby
zostały podczas strzelaniny zabite.

WE FRANCUSKIEJ WYCIECZCE organi­
zacji .,M łoda Poli-t'yka Międzynarodowa" DO

POLSKI weźmie udział kilku parlamentarzy­
stów francuskich m. in. deputowany Henn

Clerc, Cuy M enant, Roumagoux, De-lomsorbe.

Rimbert,
Liczba robotników cudzoziemskich, zatrud­

nionych we Francji, zmniejszyła SIĘ OD R.
1930 O PRZESZŁO 400 TYS. OSÓB. Liczba ta

spada z roku na rok. Sprawę zatrudnienia ro­
botników cudzoziemskich reguluje 56 ustaw,

W paryskich kołach dobrze poinformowa-

wiające jest to, że przed erą chrześcijańską
punkt wiosenny znajdował się w ,kwaterze"

barana, symbol religji żydowskiej pod postacią
baranka paschalnego. Przedtem punkt wiosen­

ny był w kwaterze byka, który był w owym

czasie sym-bolem cywilizacji egipskiej.
Otóż przejście punktu wi-osennego pod znali

W'odnika wpłynie, zdaniem astrologów, na ży­
cie ziemi. Jeżeli epoka kwatery ryby przyczy­
niła się do niezwykłego rozwoju cywilizacji ma-

terjalnej, to epoka wodnika ma się stać okre­
sem doskonalenia wewnętrznego ludzkości,

nych utrzymują, że nierozstrzygnięte dotychczas
pomiędzy Francją a Włochami zagadnienie flo­
ty wojeęnej ZNAJDUJE SIĘ JUŻ NA DOBREJ

DRODZE, wiodącej do praktycznego załatwie­
nia.

Z Genewy donoszą, że Gre-cja będzie gł-oso­
wała PRZECIWKO PRZYJĘCIU Sowietów do

Ligi Narodów,
Komitet finansowy Li-gi Narodów pod prze­

wodnictwem prof. Młynarskiego przystąpił do

ZBADANIA SYTUACJI FINANSOWEJ AU-

STRJI,
20 września przybyć ma do Anglji KRÓLO­

WA MARJA rumuńska, Zamieszka ona w pa­
łacu Balmoral, jaiko gość królewskiej pary an­
gielskiej.

Rząd japoński uchwalił nowe kredyty wys-o­
kości 15 miljonów jen n.a BUDOWĘ FLOTY

POWIETRZNEJ, Budowa nowych sam-olotów

ma się rozpocząć niezwłocznie,
Rząd paragwajski ODRZUCIŁ RAPORT spe­

cjalnej komisji ankietowej Ligi Narodów w

SPRAWIE KONFLIKTU O GRAN CHACO, u-

ważając że rap-ort jest stronniczo korzys-tny na

rzecz Boliwji.
Sytuacja w Hawanie zaostrza się coraz bar­

dziej, W edług ostatnich m eldunków po-licyj­
nych, jednego wieczoru RZUCONO w różnych
pun(ktach miasta 58 BOMB. Szkody, wyrządzo­
ne przez eksplozje, są bardzo p-oważne. Ze

względu na trudną sytuację polityczną, rząd o-

braduje bez przerwy.

Znowu niemiecki kot skoczył
na 4 nogi

Religia na usługach polityki

Obradujący na wyspie duńskiej Fance Świa­
towy Kong-res Kościoła Ewangelickiego, uchwa­
lił rezolucję, w której oświadczono, ie zasadom

wolności chrześcijańs'kiej w niem-eclkiftł kościele

ewangeli-ckim gro-zi obe-cnie ni.ebe.zp ie częńs t-wo

oraz, że samo-władztwo kościeln-e i gwał-cenie
sw obody su-mietn-i-a nie(zgodne są z kościoł'eim

chrześcijańs(kim.

Rezol-ucja ta spotkała się z protestem dele­
gacji n-i-emieckiej a zarzą-d kościoła ewangelie-
ki-eg-o w Niemczech ogłosił wła-sną deklara-cję,
w której m. :n . stwierdza, że wła-śnie na-rodowy
socjalizm w Niem-c-zech sto-s-uje chrześcijaństwo
w p-ra'ktyce, walcząc przeci-wko be-zrobociu j de­
praw-a-cji m-oralnej m as ludowych. Dlaczeg-o, —-

pyta zarząd ewangelickiego k-o-ścioła — konfe­
re-ncja w Fa-noe nie podniosła głos-u c-el-em na­

piętnowania niechrześcijańskiego i nieetyczne­
go żądania z-a-grani-cy, domagającej się od Niem­
ców pkce-nia procentów od narzucony-c-h im

długów i nie zaprotesto-wał-a .przeciwko bo-jko­
towi aotyni-emi-e -ckietniu oraz prowadzeni-u' przez

prasę zagraniczną pro-pa-gandy gro-zy? ,

JULIAN RUMMEL.

Wizja przyszłej Gdyni
IV.

Swego czasu została dokładnie przestudiowa­
na architektura i urbanistyka Stockholmu i Ko­
penhagi — naj piękniejszy(ch wówczas miast na

Bałtyku. Zastosowanie niektórych zasad tam

przyjętych na podłożu sztuki polskiej, wytworzyło
styl gdyński, d-o którego powstania przyczynili się
głównie utalentowani architekci gdyńscy, a który
łączy powagę i stateczność skandynawską z wy-
twomością i motywami nowej sztuki polskiej. --

Polscy architekci, umiejąc z talentem ustosunko­
wać się do rzeczywiści, niecałkow icie zreali-zowali
zasady francus-kiego urbanisty Corbusier.

Na tle wspanałego zadrzewienia miasta i na

tle licznych skwerów i zieleńców otrzymano zna­
komite efekty. Przed laty nasi architekci udawa­
li się na naukę zagranicę — obecnie z zagranicy
przyjeżdżają do n-as. Rzuca się wszędzie w oczy
stała troska o uwzględnienie potrzeb przeciętne­
go człowieka, człowieka z ulicy, chodzącego pie­
szo lub jeżdżącego rowerem.

Dojazdy do Gdyni drogami kołowemi są do­
bre- Niema zaniedbanych przedmieść. Z adrze­
wionemu alejami wjeżdża się do starannie utrzy­
manych dzielnic willowych, zasypanych różami,
a stamtąd już wjeżdża się do centrum miasta.

Jak nam opowiadano, Gdynia uwzględniła po­
trzeby duchowne różnych religij, co jest natural-
nem w mieście, ściągającem ludzi ze wszystkich
zakątków świata. Oprócz kilkunastu kościołów
katolickich posiada Gdynia cerkiew wschodniego
obrządku w czystym stylu bizantyjskim — jak-
gdyby żywcem przeniesioną z Konstantynopola,
piękny gotyk — kościół ewangelicki oraz syna­
gogę, meczet i świątynię buddyjską.

Dawno już znikły z Baede. - kerów i innych
jrzewodników cudzoziemskich opisy Gdyni jako
miasta kontrastów, o których w roku 1934 pi-sano
co następuje:

,,Centralne ulice miasta Gdyni są podobne do

najbardziej współczesnych wielkich miast Euro­
py. Lecz dość zrobić ki-lka kroków, aby trafić do
dzielnic i do targowisk, żywo (przypominających
miasta Azji. Znowu inne dzielnice przypominają
osiedla dzikiego Dalekiego Zachodu Amery'ki

Północnej z przed kilkudziesięciu laty. Te egzo­
tyczne dzielnice z ich malowniczem zaniedba­
niem i brudem warto zwiedzić, celem uzyskania
wrażeń i widoków gdzieindziej w Europie Zacho­
dniej niespotykanych. Dlatego też, zwiedzając
Gdynię, zaoszczędza się sobie kosztów podróży
do dalekich krajów".

Wszystkie obecno rozwiązania urbanistyczne
są estetyczne. Towarzyszący nam gdynianin twięr
dzi, że ta estetyka miasta jest pieniądzem. Dzięki
tej estetyce Gdynia jest popularna, jest łubiana,
ściga mnóstwo przyjezdnych, ułatwia to inwesty­
cje, wzbudzając zaufanie do samorządu miej­
skiego

Pewien kupiec doręczył prezesowi Rady Portu

dr. Kasprowiczowi czek na 10 miljonów złotych
rta budowę nowego basenu

Jednocześnie Gdynia jest ujęta praktycznie.
vVszystko zostało dokładnie zbadane i obmyślone.
Przewidziane obszerne miejsca dla parkowania
samochodów, w kilku miejscach w centrum mia­
sta są piętrowe garaże- Ruch pojaz-dów, a w Gdy­
ni jest przeszło 40.000 samochodów, o-dbywa się
wygodnie i regularnie.

W wielu miejscach widzimy na ulicach spe­

cjalne ścieżki dla rowerzystów. Chociaż o ko­
nieczności tych ścieżek mówiono od roku 1927, to

jednak dopiero w r. 1934 doszli nakoniee do prze­
konania, że i uboższa ludność miasta ma prawo do

wygody i bezpieczeństwa na ulicach. Te ścieżki

są rozbudowane w sz-czególności w kierunku cło

portu i do zakładów przemysłowych. Dziesiątki
tysięcy ludzi korzysta z tego tani-ego i dogodnego
środka lokomocji, jakim są rowery. W niedziele
zaś i w święta okolice Gdyni roją się od rowerzy­
stów. W związku z dużym popytem, w Gdyni
powstała fabryka rowerów, eksportująca swe'wy­
roby i zagranicę.

W trakcie rozmowy jeden z obecnych zauwa­
żył, że nie zwiedziliśmy dzielnic przemysłowych.

Przysiadł się do nas właśnie jeden z wielkich

przemysłowców Gdyni, który mógł nas i o tem

poinformować. — Otóż, zakłady przemysłowe, zo­
stały rozmieszczone wzdłuż kanału przemysłowe­
go, który z każdym rokiem wcina się coraz dalej
w ląd. Prawdopodo'bnie w najbliższych latach zo­
baczymy duże statki morskie w Zagórzu, gdzie
mają powstać nowe fabryki, oparte na przywozie
surowców zagranicznych i mające pracować prze*
ważnie dla eksportu. Miasto dbało o to, aby i tu

stosować zasa-dy estetyki, a zresztą sami przemy­
słowcy doskonale zdawali sobie sprawę z tego* że

robotnik pracuje lepiej w estetycznem otoczeniu
i że, aby pracować dobrze, musi on być zadowolo­
ny. W pewnem oddaleniu od skupień zakładów

fabrycznych przedzielone zadrzewionemu alejami,
grupami róż, ciągną się osiedla robotnicze, położo­
ne częściowo i na kępie Oksywskiej. Wszędzie zo­
stał przyjęty system indywidualnych domków
z ogródkami. Zbudowano zresztą kilka wielkich
domów — są to domy typu hotelowego d)la kawa­
lerów. Osobną grupę budynków stanowi kolonja
dla uczniów, zatrudnionych przy fabrykach. Ucz*
niowie są kontrolowani przez specjalną instytucję
społeczną, utrzymywaną przez fabrykantów, któ-

cj zadaniem jest dbać o wykształcenie i wycho­
wanie młodzieży. Dla tych u-czniów istnieją kursy
dokształcające, co daje im możność lepszego po­
znania swego fachu i osiągnięcia postępów w pra­
cy, a pozatem wielka uwaga została zwrócona na

sporty. Robotnicze drużyny gdyńskie zdobywają
co roku szereg nagród.

('Dalszy ciąg nastąpi).



K u ltu r a i s z tu ka

Na marginesie zagadnień teatralnych
w Toruniu

WiEmaig-ajĄoe się stale tempo życia, kale-j-
deek-opo'wość 'wydarzeń, która po wo-jimie świa­
towej nie osłabła, ale wzmaga się stale, pędząc
Świat w ja'kieś nieznane — zgubne, czy zba­
wienne — j -utro — przytępiła ludzką wrażli­
wość.

Co nie krzyczy pomysłowością reklam, co

nie oszołamia nowością wrażeń obok tego ludzie

przechodzą dziś obojętnie.
P-ubl'łoz-ność, nawykła do kina i dancingu, a

aa terenie Torunia szczególnie gustująca w

cyrfou. (!)- . pragnie od teatru czegoś nowego,

Gsnocjującęgo, posiadającego tempo... tempo!...
Na przestrzeni ostatnich dwóch lat jedyną

SButką, która w Toruniu ,,zrobiła kasę", grana

ber przerwy przez kilka miesięcy — byla
,,F.raeujleiiin D oktor" , przypominająca właśnie

taśmę ciekawego filmu snującego coraz nowe,

błyskotliwe, zmienne w nastrojach obrazy.
Ten charakter filmowej zmienności akcji

wydobył na jaw i podkreślił młody, nawskroś

nowoczesny i doskonale zapowiadający się ta­
lent a'utorski Jerze(go Tępy.

Kto wie, czy to właśnie nie jest lirnją, po

której pójdzie teatr przyszłości. Powodzenie

,,Frtefulein Doktor'* wprowadziło widocznie na­
wet zespół artystyczny w radosne zdumienie,
W dwu następnie granych sztukach ,,K lownie

Rixie** — Tońmy Sta,rapa i ,,A rtystach" (—) wi­
działo się gorączkowe poszukiwanie sposobu.,
zatrzymania publiczności przy teatrze. Obie te

sztuki bowiem miały ten sam barwny i ruchli­
wy, kioestetyczny charakter i również, choć

nie w typł stopniu, oo ,,Fraeulei.n Doktor" trafi­
ły ido gustu publiczności,

Mimo, że Ill-cia sztuka ,,Artyści" wykazy­
wała już w grze aktorów pewne znużenie jed-
nootajoodcią formy i jakby niewiarę w rację
siwych poczynań... publiczność dopisywała w

dalszym eaągu.

Zaciężyło to fatalnie na ubiegłym sezonie,
że grano bez przerwy wakacyjnej lipiec, sier­
pień i początek września. Po tych zaś reWe-

laejach nowoczesności, nie pozwoliwszy ani a r­

tystom, ani publiczności — odsap-nąć — dano

z pulnkhl ,,Lirię Wemedę": rozpoczął się bo­
wiem nowy( t. j . ubiegły sezon teatralny.

^NłetpO'Wołani niechaj zdaleka stoją — rze­
kła, aebie publiczność toruńska i stanęła zda­
leka-, od teatru.

Powie ktoś, że schlebianie gustom publicz­
ności powojennej jest obniżaniem poziomu re­
pertuaru?! 'Ale'teatr jest przecież dla publicz­
ności, a niie od'wrotnie? P rżytem wyczucie po­
trzeb i zaintereso'wań publiczności niekoniecz­
nie musi być połączone z obnażeniem poziomu,
repertuaru. Oto właśnie chodzi, aby nie stało

się

się kanalji ludzkiej, smutków jest w życiu do­
syć i ludzie odruchowo garną się do rozrywek
lżejszych, ale p-ustka odniesionych wrażeń mści

się potem podwó-jną mia-rą rozgoryczeń i nieza­
dowolenia z sie'bie.

Piękno zniew-ala — mówi- estetyka. Jeżeli

zaś sztuka trafi na dobrego reżysera, który po­
traf; zasugerować zes-połowi artystów harm o­
n-ijną, zes-połową pracę nad wydo-byciem z utwo

ru maksimum pię-k-na i wyraz-u — pozos-tanie
wówczas dzie-ło genjalne i współtwórcz-e, które

bezwzględnie p-orwie za sobą publiczność nawet

toruńską. Jeżeli teatr poró-w-nuje s;ę nieraz,
dość trywialnie zresztą, do kuchni, to trzeba

stanowczo d-bać w tej k-u-chni o różnorodność

p-otraw i od-powiednią ich przyprawę, u-ni-k-ać

potraw na-zbyt ciężkostrawnych, a pamiętać o

Urn, że naw-et kuropatwy znudzą się, gdy je po­
dawać dzień po dn-u .

Z-arówno w doborze repertuar-u, reżyserj-i,
jak grze aktoró-w nie należy zapomi-nać' o ce-n­

nej ma-ksymie Boileau:

,,Bądźmy , prości wytwornie i wzniośli bez

przesady". Marja Neymanowa.

Jeszcze o powieści ,,Pod wiatr'**)
Ostatnia powieść Tadeusza Gieruta ,,Pod

wiatr", o której głośno w pranie polskiej, spot­
kała się naogó'l z bardzo pochlebną krytyką. W

numerze 191 omówił tą ciekawą powieść znako­
mity pisarz Ferdynand Antoni Osse-ndo-wsk:.

Ponieważ zdanie tak poważnego pisarza nadaje
pewną miarę' książce i określa jej charakter,
nie od rzec-zy będzie sprecyzować stronę kom­
pozycyjną tej powieści.

Słusznie zauważył prof. F, A. Ossendow-sk;,
żc w ks ążee tej brak akcji. Jednak większość

p-owieści p-sychologicznych posiada tę nie­
uchronną, pod pewnymi względami dodatnią wa

dc. Powieści bowiem o napiętej akcji, denerwu­
ją przeciętnego czytelnika, który przes-kakuje
c-ałe rozdziały, ażeby do-wiedzieć się o dalszych
losach bohaterów. 'W te-n sposób najcelnie-jsze
myśli autora nie dochodzą d-o świadomości czy­
telnikó-w ,— poprostu . s-tają się bezuży-teczne,
niepotrzeb-ne .

O pow-ieści ,,Pod wiatr" nie można tego po­
wiedzieć; każde słow-o, każde zdanie m-usi być
przestudjowa-ne z uwagą i w żadnym wypad-ku
pominięte być nie może. Ten sy-s-tem twórczy
zmu-sza czyte-lnika do skoncentrowania uwagi

- -

nad tokiem życia zew-nętrznego i psychicznego
bohaterów. Techni-ka powieści ,,Pod wiat" po­
krewna jes-t kontra.punkty-cznej technice pi-sar­
s-kiej Huxleya w polącze-niu j. wy-soką zdolno­
ścią różnicowania charak'terów l-u-dzlkich i języ­
ka, jedn-ak przy użyciu drug-orzęd-nych trućow

pisars-kich całość traci na b-udowie. Niektóre

s-peku-lacje metodycz-ne (Garden — znalezienie

pien-iędzy) tch-ną mechanicz-nem w -cieleniem w

organizm niepodatny. Podobnie ma s:ę rzęcż z

plastycznym , epickim opisem zniewolenia Re­
ny, przez niedorozw-iniętego ka-lekę, karzełka

Władzia Jedliczowa.

F. A . Ossendowski uznał ta-le-nt autora po­
wieści ,,Pod wiatr'* za be-zsporny, niepodlegają-
cy wątpliwośoi. W tej dziedzinie dodał-bym, ż;

k-lasyfikac-ja tych za-l-e-t jest dość oszczędna,

gdyż proza Gieruta, jest niez-wy-kle potoczysta,

płynna i śpiewna, bez najmniejszy-c -h zat-war­
działości tak w obrazowaniu jak i wysławianiu
się. W tym wzg-lędzie na-leży tak d-ramat ,,Pożar

Reichstagu", powieść ,,Bez. ju-tra" jak i ',,Pod
wiatr" do bardzo poważnych zjawisk w li-tera­
turze współczesnej. Jeżeli chodzi o zarzu-ty kry
tyczne, to te, chociaż ich Ossendowski nie. sta­
wia zbyt s-urowo, dadzą s-ię pogodzić z cało­
k-ształtem koncepcji psy-cholo'giożnęj. Natomiast

rubaszność stylu przybiera czasem formy ,,tem­
po ru-bato".

Analityczny charakter powieści zaciera kon­
tury żywot-ne a-kcji i czyni ją skompliko'waną
Zarzut cboro-bliwości typów nie grzes-zy. zbyt­
nią trafnością, gdyż w akcję powieściową wpo­
jone są takie postacie, jakie na tle obecnego
życia i stosunków : zawodowo-zaro -bkowych
istotn-ie wypływ ają — tą to tylko typy inne,
niż te, które kształtowały się źa czasów młodo­
ści Osend-owsikiego.

Książka ,,Pod wiatr'* je-s-t wierny-m obrazem

nowych problemów kiełkujący-ch, n-iepod(patrzo.
nych jeszcze pr-zez ofic-jalną li-teraturę i kryty­
kę. Proble-my te są sc-hwycone przenikl-iwie i

od-tworzone po mistrz-owsk-u .

Dr. Jan Mielecki.

Uroczyste otw arcie ^iediyeiarofiowego Zjazdu
Przeciwgruźliczego w Warszawie

Onegdaj odbyło się w sal-. Fii'harmońji war­
szawskiej uroc-zyste otw-a-rcie IX Międzynarodo­
wego Z-jaz-du Przeciwgruźliczego, które za­

szczycił swą obec-nością Pan Prezydent Rze­
czypospolitej- I . M-ościcki.

W zjeździe uczestniczą delegaci 44 państw.
Po powita-ni-u Pana Pre-zyden-ta Rzec-zy­

pospolitej zjazd otworzył minister Opieki Sp-o­
łecznej p. Pac-iorkow-ski witając wszystkich
przybyłych.

Ogół uczestników skł-ada się z najwybi-tniej­
szych sił nauk-owy-ch j społecznyc-h — mówił

p. min-ister. — Zbytecznetn jest zatem przy-po­
minać, jak wielkie szkody wyrządza gruźlica i

ile sete'k tysięcy żyć zabiera rocznie na całym
świecie. Lecz .jednocześ-nie chcę zazna-czyć, że

Po-lska w walce z gruźlicą starała się s-tać zaw­
sze w p-ierwszych szeregach bojo-wych. Rząd

inte-re-su'je się bardzo tą.sprawą. Stw-orzył spe­

cjalną ko-mór-kę organizacyjną, kładzie nacisk

na związki samorządowe, aby nie uc-hylały się
od udzielania s-ubwen-cyj, wpływa na instytucje
społeczne, a wszelkie pozycje bu-dżetowe,

przeznaczone na walkę z gruźlicą, mimo kry­
zysu, nie zostały z-m-niejszone.

Swoje prze(mówienie zakończył min. Pacdor-

kowski wyrażeniem nadziei, że IX zjazd przy­
niesie o-wocne rezu -ltaty.

Następnie przemówienia powitalne wyg-ło­
sil-i: wiceminis-ter dr. Piestrzyńs'ki; zastępca se­
k-retarza generalnego Beza-ncon, poczem orkie­
stra Filharmoniji odegrała szereg utworów Kar­
łowi-cza, Chop-ina i Moniu-szki. Na te-m zako-ń­
czono oficjalną część zjazdu i p-rzystąpiono do

odczyty-wania referatów.

W godzinac-h popołudniowy-ch Pa-n Prezy­
dent Rzeczypospolitej na Zamku podejmował
her'batką ucz-estnikó-w Zja-zdu. :-

A tu w Toruniu istnieje s(zczególna, loka-lna

konieczność zainteresowania ludzi teaitreurr.

PuWiczność toruńską 'trzeba na-uc-zyć chodzić do

teaitnu, przyzwyczaić ją do niego, a po-tem do­
piero urabiać i ksz-ta-łtować jej upodobania na

obraz i podobieństwo własnych. Inaczej... ,,ona"

się spłoszy i nie przyjdzie więcej.
Wracając zaś do ,,Lilii Wenedy", która roz­

poczęła ostatni, tak mał-o udany sezon tea-tral­
ny - -to jest ona utworem pięknym bezs-przecz­
nie, ale o ile jej poeiydkość i w-zniosłe symbole
mogły być ce-nne i zrozumiałe w czasach nie­
woli, to obecnie dlla więk-szości publiczności po­
woje-nnej będzie to tylko nagromadzeniem tra-

(.oznych sytuacyj i na-strojów, które się nie- |

jasno tiomaczą. Co i-ninego ,,Hors-ztyński"! Jes-t

Oard-ziej współczesny, oparty o po-dłoże rzeczy-

wisfo-ści, a piiękna posiada tak wiele, jak i inne

dramaty Sło(wackiego. Dlaczego nie sięgnąć do

tej perły, która ciągle jeszcze pozostaje w cie­
niu? Jest w ,,Horsztyńskim'* iponadto cenna

nuta humoru, która tak rzadko dźwięczy w

sztuce Słowackiego. A cóż za wybór popiso-
wyeb ról męskich!

Albo, jeśłd S-łowacki — to dlaczego nie ,,Sa­
muel Zbo-rowski"? Je-st to prze-cież potężny w

wyrazie, doskonały w formie i ja-s-no tło-ma-ozą-

cy się dramat?

Prawda, że przy powojemnem rozpanoszeniu

Nowości wydawnicze
nadesłane do redakcji

Rene Lacoste: Tenis. Przełożył E. Wittmann.

Warszawa 1934. Główna Księgarnia Woj-skowa
Stron 177. Cena zł. 4,20.

Przegląd Morski: Mies-ięcznik Mary-narki Wo

jennej wydawany przez Szkołę Podchorążych
Marynarki Wojennej. Rok wydania VII. Ze­
szyt n-r. 66 . Toruń — wrzesień 1934.

Pani Domu — Miesięcznik poświęcony orga-

n-jzacj'i gospodars-twa domowego. W arszawa —

wrzesień 1934 r.

Turystyka w Polsce — Wydaw(nictwo Min-i­
sterstwa Komunikacji pod' redakcją: B. T . Le-

oeckiego. Nr. 1 — wrzesień 1934 — Rk . I.

Na zdjęciu __ ogólny widok sali Fiiharmońji podczas otwarcia Kongresu Przeciwgruźliczego.

Cenny zbiór książek idokumentów polskich Łukasiewiua
odnalazł prof.Kotw bibljotece Bodleiana w Oxfordzie

Przebywający obecnie w Anglji prof. Stani­
sław Kot, natrafił przy-padkowo w słynnej bi­
bliotece B0dlejana w Oxfordzie na niezwykle
rzadki zbiór książek i dokumentów pplskich.

Zbiory te, składające się z 2.5G0 poloników,
pokryw ają cało'kształt literatury polskiej od po­
czątku XVI wieku aż po początki XIX wieku.

Zbiór ten jes't bardz,o- cenny, gdyż, jak
stwierdził prof. Kot zawiera nietylko kilka

,,białych kruków", ale również kilka unikatów,

nieposiadanych przez żadną- inną bibljotekę.
Jak się okazuje zbiór ten z0stał w r0ku 1850

za pośrednictwem pewnego anty-kwarjusza w Lip­
sku nabyty przez Bibljotekę Bodlejana, od'słyn­
nego w swoim czasie uczonego polskiego Józefa

Łukasiewjcza.
Zbiór Łukasiewicza, który uchodził dótych-

c-z-as za prz-epadły, znajduje , się więc w Oxf0r-

Izie i jest zachowany w doskonałym stanie.

Mickiewicz - Szekspir - Dante
Buda(peszteński dziennik ,,Magyar Hirlap'' za

mieścił długi artykuł Desnay'a, poświęcony stu­
leciu ,-Pana Tadeusza'' - Autor.przypomina pa­
mięci 'Węgrów Adama Mickiewicza, którego na­
zwisko było na ustach wszystkich Węgrów w la­
tach 30 i 40 ubiegłego st-ul'ecia. Autor po na­
kreśleniu życiorysu wielkiego poet-y, opisaniu je

*) G'.erut Tadeusz: ,,Pod wiatr". Powieść.

Warszawa. Skład gl. ,,Dom Książki Polskiej*'
1934 r.

Wiadomości kulturalne
KONG-RES SLAWISTYCZNY W ,KRAKOWIE,

- W~diitaiŚ''dd' 28*— 30*'września" brr.*obra­
dować będzie w Krakowie 2-gi Międzynarodowy
Zjazd Slawistyczny. Na. zjazd przybędą delega­
ci 20 państw -w lic-z.bie około 400 osób.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES

FILOZOFICZNY.

W poni-edziałek zagajony został w sali posie­
dzeń parlamentu w Pradze 8:iny Międzynarod.
Kongres Filozoficzny, na który przybyło około

600 delegatów z przeszło 20 państw, m. in: liezna

delegacja pols-ka z Prof. Tatarkiewiczem, na cze­
le. !

MIĘDZYNARODOWY KONGRES

AKADEMICZEK

Dnia 30 s-ierpnia rozpoczął się w Budapeszch
Międzynarodowy Kongres Związku Akademiczek.

w (którym biorą udział delegatki ze wszystkich
części świata- Kongres, który potrwa do 8. 9.
br. zajmie się kwestją średniego i wyższego wy­
kształcenia kobiet, wymiany sił nauczycielskich
między poszczegółnemi kraja-mi etc.

ZAMKNIĘCIE KONGRESU PISARZY

SOWIECKICH.

W Moskwie zakończył prace pierwszy kun

gres pisarzy sowieckich. W kongresie bi-ało u.

dział 591 delegatów reprezentujących 52 narodo­
woś-ci. Główne referaty wygłosili Gorkij o lite­
raturze sowieckiej, Eadek o literaturze między
o rodowej i Bueharin o poezji.

KATEDRA LITUANISTYKI

W KRÓLEWCU.
Na uniwersytecie w Królewcu ma powstać, po

cząwszy od nowego i-oku akademickiego ka(­
dra lituanistyki.

AUTENTYCZNY STRADIVARIUS.

Wychodzący w Bergamo dziennik ,.EoO lic

Bergamo" podaj-e .ciekawą dla. świata artystycy
ne-go wiadomość, że w posiadaniu rodziny To'nai

znajduje się oryginalny Stradivarius. Instrument

Zaopatrzony jest w etykietę: ,,Antonius Stradj-
carius - Cremonensis . Faeiebat - 1692", V.(--
rego autentyczność stwierdzili nądintendent A ,

chiwum w Bolonji prof. I.CYj oraz znany -eks.pc-
niemiecki Ullmann.
^ w w - "-

g0 twórczości i działalności patrjotyeznej z-a

znacza) Mic-kiewicz był dla Słowian tem,. czem

Szekspir dla Anglików, a Dante dla Włochów. W

historji zaś literatury światowej — pis-ze Des-

nay mało jest takich gęnjalńy.ćh malarzy przy­
rody, którzy m0gliby stanąć w jednym szeregu

z wielkim poetą polskim.
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Przyczyny hamujące eksport drobiu
Zagranica nie chce marnego towaru

Nasze gospodarstwa rolne, zwłaszcza wło­
ściańskie, hodują dużo drobiu, z którego jed­
nak: otrzymywany dochód jest minimalny. —

Przedewszystkiem drób ten nie jest rasowy i

ja z tego względu ani ja, ant mięso nće przed­
stawia wysokiej wartości handlowej. Jaja
przeważnie drobne, brudne, źle przechowywa­
ne, o niejednakowym kolorze skorupki nada-

J1 Się głównie na rynek miejscowy i tylko
drobny stosunkowo odsetek odpowiada wy­
maganiom eksportowym. To samo można po­
wiedzieć i o mięsie. Drób te,n żywiony od

początku licho, niewyrośnięty, pod względem
rzeźnym przedstawia materjal dla kupującego
niezachęcający, a na wywóz nadaje się tylko
wyjątkowo.

Nic dziwnego, że w tych warunkach war-

. ość wywiezionego zagranicę drobiu w r. 1933

wynosi zaledwie 3.313 tys. zł, w r. 1933 —

2386 tys. i w r. 1931 - 1.965 tys. zł Przyto­
czone liczby S'twierdzają, że wartość ta wzra­
sta i nie ulega wątpliwości, że możliwości na­
sze w tej dziedzinie są duże, jako żc drób na

rynkach zagranicznych me napotyka takich u-

tnidnień, jak bydło i trzoda chlewna.

Ale warunki, panujące u nas na targach,
bynajmniej nie zachęcają rolników do pod­
niesienia jakości hodowanego drobiu. Na tar

gach małomiasteczkowych handlarze mają pra­
wo nabywać drób zwykle dopiero po godz. 12 .

Przepis ten miał na celu zapewnienie konsu­
mentowi możności zaopatrywaniu się w drób

bezpośrednio od producenta, a temu ostatnie­
mu — otrzymanie lepszej ceny. Cel ten wszak­
że osiągnięty' nie został. Handlarze nabywają
drób przez podstawionych agentów, czego do­
wodem jest, że o godz. 12 na targu zwykle
drobiu już niema. W rezultacie zamiast jed­
nego, istnieją dwa ogniwa pośredniczące, skut­
kiem czego producent musi sprzedawać tanio;
a konsument płaci drogo, zarówno bow cm

agent jak handlarz zarobić muszą. Dopuszczę
nie handlarza na targ w godzinach rannych
sytuacji nie zmieni, będzie on bowiem robił

jawmie to, co obecnie robi potajemnie.

Najlepszcm bodaj wyjściem byłoby dopu­
szczenie na targ przedstawiciela czy agenta

sekcji eksporterów drobiu, utworzonej przy

Pclskim Związku Bekonowym. Agent taki,

skupując drób nie w celach spekulacyjnych,
bo nie dla natychmiastowej odsprzedaży, lecz

ną wywóz, mógłby płacić ceny wyższe. W ska­

zane byłoby płacenie ceń progresywnych za

sztuki ciężkie, zachęciłoby to bowiem hodow­
cę do większej dbałości o należyty Wychów,
a przedewszystkiem do zainteresowania ssę

drobiem rasowym. A wówczas moglibyśmy
wywozić bez porównania więcej za znacznie

wyższą sumę.

Wiochy chcą się pozbyć
marelc niemieckich

Z Rzymu donoszą: Dziennik urzędowy ogła­
sza dekret ministra finansów, postanawiający,
iż importerzy włoscy będą mogli płacić za Iq-

wary. sprowadzone z Niemiec tylko w markach

niemi'eckich bez względu na rodzaj waluty, w

jakiej tranzakeja została zawarta. Wszelkie in­
ne sposoby płatności są zabronione i podlegają
sankcjom karnym.

Ustalenie nowych standartów zbóż i opłat
za czynnośr gróbohior(ze nrzez Giełdę Zbożowo-Towar. w Bydgoszczy

Na posiedzeniu Rady Giełdy Bydgoskiej
dnia 3 bm. uchwalono nowe standarty zbóż na

okres 1934-35. Przy uchwalaniu obowiązujących
standartów Rada wzięta p^d uwagę przeciętne
zbiory zbóż w' okręgu pomorskim. Ponadto u-

wzgłędniająe jakość tegorocznych zbiorów Ra­
da uchwaliła dopuszczalność porostu przy psze

ircy i ows..e. Nowe standarty dla zbóż wyno­
szą: dla żyta — 706 g/l (120,1 f. h .), pszenicy
737.5 g/l (l25,2 f. h .), z dopuszczalnością po­
rostu do 4 proc., dla jęczmienia browarowego
707 g/l (l20,1 f. h .), jęczmienia jednolitego —

no5 g/l (l16,2 f. h .), jęczmienia zbiorowego —

661 g/l (l12 f. h .), dla owsa - 468,5 g/l (78.1
t. n .) z dopuszczalnością porostu do 2 proc.

Idąc po linji ,ntercsów członków, Rada u-

chwalila nową taryfę łipeeypkującą opłaty za

poszczególne czyunośo. maklerów i zaprzysię­
żonych próbobiorców. Nowo obowiązująca ta

ryta opłat wynosi: za próbobrame zł '6 do 15

ton w miejscu zamieszkania próbobiorcy, 13 zl

zaś przy braniu próby poza miejscem zatniesz

kania; za każdy dalszy wagon zł 4 za barkę
od 90 ton licząc zł. 25. Ryczałtowa opłata
za opakowania, porto itd. zł 2. Za publiczne
przetargi zasadnicza opłata wynosi 1 proc. od

. objektu minimum zł 8 z czego na Giełdę przy-

jpada 20 proc. Za dobrowolne przetargi zł 5od

pierwszych 15 ton, a od dalszych 15 ton zł 3 z

czego na giełdę przypada 20 proc. Urzędowe

jstwierdzenie ceny — zasadnicza oplata wynos.

1zł.5do15ton, a za dalsze15ton zł.3.Urzędo-
we stwierdz'enie wagi 15 zł od barki, licząc od

90 ton, za ważenie towaru poza miejscem za-

! mieszkania próbobiorcy zł 6, w miejscu iego
zamieszkania zł 4. W e wszystkich wypadkach
przy wykonywaniu czynności poza m.cjscern
zamieś kania przysługują maklerom i próbo*
biorcom kcsztk podróży Uf kt. i djety w wy

sokości 12 zł. za dtżcń.

| Ponadto między nmcmi zułatwioncmi sprawa

m: Rada powołała p. Józefa I'M manowycza w

Bydgoszczy na rzeczoznawcę dla zboża, pasz,

nasion i roślin strączkowych.

Poprawa sytuacji przem ifslu
hotelowego w Polsce

Sytuacja przemysłu hotelowego w r. ub.

kształtowała się w dalszym ciągu pod zna­
kiem ogólnego przesilenia gospodarczego; wy­
pada jednak zaznaczyć, iż w porównaniu z

pierwszemi latami depresji dala sic w r, ub.

odczuć pewna, aczkolwiek jeszcze b. niezna­
czna poprawa. Wskaźnik procentowy frek­

wencji naogół przestał się obniżać, a w nie­
których kategorjach hoteli i pensjonatów wy-

kazywaf nawet lekki wzrost w stosunku do r.

1932. Dotyczy to w pierwszym rzędzie hote­
li i pensjonatów w uzdrowiskach, które w

r. ub. naogół miały nienajgorszy sezon: przy­
czyniły się do tego ograniczenia w wydawaniu

paszportów zagranicznych oraz pewne zarzą­
dzenia Min. Komunikacji, jak uruchomienie

pociągów turystycznych i masowe udzielanie

indywidualnych zniżek członkom towarzystw

turystycznych, co zwiększyło znacznie napływ
przyjezdnych do krajowych uzdrowisk i miejsc
turystycznych.

Przedsiębiorstwa hotelowe w W arszawie w

dalszym ciągu stos'owały jaknajdalej idące

oszczędności; z wyjątkiem 2 hoteli, które w r.

1933 zaprowadziły wodę bieżącą i centralne

ogrzewanie, wszelkie roboty i zamierzenia in­
westycyjne zostały zaniechane,

(Na prowincji natomiast powstały w okre­
sie sprawozdawczym dwa nowe przedsiębior­
stwa, Hotel Lido w Juracie na Helu i Hotel

Patria w Krynicy. Obje wymienione placów-
k są przedsiębiorstwami, urządzonemi na wzór

hoteli zachodnio-europejs'kich i przyczynią się
n ewątpllwc do podnesienia ogólnego pozio­
mu hotelarstwa w obu miejscowościach.

Wiadomości gospodarze
Krafowe

LIKWIDACJA STRAJKU MALARZY W LODZI

W wyniku trzytygodniowego strajku ząwar- i
la została w Łodzi umowa zbior0wa dla pi-ze - j
mysłu malarskiego. Tera samem strajk w prze-
nyśle malarskim z0stał zlikwidowany.

EKSLE NALEŻY PODPISYWAĆ IMIENIEM i

I NAZWISKIEM.

Dyrekcja Banku Polskiego w Warszawie ro­
zesłała okólnik do wszystkich swoic'h oddziałów

prowiucjońąlnych. w którymi wyjaśnia, że nal-e­
ży honorować tylko te weksle, które będą pod­
pisywane po!nem imieniem i nazwiskiem akce-p-
tantow, wystawców weksli własnych oraz ży-
rantów.

ZWYŻKA KOSZTÓW UTRZYMANIA
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM.

Kum.sja statystyczna przy Inspektoracie i

Pracy oburzyła, ze koszta utrzymania rodziny I

pracowniczej w Zagłębiu Dąbrowskim w mie* 1

Sierpniu b. r. wzr0*ły o J,4% w porównaniu
'

z rnies. lipcem br-

KONI'ERENCJA W SPRAWIE EKSPORTU
DO HOLANDJI

W J/.bic Przemysłowo-Handlowej warszaw- 1

'k i ej odbyła się konferencja, na której p. Łu-

iuousk: '
- radc'a handl0wy przy poselstwie p0l- I

-itiei,i w H.olandji —. zobrazowa'ł możliwości, ja.
śąc dla eksportu polskiego przedstawiają rvnki
halendors'kje.

eksporcie do Holandji wchodzą przede-
Ws'zystklem w rachubę wyroby artystyczne z

drzewa, zboże i płody rolne, skóry surowe cie­
lęce.^ konie rzeźne, niektóre produkty chemicz­
no itp. D0 Indyj Holenderskich mogłyby być
eksportowane w dużych ilościach m. in. dykty
drzewo stolarskie oraz szereg ehemikg.lji.

PRACE NAD ROZWOJEM EKSPORTU

WYROBÓW RZEMIEŚLNICZYCH.
W Związku Izb Rzemieślniczych od dłuższe­

go czasu tj-wa praca nad rozwojem wywozu wy­
robów rzemieślniczych. Prące te doprowadziły
do konkretnego projektu utworzenia przy Zwią­
zku^ specjalnego biura handlowego, którego zg-
daniem byłaby koordynacją do'tychczasowej
działalności eksportowej poszczególnych gąłęzj
Wytwórczości rzemieślniczei.

Również mają być podjęte starania w kie­
runku przystosowania średnich zakładów rze­
mieślniczych do produkcji wyrobów standaryzo­
wanych. mogących liczyć n* lepszy zbyt u od­
biorców zagranicznych.

Z poszczególnych gałęzi produkcji rzemieślni­
czej pod uwagę brane są przedewszystkiem:
przetwórstwo mięsne, włókiennictwo, bednar­
stwo, rękawicznictwo i t. p ., których wyr0by
mogą rzeczywiście liczyć na znaczniejszy zbyt
na rynkach zagranicznych.

Zagraniczne
ANGIELSKI RYNEK BEKONOWY.

W ciągu ostatniego tygodnia istniało na ryn­
ku angielskim dość znaczne zapotrzebowanie na

bekony ze strony hurtowni'ków, przyczem zapa­
sy na składach u hurtowników były znaczne.

N'otowania na giełdzie w Londynie oraz w Man­
chesterze pozostały bez zmian, przyczem spo­
dziewaną jest w ciągu bieżącego tygodnia ten­
dencja lepsza. Bekony polskie notowano w dn.

1 września na giełdzie londyńskiej od 90 do 94

szyb, w ząlcżności od gatunku. Dla szynek w

skrzynkach tendencja była dość słaba. Towar

polski uzyskiwął od 72 do 80 szi. Pozatem

również słaba tendencja pan0wHła w zakresie

zbytu szynek w puszkach.

MONOPOL CHMIELU W CZECHOSŁOWACJI.

W pierwszych dniach wrześnią br. prz-.edsta-
w icjele wszystkich związków chmjelarskich
iv Czechosłowacji mflją powziąć ostateczną, de-

cyz3? c0 do powołąnja d0 życią monopolu chmie-

larsikicgo. któryby miał za zadanie regulowanie
kwestji importu ornz zakupów chmielu.

PRZYMUSOWY KARTEL BAWEŁNY
W ITALJI.

Sytuacja przemysłu włókienniczego Włoch, a

szczególnie przemysłu bawełnianego uległą osta­
tnio dalszemu wydatnemu pogorsz'eniu- Wobec

tej sytuacji rząd przeprowadza obecnie przymu­
sową kartelizącję wszystkich przędzalń baweł­
nianych.

DUMPING JAPOŃSKI W JUGOSŁAWJI.

'W ostatnich dniach na rynku, jugosłowiań­
skim pojawiły się obok japońskich wyrobów
włókienniczych, porcelanowych i szklanyc'h, rów­
nież w znacznej liczbie w/clkiego rodzaju środ­
ki lecznicze, instrumenty lekarskie i t. d. p0 ce­
nach poniżej JO% w porównaniu z analogie/mc­
mi wyrobami produkcji europejskiej.

PROTEKCJONIZM ROLNY W ANGLJI.

Brytyjskie ministerstwo skarbu, o-pierając
się na wniosku Komitetu doradczego celnego,
postanowiło utrzymać dotychczasowe cła od za­
granicznych produktów ogrodnictwa i w/ąy/.r-
wnictwa.

GORSZE ZBIORY JUTY.

Według doniesień z Londynu, tegoroczne
zbiory juty indyjskiej wypadną jeszcze gorzej
aniżeli początkowo oczekiwano. Oficjalne obli­
czenia ogłósz0ne będą w poł0wie Września. Ce­
ny juty na rynkach światowych kształtują się
ostatnio bardzo ńiocno.

PERSKIE WAGONY KOLEJOWE.

W perskich zakładach kolejowych zaczęto

wyrabiać własne wagony- Na początek rozp-o­
częto wyrób wagonów IV-ej klasy, j-ako najpro­
stszych.

Zastójwhandluwyrobami
fubilersttiemi izfotniczeml

Sytuacja w branży jubilerskiej i złotniczej
w r. 1933 prze-dstawiała się naogół bardzo nie­
pomyślnie; obroty w stosunku do r, 3982 zmniej­
szyły się o ok. 15-20% . Pogorszenie się kon­
iunktury pozostaje w związ-ku z kurczeniem się

sprzedaży wyrobów ze szlachetnemu kamienia­
mi, ostrą konkurencją, nieprzebierająeą w. środ­
kach celem Uzyskania potrzebnej gotówki, nie­
mniej i obecną modą. która, licząc się z cięż-
kiem położ'eniem, gospodarczem, stara sję zastą­
pić prawdziwą biżutorję z drogiemi kamieniami

— tanim, błyskotliwym towarem ze stali świe­
cącej, naśladującej platynę. Kprzedaż szlache­
tnych, pełnowartościowych wyrobów z0s.tała za­
tem ograniczona do minimum, a zakupy towaru

zagranicznego prawie zupełnie ustały.

Ceny szlachetnych m etali (złoto, platyna)
utrzymały się na poziomie roku u-biegłego. Dro­
gie kamienie spadły w cenach o ok. 20 -25%,

perły zaś zniżkowały jeszcze więcej. Regulacja
z firmami słabemi odbywała się, za gotówkę, fir­
mom solidnym udzielano kredytu do 4 miesięcy.

Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA

IV BYDGOSZCZY

z dnia 5 września 1934 r.

Żyto 235 ton 17,75-i7 ,50-17,75; pszenica
18.75— 19,25; jęc-zmień: brow. 21,50—22; je-dno­
lity 19— 19,50; zbi-oro'wy 18,50— 19; owies 16,50
do 17; ma-ka ży-tni-a: gat. IA 0—55%i wł. w-

24.75—25,75; gal. IB 0 - 65Vo w ł. w,- 23,75-
24,75: gat. II 55—70% wł. w . 19—20; razowa

0 - 95% wł w, 20—20,50; pośle-dnia pon. 70%

15.75—16,75; mąika pszenn-a: gat. IA 0 - 20Vu

wł. w. 34—36; gat. IB 0—45% wł w. 30,50—
31,50; gat ID 0 - ÓOO/o wł. w . 28 ,50-29,50; gat.
1E0-65% wł. w. 27,50—28,50; gat IIA20-
55Vo wł. w . 25,50-27; gat. II-B 20 - 65% wł w.

25-26,50; gat. IID 45-65% wł. w. 24 ,50-25;
gat. HF 55-65% wl. w. 20 -20,50; gat. IIIA
65-70Vo wl. w, 18 -19; gat. IIIB 10-75% wl.

w. 15,50— 16; razowa 0—95%j wł. w . 21 —22;
otręby; żytnie wy-miał stan-d . 12—12,75; pszen­
ne miał'kie stand. 12 -12 ,50; ps-zenne średnie

stand. 12—12,50; ps-zenne grube 12,2o—-12,75;
jęcz-mienne 14,25—15; rzepa-k zimowy beż w or­
ka 41—42; rze,pik zimowy bez worka 39—40:
mak niebieski.46—49; gorczyca 47—50; siemię
lniane 42,50—45; groch; W iktorja 42—46; Fol-

gera 33-36; ziemniaki j-adalne 4,25—4,75; ma­
kuch: lni-a'ny 20-21; rzepakowy 15f50—16,50;
sło-necznikowy 20,50—21,50; kokosowy 17—18;
słoma żytnia luzem 3,50—4; s-iano fiadnoteekie
luze-m 8,50—9; śrut soja 21,75—22,25.

WARSZAWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 5 września 1934 r.

Żyto I. s-tand. 17—17,50; pszeni-ca: jednoli­
ta 20-21; zbierana 19-20; owies: jedno'lity
14.75—15,75; zbieramy 14,25— 14,75; jęczmień

brow . 20,50-—22; gro-ch: pol-ny jadalny 30-—32;
Victoria 47—50; wyka 23—24; koni'czyna: bia­
ła surowa 70—90; mąika: I gat. 65% 28—36;
If gat. 20% 24—28; III. poślednia 16-18; mą­
ka żytnia pytl. 24—26; sitkowa 19—20; otręby
pszenne schale 12—12,50; pis-zonme średnic 11,50
do 12,00; mak niebieski 46—50.

ANGIELSKI RYNEK ZBOŻOWY

Lwerpool, 5. 9. Na giełdzie zbożowej w Li'-

yerpool płaco-n-o p-rzy tendencj'i s-pokojnej za

pszen-i -cę na październik 5,78/*. grudzień 5.10*/*.
marzec 6,031, maj 6,IM . Ceny rozumieją sic
w sh j pensach.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 5 września 1934 r.

Notowania bez zmian.

Ogólne usposobi-en'ie: spokoj-ne ,

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKI!..
DEWIZY

Belgia 124.10, 124.41, 123.79; Berlin 207 70
208.70 , 206 70; Gd ań sk 172.95, 173 .38, 172.52:
Holandia 358.20, 359.10 357.30; Londyn 26.20,
2633, 26.07; Nowy Jor-k 5.20Vn. 5 .2314 , 5.1730:

No-wy Jork telegr. 5.21, 5.24, 5.18; Oslo 131.7.5,
132.40, 131.10; Paryż 34.87, 34.96, 34.78; Praga
21.97. 22 .02, 21.92; Sztokholm 135.25, 135.95
13455; Szwajcaria 172.60, 173.03. 172.17.

Tendc - t : mejcdnoliita.

GIEŁDA WARSZA WSKA

z dnia 5 września 1934 r

AKCJE

Ba-nk Polski 88'A-—89; Li'lpop 10,35— 10,15,
Starach-owice 11,.50— 11.40.

Tendencja: niejednolita.

PAPIERY WARTOŚCIOWE
3Vo poż. budowlana 45.25: 41/11 poż. Imwest.

112.00; 5% poż. konwersyjna 65-65,25; 5*Zr

poż. kolejowa 60—5914; 6% poż. dolarowa 7114
do 7034; 4% poż. prcmj. do!. 52,50-521/4; ?No

poż. stabili-z . 72—72 .25-72,13 . drobne 72,50-
72-Vt - 7234; 8% 1 z. T . Kr. Przem. Pol, 7614;
13i% 1. z. ziemskie 523A—52lA; 5% 1. z. m

Wars-zawy z 1933 r. 61,88; 5Vo 1. z. Ka-lisza 54;
5%i I. z. Lublina z 1933 r. 45; 6% obi, Warsza­
wy z 1926 r. V( cm. 59,50.

Tendencja dla pożyczek: przeważnie slab
sża: dla listów: orzeważnie słabsza.
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Żeg lu g a iporty
Współpraca angielsko-francuska na półn, itlantyku

Cunard i C-ie Gen. Transatlanticue tworzą wspólna linie
(i) Jedno z pism niemieckich donosi z

,,dobrze poinformowanego" źródła, że po­
między znaną angielską lin3ą okrętową Cu-

nard-White Star Line a czołowem franc-u­
skiem towarzystwom o-krętowem Compa-
gnie Generale Transatlantiąuc zawarte zo­
stało porozumienie, na mocy którego oba

przedsiębiorstwa będą utrzymywały wspól­
ną szybko'bieżną linję okrętową pomię­
dzy Europą i Ameryką przy pomocy swych
dwóch największych statków transatlanty­
ckich. Francuzi stawiają na tę linję swego

olbrzyma transatlantyc'k'iego ,,Normand-ie",
Anglicy zaś znajdującego się jeszcze w

chwili obecnej w budowie giganta, który
nosi narazie oficjalną nazwę ,,Nr. 534". Li­
niowa wejdzie w życie z chwilą wykończe­
nia tego statku, co nastąpi w końcu 1935,
lu'b najpóźniej na wiosnę 1936 r. Oba stat­
ki, liczące około 70.000 t. rej. br., będą u-

trzymywały komunikację między Europą 1

Ameryką co 8 dni.

Niezwykle interesująca ta umowa za­
w a rta zos^tała na zgodne życzenie obu

stron. Oba towarzystwa będą mogły prze­
wozić swych pasażerów eo 8 dni, unikając
jednocześnie potrzeby budowania dodatko­
wego olbrzyma morskiego, co oprócz ko­
nieczności zgromad-zenia wiel'kich środków

pieniężnych stanowi dla każdego przedsię­
biorstwa żeglugowego poważne ryzyko, czy
budowa taka się zamortyzuje. Poza tem o-

bie układające się strony liczą na to, że no­
wa linja, obsługiwana przez największe ol­
brzymy oceaniczne, przy odjazdach w oba

kierunkach co 8 dni, zdoła przyciągnąć wie

kszą liczbę pasażerów, a oba towarzystwa
nie będą traciły sił i inwencji na od'bieranie

sobie wzajemnie podróżujących przy po­
mocy różnych kruczków.

Nowy statek Cunarda ma być spuszczo­
ny na wodę w dniu 26 bm. Będzie on po­
siadał, wbrew pierwotnym planom, tylko
kabiny I ki. i kabiny t. zw . turystyczne. Ka­
jut II klasy nie będzie posiadał zupełnie.
Liczba kajut I klasy na tym olbrzymie wy­
nosić będzie 900, kajut turystycznyc'h zaś

posiadać on będzie od 800—1000; dokładna

liczba tych kajut nie została jes'zcze usta­
lona.

Nieszczęśliwe wypadki
w porcie

Przedwczoraj ok. g. 21 dźwig 4 na nabrz. Pi-

lotowem najechał na kolejarza Stanisława

Ciula, który doznał poranienia prawej nogi.
Wezwana karetka pogotowia odwiozła poszko­
dowanego do ambulatorium portowego.

Tego samego dnia ok. godz. 23 na nabrz

Stanów Zjednoczonych wpadł do basenu po­
między statek ,,Śląsk” i ,,Gotland" dozorca cei-
Jan Matuszek. Robotnicy pracujący na statku

,,Śląsk" wyciągnęli poszkodowanego na po'kład,
gdzie stwierdzono ogólne potłuczenie i lekkie

zranienie głowy.
Dnia 4 września rb. około godz. 23 na nabrz.

Rotterdam-skiem podczas przeładunku tomąsy-
nyzss. ,W ilno" do wagonu spadł z rusztowa­
nia na tory kolejowe robotnik Robak Ludwik,
wskutek czego doznał ogólnego potłuczenia.
Poszkodowanego odwiozła karetka pogotowia
do domu.

Połowy ryb morskich
w sierpniu 1934 r.

(ż) W przeciągu mies. sierpnia r. b . złowio­
no na całem wybrzeżu ogółem 264.950 kg ryb
wartości 158.301 eł. W edług poszczególnych
gatunków połowy ryb w miesiącu sprawozdaw­
czym przedstawiały się następująco:

Troć 170 kg wartości 680 zł, Płastugii stor­
nia 12.910 kg wartości 48.764 kg zimnie* 16.520

kg wartości 6608 eł, gładzica 5050 kg wartości

2.020 zł, skarp 5550 kg wartości 3,350 zł.

Śledzie 16.110 kg wartości 8.055 zł, węgo­
rze 23.350 kg wartości 56.040 zł, wątłosze
72.640 kg wartości 14.528 zł, węgorzyce 14060

kg wartości 5.624 zł, makrele 1650 kg, warto­
ści 5.624 zł, m akrele 1650 kg wartości 2.520 zł.

Słodkowodne: szczupaki 3780 kg wartości

6.804 eł, okonie 2860 kg wartości 2,288 eł, pło­
tki 900 kg wartości 540 zł, certy 1000 kg war­
tości 500 zł.

Z ogólnych połowów złowiono z obwodu

Hel 67030 kg wartości 33.314 zł, z obwodu Gdy­
nia 68.040 kg wartości 31.108 zł. z obwodu Ja­
starnia 43.210 kg wartości 43.710 zł, z obwodu

Chłapowo 17.500 kg wartości 8830 zł, z obwo-

* du Puck 30,290 kg wartości 29.412 zł. z poło­
wów dalszych 58.150 kg wartości 11.630 zł, o-

raz z połowów dalekomorskich 720 kg wartości

288 zł.

Z całej ilości połowów sprzedano do wę­
dzarń 41.020 kg wartości 35.996 zł, wywiezio­
no do Gdańska, 61.870 kg wartości 25,413 zł.

Sprz-edano na rynku miejscowym 182.060 kg
w artości 96.892 zł.

Ceny ryb utrzymały się mniejwięce, na po­
ziomie cen ubiegłego miesiąca.

Smażarnia ryb w Gdyni w związku ,z za­
kończeniem sezonu letniskowego i wycieczko­
wego została zamknięta. Pierwsza 'nicjatywa
w tym kierunku podziałała bardzo dodatnio na

zainteresowanie się tym działem przemysłu ry­
bnego i w związku z projektowaną rozbudową

fabryk konserw, wszędzie projektuje się sma-

żarnie ryb wraz z jadłodajniami,
W związku z rozpoczętym sezonem śledzio­

wym przybyło do Gdyni 8 statków, które przy-

viozły ogółem 4097 całych j 5705 połówek be­
czek ze śledziami, z czego część zamagazy-

nowano do chłodni i magazynów śledziowych,
a resztę załadowano worost do wagonów i wy­
słano dc kraju.

Wizyta floty sowieckie! w Polsce

Jak donosiliśmy, w ub. poniedziałek wpłynęła na potsłde w ody terytarjalne sowiecka eskadra

morska, składająca się z okrętu linjowego ,,Marat", kontrtorpedowców .,Kalinin" ; .,Woiodar-
skij" pod dowództwem komendanta floty bałtyckiej admirała Gałlera. We w to'ek rano ad­
mirał Galler wra? z gl'onem wyższych oficerów marynarki sowieckiej przybył do Warszawy.
Na zdjęciu u góry okręt linjowy ,.Marat'", u dołu oba kontrtorpedcwee w percie w Gdyni

Masowe pojawienie się meduz
u brzegów polskich

(ż) Silny wiatr wschodni- napędzi! do za­

toki Puckiej w ogromnych masach prześlicz­
ne meduzy, czyli chełbie modre, stanowiące

przedmiot ogólnego zachwytu. Meduzy rok

rocznie pojawiają się u brzegów polskich ma­

sowo, ale w takiej ilości jak obecnie, rzadko

kiedy. Kształtem przypominają kielichy kwia­

tów, w pięknych różowych odcieniach, które

W zielonych falach Bałtyku wyglądają jak

obłoczki, przybierają-ce kształt dzw-onków fa­

listo su-nących w wodzie. Spot'kać je obecn-ie

można mas-ami wzdłuż mierzei Helskiej i brze

gów Kępy Swarzewskiej. Med'uzy (Aurelia

aurita L.) są wielkości różnorodnej, od roz­

miaró'w mo-nety 10-cio zlotowej do obwodu

dużego taler-za .

72 szkielety i ich ziole
(ż) W połowie sierpnia przyholowano oa re­

dę Wyspy Admirali-cji w Kanadzie wrak paro­
wca ,,Lsiander'Y który zatonął w roku 1901 w

okolicy wyspy Duglas (Alaska).

Po długich wysiłkach udało się statek tei

podnieść, Znaleziono w nim 72 szkielety ludz­
kie, oraz wydobyto z komory skarbca statku

złoto pochodzące ze znanych kopalń w Klon

dyke. w okresie ich największej wydaincści.

Pasażerami statku byli właśnie poszukiwa­
cze złota, którzy wraca-li z dalekiej wyprawy i

edeponowali swoje złoto w skarbcu okręto­
wym.

Z życia portów polskich
GDYNIA

— (ż) Statki na wejściu: ss . fcScan state s,

amer. z Wyborga — ASL, ss. Śląsk poi. z Hel-

singfors-u 7 pasaż, 100 t. drobn. (Żegl. Pol.

Usco), żm. AVałkuere, nie-m. z K openhagi 132 t

zt (Pam Warta), ss. Christian niem. z Hambur­
ga 202 t, dr. (Frowe Berg), ss. Valencia.' szw.

z Palermo 449 t. cytryn i drobn., 1829 t. fosfa-
tów (Berg.), ż. m . Gamma, dsk. z Gdańska , s?

Egeńa, niem. z Rott'erdamu 170,4 t. dr. (Prowe),
żm. Maja, dsk. z Kopenhagi 73 t. łoju techn.,
72.o t. złomu (Reinh), ss. Li-gur, szw. z Roenne
— (Atlantic Skarbop.) - ss. Comitąs, ital. z Pofti-

glioni 7(120 t. pirytów, (Behnke k; S. Johannes

lek), ss. Cieszyn, poi. z Rotterdamu 7 pas. 660 t.

dr. (Z. P . Usco), ss. Yalkyrian ,szw., z Landski'o'

ny — (Pani Ciesehe Elib), ss. Dalaelfven, niem.

z Bru-kseli 2150 t. tomasyny (Lloyd B ałtycki
Schenker), ss. Hobur IV, poi., z Ostendy, — Pol'

rob, żm. Tilly, niem. z Vestervik 221 t. kam.

granit.. (Bergenske), ms. Rhea, hol., z Amsterda­
mu via Kopenhaga- 156 t. dr. 238 t. kopry Śc­
inko Quie), ss. Stureborg, szw. z Gdańska — B 4

S (Elibor), ss. Barbara (Paged), ss. Baltonia,
ang.zGdańska290t.drobn.P.Z.K.B.Panta,
ss. Nordoest, szw. z Lu-becki — (Polrob), żm. Ker

stin, szw. (Wolff), ss. Iwan B-lanek szw. (Ber-
gońske).

— (ż) Statki na wyjściu; ss. Scanstates, amer.

żm. Johanes, fiń ., ss. Bela, szw.- ss. Scheaf Wa-

ter, ang. ss.l Riniae, norw ., ss. Lars. szw ., ss

Chr. Russ. ss. Koenigsau, niem., ss. Egeria niem.,
ss. Baldujn, norw-.,

— (ż) Statki oczekiwane; żm. Ostetal ss, Ali­
ce, ss. Marieholm, s-s. Garnes, ss. Lida, ss. B.

Blumenfeld, ss. Nedjan, ss. Patria.

GDAŃSK
(ż) Statki oczekiwane. W porcie gdańskim

oezek(wane są następujące statki: szwedzki ss.

Dertil — PAM , szwedzki ss. Iwan — Bergen­
ske, szwedzki żaglowiec Gottłand — Bergenske,
grecki ss. Weroki — Baltra, niem. ss. Kondor.

Lloyd, łotewski ss. Yisturs — Artus, ni'em. as.

H(lmar Bismarck — Soodmann.

— (ż) Statki na wejściu. Weszły do portu

gdańskiego: szwedzki ss. Bibersborg z Helsing-
borg —. Atlantic, niem. ss. Huexter - Bergen­
ske, szwedzki ss. Laponja z Antwerpji - Pam,

— (ż) Statki na wyjściu. Wyszły z portu
gdańskiego: niem. ss. Jersberck. do Antwerpji zp

zbożem — PAM , duńs'ki żaglowiec Gloria do

Baudholm ze zbożem — PAM , angielski ss. Bal­
tonia do Londynu z drobnicą —- U B C, szwcdz.

ki ss. Wohlhild d0 Sundswall z węglem — PAM,
duński ss. Aktir, z węglem — P 0lko, szwedzki

ss. F0rtunatus do Kopenhagi z węglem — Ber

genske. niem. żaglowi'ec W-oelf do K order z ła­
dunkiem zboża — Ganswind.

W poszukiwaniu nZięmi Andrejewa
Wielomiesięczna podróż łamacza lodu ,,litke"

(ro) Kata-strofa ,,Czelu-skina'* nie zraziła by­
najmniej rosyj-ski-ch badaczy polarnych, zmie

rzających do odkrycia wiel'kiej drogi morskiej
precz Ocean Lodowaty. Zorganizował oni po­
nowną wy-prawę wzdłuż północnych brzegów
A-zji, która tem się różni od dotychczas-owych
ekspedycyj (nSi-bu*iakowa i ,,Czelu-skina ), ze

podą-ża nie z zachodu na wschó-d, lecz w kie­
run'ku od'wrotny-m, ze wschodu na zachód. Wy­
prawa od-będzie się na łama-czu lodu ,,Litrze

który jeszcze w końcu czerwca wyruszył z Wła-

dywostoku i ma, jeśli nie zajdą nieprzewidzia­
ne przeszko-dy, w październiku stanąć w A:-

changielsku.
Łamacz lodu ,,Litke 1 iest jednym najpotę­

żniejszych sowieckich statków polarnych; po­
siada on motor o sile 7.000 H'P, podczas gdy ,,,Si-
biriakow*' miał ty-lko 2.000. Zabrał on na swoi

pokład 75 csób, wliczając w to załogę ora-z

członków ekspedycji nau-kowej. Komendantem

statku jest doświadczony wilk morski kapitan
Nikołajew; na czele wyprawy z-aś stoją dwa-

wybitni uczeńi, pr-ofesorowie Duplickij i Wizę.
,,L itke" p-osiada na swoim n-ofeładeie samo-iot-

amfibję (kombinacja aeroplanu lądowego z hy-
droplanem), pilotowany przez słynnego lotni­
ka Farieha znanego ze swojego udziału w ra­
towaniu rozbitków z ,,Czeluskina' oraz ze

swego lotu na wyspę Wrangla.
Dziennik: moskiewskie otrzymują regu-larne

wiadomości e ,,Litkego" za pośrednictwem znaj
dujących się na nim korespondentów, towarzy­
szących wyprawie, ,,Litke" opuścił port wla-

dywost-oc-ki 28 czerwca, 4 iipca zawinął do Pie-

tropawłowska na Kamczatce, aby zaopatrzyć
się w zapas wody i naładować węgiel. 12 lipca
dotarł do zatoki Opatrzności, gdzie zabiał do­
datk-owy ładunek paliwa, który ma mu wystar­
czyć dla przebycia jednym tchem całego wiel­
kiego etapu od zatoki Beringa aż dc zatoki

przy u;ściu rzeki Leny, 13 lipca ominął ,,Lit-
ke" przylądek Dieżniew - wpłynął ca wody
Oceanu Lodowatego, gdzie napotkał pierwsze
złomy lodu, przypędzone pr,zez silny w-iatr pół­
nocny. Ominąwszy przylądek Weilem przybył
w 3 dni potem w okolice przylądka Północnego
w pobliżu którego miała mićjsce katastrofa

;,Czeluskina",

Poczynając od tego miejsca, napotkała wy

prawa na przeszkody. Trzeba było torować so­
bie drogę między polami lodowemu' ,,Litke

przebył jednak niebezpieczny etap szczęśliwie,

uniknąwszy smutnego losu ,,Czeluskina ,

wpłynął na w-olne od lodów wody, co pozwoli­
ło mu przyśpieszyć tempo jazdy. Dzięki spraw­
nej służbie wywiadowczej aeroplanu, odnajdy­
wał dobrze drogę i w ostatnich dniach lipca
przypłynął do U'ścia Kołymu, gdzie zaopatrzył
się w zapas sło-d-kiej wody.

Od tej chwili żegluga odbywa się normalnie

i uczeni, znajdujący się na pokładzie ,,Litke-

go", mogą spokojnie przeprowadzać swoje ba­
dania hydrologiczne i meteorologiczne, Jeżeli

wszystko pójdzie gładko, można się spodziewać
że ..Litke" stanie w Murmańsku około poło­
wy października. Wyprawa zamierza wyjaśnić
jedną z za-gadek Arktyki Wschodniej: od dwu­
stu lat pokutuje pogląd, że istnieje w tych stro­
nach ja-kiś zagadkowy ląd zwany ,,Ziemią An­
drejewa", chociaż nikt go dotychczas nie wi­
dział. Samo-lot, znajdujący się na ,,Litkem", po­
zwoli zapewne wyjaśnić i tę zagadkę.
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Kucharz nie wie mprzetrwonil pieniądze
Sąd ogłosi wyrok w sokolą

Przód Sądem Okręgowym w Bydgoszczy to­
czył się w dalszym ciągu sensacyjny proces

przeciwko b. komornikowi cądowemu Teodoro­
wi Kucharzowi. Po przesłuchaniu ostatnich'*

świadków, zbadano wszystkie pozycje . akta,
co do których świadków nic było. Następnie
dochodzi do ciekawej wymiany zdań pomiędzy
Sądem, Prokuratorem, a oskarżonym Kucha-

izem.

Prokurator — Oskarżony twierdzi, że nie

Fałszował rejestru, a przecież rozprawa wyka­
zała co innego.

Kucharz — W ciągu trzech lat mogło zajść
20 pomyłek tembardzc-ej, że byłem bardzo zaję
tym. a akta załatwiało moje biuro.

Prokurator — Czem był oskarżony przed
służbą komorniczą?

K. — Byłem sierżantem zawodowym i za­
rabiałem około 250 zł. miesięcznie.

Prok. — A ile zarabiał oskarżony jako ko­
mornik?

Kucharz: — Pobory otrzymałem takie same

jakie miaiem uprzednio, tj. około 250 zł. Do­
chody z czynności komorniczych wynosiły
brutto 1200 zł. miesięcznie i ztego na opłatę
biura przeznaczałem do 600 zł.

Przewodniczący: — A co zrobił oskarżony
z temi pieniędzmi, które zdefraudowal?

K.: — Wysoki Sądzie! Ja m ajątku nie zrób;

tem, a pieniędzy tych nie wziąłem do kiesze­
ni Brak tych pieniędzy tlómaczyć mogę pew-

rem lekceważeniem i niedbalstwem z mej stro

ny, a pozatem nieuczciwością biura.

Przewodniczący: — Przecież urzędnicy o-

skarżonego nie rozkradli przeszło 50 tys. zł.?

K.: — Jak mnie w biurze me było to spra­
wy załatwiali urzędnicy. Jednego z nich przy­
łapałem na kradzieży i z b'ura wydaliłem. 'U­
rzędnik ten pisał do mnie po pewnym czasie,

abym'przyjął go z powrotem do pracy obiecu

jąc, że odpracuje zdefraudowaną kwotę. Zamel

dcwałem o tem p. Prokuratorowi, jednak d-o-

ch idzenie w tej S'prawie zostało umorzone. Je­
żeli wiięo jeden kradł, to nie jest wykluczonem,
że i inni dopuszczali się również nadużyć.

Przewodniczący: — Jaki tryb życia prowa­
dzi! oskarżony?

K.: — Żyłem bardzo skromnie. W dom-, nic

n 'o żadnych przyjęć, an, 'ibacji.
prokurator. — W do.nu nce było, ale było

to wszystko za domem.

Irzewodnicz^cy — Trudno sądzić, aby prze
- zir. 50.tys. zł. skradł personel. Au.może.oskar­
ż-my grał w karty?

K.: — Owszem, raz ozztgrałem tysiąc zło-

ijcli. W restauracjach me r'aciłem również du

ych rachun-ków.

Prokurator: — A ja wiem co innego.
Przewodniczący: — M )że oskarżony powie

jo ipkich restauracji uc'.ęszćzał.
K. — Chodziłem do ,,Bris-tolu", ,,Adrji",

,1’od Strzechę" ,,M axyma*. ,,B i-Ba-Bo",
Prokurator: — Oskarż my ma żonę i dzieoi,

a a e zastanawiał się nad tem, żf jak wyjdą
te sprawki na jaw, to zostanie wyrzucony zc

służby?
Przewodniczący: — Jakie sumy dawa1 o-

skarżony na utrzymanie d-omu?

Kucharz: — Żonie dawałem od 250—300 zł

miesięcznie.
Prokurator: — Wiięc gd-zie oskarżony po-Jzie

wał resztę pieniędzy? A może oskarżony chciał

być takim ,,dużym panem" J płacił za ws-zyst­
kich.

Przewodniczący: — Przecież oskarżony na

ulicy pieniędzy nie rzucał.

Na dalsze pytania prokurat-ora Czaka i prze

wodniezącego rozprawy sędziego Świąteckiego
Kucharz daje niejasne odpowiedzi i nie poi*-afi
powiedzieć gdzie podział zdefraudowane pie­
niądze.

Następnie przesłuchano dodatkowo świadka

dr. Fryczyńskiego, poczem obszerne zezna­
nia złożył rzeczoznawca Wiśniewski, kierow­
nik rachuby Sądu Okręgowego w Toruniu. Rze

czoznawca uważa, że Kucharz celowo fałszo­
wał rejestr aby w te-n sposób ukryć ślad-y de­
fraudacji.

Zkolei zabrał głos prokurator Czak, który
podniósł że Kucharz spowodował nietylko szko

dy materjalne d'a skarbu Państwa, ale również

podważył zaufanie do urzędu państwowego.
Os-karżony mimo doskonałych zarobków zdc

fraudował przeszło 50 tys. zł., które w lekko­
myślny sposób przetrwonil. Tłumaczenie o-

skarżonego, że nie wie gdzie podziały się pie­
niądze jest śmieszne, gdyż wie on b. dobrze

gdzie pieniądze te pozo-stały.
Po przemówieni-u prokurat-ora zab-rał głos

oskarżony Kucharz pros'ząc Sąd' o łagodny wy

miar kary. Ogłoszenie wyroku nastąpi w s-o­
botę o godz. 12 .

Czas polol^ć kres awanturom
młodych f9narotlowcówsc

Nowe zajścia w powiecie tczewskim — Awanturnicy
nawoływali do strzelania do policji

W niedzielę, 2 bm. w Subkowaoh po­
wiatu tczewskiego odbyła się zabawa Ka­
tolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Żeń­
skiej, w której m. in. wzięli udział zapro­
szeni człon-kowie Związ-ku Strzeleckiego i

w ydziałów młodych Stronnictwa Narodo­
wego. W pe'wnej chwili, na s'kute-k prowo-

kacyj ze strony młodych ,,narodowców"
powstała pomiędzy nimi a kilku człon-kami

Związku Strzeleckieg-o bój'ka. Kiedy awan­
tura przyb-rała większe rozmiary, wez-wa­
no policję, która bójkę zli'kwido-wała, a za­
bawę ro-związała, wzywając wszystkich O'­
becnych do o-puszczenia sali.

Młodz-i endecy nie usłuchali jednak we­

zwania i obrzucili policję butelkami, wo­
bec czego posterunkowi musieli ich roz­
pędzać przy użyciu pałe-k gumo-wych. Po

wyjści-u z lokali endecy raz jeszcze stawil-i

policji opór. Wówczas z p-o-śród młodych
,,narodowców" pa-dło sze-reg okrzyków:
,,s -trz elać d o po-licji!"..

Po pewnym czasie całą awanturę zupeł­
nie zlikwidowano. Należy zaznaczyć, że

przy uspakajaniu awanturników komendant

miejscowe-go posterun-ku P. P . został ran-io­
ny kamieniem w nogę.

Dalsze do-chodze-nia w 'kierunku ustale­
nia nazwisk naj'bar-dziej awanturujących się

młodych ,,narodowców" są w toku.

Odznaka 4 p. lot. na pier­
siach p. Wo|ewodv

Pomorskiego
W środę, 5 września, p. Wojewoda Po*

m orski Stefan Ki-rtiklis przyjął dowódcę 4

pułku lotniczego w Toruniu, p. ppułk,

dypl. Kuźmińskiego, który wręczył p. W o­

jewodzie Odznakę 4 pułku lo-tniczego.

Wojewoda Pomorski
opiekunem Aeroklubu
Wczoraj p. pp -ułk.-pilot inż. Kuźmiński

Stanisław i por. pił. Orzechows-ki Jerzy W

imieniu Aeroklubu Pomorskie-go złożyli wi­
zytę p. Stefanowi Kirtiklisowi, Wojewodzie
Pomo-rs -kiem-u — proszą-c go o opiekę i po­
moc przy wszelkic'h poczynaniach Aero­
klub-u .

Pan Wojewoda żywo zainteresował się
pracami Aeroklubu i przyrzekł jaknajdale.j
idącą pomoc we wszelki-ch jego poczyna­
niach.

Jednocześnie p. ppułkownik Kuźmiński,
jako dowódca 4 p. lotniczego, wręczył p.

Wojewodzie dy-pl-om i odznakę 4 p. lotni­
cze-go, zaznaczając w swej p-rzemowie, że

szczera sympatja, jaką darzy p. Wojewoda
4 p. lotn. znalazła swój oddźwięk wśród

korpusu oficerskie-go pułku, czego wyrazem

jest nadanie p. Wojewodzie odznaki puł­
kowej.

Zawody Strzeleckie Zw.
Ofic. Rez. o mistrzostwo

wybrzeża
Dnia 9 bm. odbędą się na s-trzelnicy PW

i WF. na wzgórzu wolności w Wejhero'wie za­
wody strzeleckie kół Zw. ofic. rez . o mistrzo­
stwo wybrzeża. Wieczorem tego samego dnia

od godz. 21 od'będzie się w salach p. GeoiOgk?
dancing.

f. WODWUD .

Ogródki działkowe na Pomorzu
Rzut oka na ich rozwój

(Ciąg dalszy).

Aby mieć pog'ląd na stan wyposażeniowy
poszcze-gólnych kompleksów d'zia-łkowych, po­
daję najważniejsze zestawienia, d-o-tyczące ob­
s-zaru ziemi, i'l-ości al'ta-n i t. -p.

GRUDZIĄDZ PRZEWODZI
T-w o Ogródk. Działk. i Kąpieli Słonecz­

nych w Grudziądzu. Istnieje lat 25 — liczy 115

człon'ków; p-osiada 118 działek od 300—400 m2

ziemi. Ws-zyst'kie dział'ki zaj-mują przestrzeń 20

morgową wydzierżawioną przez Zarząd M'ejski.
Dział-kowiec płaci z-a 1 m2 trzy gros-ze d-o kasy

T-wa . Na fcolonji znaj-d-uje się 108 al'tan z drze­
wa l-ub ce-gieł, — ponad-t-o T-wo posiada wł-asny
w Grudziądzu. Istnieje la-t 16 — posi-ada 211

dzi-ałek od 450-900 m2 'gleby. Cały teren o-pa.r-

:k-aniony obejmuje p-rze-strzeń 64 morg-o -wą. Li­
czy obec-nie 125 członków, w tej li-c-z'bi-e znaj-d-u­
je się 90 bezrobotnych. Członek płaci z a.I m2

działki do kasy T-wa je-den grosz. Tere-n jest
włas-nością ,,U nji" , Na dz'atkach wysadzono
1400 dr-zew i 400 krzewó'w o-woc-o-wy-ch. N a ca-

dom. Na te-re-nie k-olon-ji wy-budo-wali dw aj
czło-nkowie dwa domy mi-eszka-l-ne, Na dział-kach

wysa-dzo-no 1905 drzew ow-ocowyc-h, 1476 p orze -

c-z-e'k oraz 932 agrestó'w . Ogró'd o-pafkaakmy,
pos-iada k-ort tennisowy i doprowadzo-ne są do

wie'lu działek wo-dociągi.
T-wo Ogród'k. Działk. p rzy zakładach ,,Unji''

ły-m terenie wybudowa-no . 20 al'tanek -z cegieł i

52 a-l'ta-ne'k z drzewa. T-wo posia-da wł-as-ny mai"

domek diia stróża.

T-wo Ogródk. Działk. im. T . Kościuszki w

Grudziądzu. Is-tnieje łat 5 - liczy 175 człon­
ków, posiada 180 działek o-d 450—600 m2 ziemi.

Ogól-na pr-zes-t-rz-eń ws'zy's't'kic'h d'zi-ałek ob ejm u­
je o-b-szar 84.343 m2, a w-ięc ok-oło 33 mórg wy­
dzierżawionych T-wu przez Zarząd Miejs'ki.
Cz'łonek pła-ci za 1 m2 dzia-łk-i do kasy T-wa

dwa g-rosze. C ały te-ren jes-t og-r-o-dzony. Na

dział'k-ac'h tego T-w a wysadzon-o 5115 d-rzew i

8279 krze-wó-w owo-c-owych. Dw aj członkowi-e

wy'b-ud-o-wali do s-w-e-go użytku dwa domy mi-e­
szkal-ne , pona-d'to na dz-iałka-ch zn-a-j-duje się 102

alt-a-nek z drzewa oraz 6 a-ltan z ce-gieł, T-w -o

pos'ada własną altanę dla z-ebrań Zarząd-u .

T-wo Ogródk. Dzr.lk. im. K. Marcinkowskie­
go w Grudziądzu. Is-tn-ieje 3 lata — li-czy 2ś

c-zło-nko-w, posiada na wydzierżawionych prze-z

Zarząd Mias-ta 4 mo-rgach 30 działek o prze

strzeni 250 m2. Członk-ow-ie korzys-tają z dzia­
łek bezpła-tnie Na dzi-ałkach wys-adzo-n-o 233

drzew j 284 krz-ewów owocowych, Teren, cały
posiada o-grodzenie i doprowadzone są w-odo­
ciągi. Dotychczas z-d-ołano wybu-d-o-wać tylko 4

altanki z drzewa.

Miejskie Osiedle Ogródków i Domków w

Grudziądzu. Istn-ieje o-d 1. 4, 1934 r. Osiedla za-

kla-da s-ię na 38 mo-rga-ch zi-emi przydzielonej
T-wu przez Zarząd Mie-j-ski. Na terenie znajdu­
je się 122 działek o 800 tn2 przes-tnzeni. Osiedle

liczy 122 działkow-ców. Dotych-czas zdoł-ano

wybu-dować 2 do-my m-ie-s-zk-alne, natomiast 6

domków rozpoczę-to bu-do-wać. Cały obs-za-r oto­
czony jes-t ogrodze'niem z słupó'w i drutu kol­
czastego. Człon'kowie ni-c nie 'P'łacą za korzy­
stanie z działki. P-o-nieważ ro-zcho-dzi się o no­
we osiedle dla bezrobotnyc'h, — przet-o ogrom­
na praca ciąży na dzia-łkow-ca-ch, gdyż trzeba

umocnić d-rogi, u-rzą-dzać wewnętrzn-e ogrodze­
nia, przystąpić do s-adzenia drzew i krzewów

ozdobnych, — a przede-wszys-tkiem budować

małe domki miesz-ka-lne. Te-mi sprawami zajm-u­
je się IVrząd T-w-a, znajdując zawsze pop-a-rcie

w Zarządzie Mia-sta.

Grudzią-dz posć-ada ogółem 661 dziatek ogro­
dowych ora-z 180 pa-roe-l na łącznym obszarze

184 m-orgo-wym. W grudziądzkich ogródka-cli
działkowych z-najdu-je się 266 altan-ek z drzew-a,
26 altan murowanych i 5 domów mieszka-lnych.

(Dokończenie nastąpi).

Uamowje o szkole
Pewien ojciec, k-tóry prze-bywa poza domem

swej rodziny, otrzymał od sy-na, małego Jasia,

nadzwyczaj miły list, który zamieszczamy w

całości. Te-matein listu jest pierwsze wrażenie

ze szikoly. Nadmienia-my, że auitor lis-tu jest
uc-zniem 1 klasy gimnazja-ln-ej. A więc:

Kochany Tatusiu!

Napiszą najpierw o szkole. Pierwszego dnia

byliśmy w kościele, potem dyrektor miał prze'
mową. Na drug\ dzień już były lekcji, a na

dzień nasląpny kazali nam już kupić książki
'

zeszyty.
Już piątego dnia miałem grandą w

szkole: poprzedniego dnia nauczyciel powie­
dział nam jakie mamy mieć kostjumy i worki
i dał nam na to tydzień czasu. Na drugi dzień

przyleciał dyrektor i kazał nam pokazać wor­
ki, Myśmy naturalnie nie mieli. Złościł sią
strasznie, nie dał nam dojść do słowa, po-

zmniejszał wszystkim sprawowanie. Powie­
dział, że jak będziemy mieli własne szkoły to

bądziemy mogli sią rządzić no i naturalnie ca­
la lekcja zająta była straszliwem kazaniem.

Na początku nie mogłem sobie dać rady
z praniem ale teraz już kapują.
Niedawno kazali nam opciąć włosy, ja wyglą­
dam zupełnie jak Gandi. Teraz zadają nam już
'ardzo dużo.

Całują Tatusia mocno

Janek.

Kontrola warunków hlgjeRi(znyeh Ibezpieczeństwa pracy
na robotach prowadzonych przez ochotnicze ośrodki pracy

Min. Opieki Społecznej wydało zarządzenie,

aby inspektorzy pracy zwracali szczególną u-

wagę na warunki higjeniczne i bezpieczeństwo
pracy na robot-ach, prowadzonych p-rzy współ­
udziale ochotni-czych ośrodków pracy.

W razie spostrzeżenia w tym zakresie bra­
ków, stosować należy względ-em kierownictwa

robót, występująceg-o w charakterze pracooaw

cy w stosunku do ochotniczego oś-rodka pracy,

normalny tryb postępowania, przewidziany
odpowiedniemi przepisami o inspekcji pr-acy.

Jednocześnie inspektor'zy p-r-acy zwr'ócą

specjalną uwagę na obciążenie junaków pracą

oraz opinjować będą pod tym względem wy­
dajność pracy. Przy wydawaniu opinji należy
brać pod uwagę warunki i organizację p-r-acy,

przygotowanie zawodowe i wiek zatrudnio­
nych, przyczem za podstawę do porównania
należy przyjmować wyd-ajność pracy, wynagra

dzanej dnićwkowo, a nie akordowo.

Materjał szczegółowy, stanowiący uzasadnić

ną opinję inspektorów pracy co do norm wy­
dajności p-racy, posłuży powołanej specjalnie
komisji do ustalenia norm ogólnych dla jun-a­
ków w ośrodkach pracy.

OreEtfsf - itwlezef^ - paszkoty
Okólnik Min. Sur, Wsmn. w sprawie masowego wybrania tych ptaków

Zaobserwowano, że w jesieni pojawiają się
w handlu znaczne ilości drozdów, kwiczołów i

paszkotów. Ponieważ na te gatunki zwierzyny
myśliwi specjalnie nie polują, zabijając tylko
niezna-czne ilości w czasie polowania na mną

zwierzynę, nie ulega wątpliwości,, że sprzeda­
wane w handlu drozdy, kwiczoły i paszkoty
dostarczane są nie przez myśliwych, lecz głów­
nie przez osoby, które łowią je przy pomocy si­
deł lub innych niedozwolonych sposobów ło­
wienia zwierząt, Zwierzyna w ten sposób zło­
wiona nie wykazuje żadnych ran postrzało­
wych,

Do mas-owego wybijania przy pomocy nie­
dozwo-lonych sposobów zwierzyny, której stan

ilości-owy zmniejszył się ogromnie, przyczy­
niają się w du^ej mierze handlarze dziczyzny,
którzy zakupują zwierzynę złowioną niedozwo-fi

l-onym sposobem.
Ze względu na to, te masowe wy-bijanie dro­

zdów, paszkotów i kwiczołów szkodliwe jest
nietylko jako objaw nielegalnego sposobu ło­
wienia tej zwierzyny, lecz również przyczynia
się do zwiększenia stańu s-zkodliwych owadów

i ich gąsien:c, co w konsekwenc-ji może wyw­
rzeć ujemne skutki w gospodarstwie leśnem o-

raz w sadownictwie i ogrodnictwie — Min

Spraw Wewn, rozesłało okólnik do w-oiewódów

w sprawie wydania stosownych zarządzeń, ce­
lem wzmocnienia nadzoru nad osobami, trud-

niącemi się kłusownictwem, a w szczególno-ści
łowieniem zwierzyny w sposób niedozwol-ony.
Z powyższych względów polecono również

zwracać specjalną uwagę na wypadki przeno­
szenia lub. przewożenia wymienionego ptactwa
oraz kontrolować ptactwo znajdujące się w

mi-ejscach sprzedaży. Winni wykroczeń ma­

ją być pociągnięci do odpowiedzialności kar­
nej.
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Czwartek: Zaeharjasża Pr. — Piątek: Anastazji Reg., J. tn,

tm~Dyżur nocny aptek. Od dnia 3. 9, do 9.
9. pełnią: Apteka pod Niedźwied'ziem, u!. N e-

dźwiedeia 11, teł. 50 i Apteka pod Koroną, ul.

Dworcowa 48, teł, 301,

REPERTUAR KIN,
ADRIA: ,,Piednianz W arszawy" ,

KRISTAL: ,,Tańcząca Wenus".

APOLLO: ,,Urwis Hiszpanji".
MARYSIEŃKA: ,,Hazard życia'*.
REWJA: ,,Biała odaliska".

BAŁTYK: ,,W ieczny wróg".

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

,,Nasza Żonusia", W czwartek ,,Nasza Żo­
nusia" Hopvooda e p. Chmuifcowską w roli ty­
tułowej.

Nowy sezon otwiera Teatr Miejski w so­
botę, dnia 8 bm. tragedją J. Słowackiego ,,M a­
zepa", Dziś, gdy wraca do znaczenia na scenie

kult pięknego siowa, ujętego w formę poetyc­
ką, nieśmiertelne arcydzieło J. Słowackiego za­
chwycać będzie słuchaczy najczystszą poezją,
urokiem piękna i czarem poetyzmu. W uroczy­
stej tel premjerze udział biorą najcelniejsze si­
ły naszego zespołu. Arcydzieło Słowackiego o-

trzyma nową przepiękną oprawę dekoracyjną.
Reżyseruje St, Dąbrowski.

Ruch towarzystw
~ Zw. Wet.Pow, Naród,R.P . z t.1914-19

Kolo Kolejarzy. Zebranie plenarne z wykła­
dem dn. 6 bm. o godz, 18,30 w Domu Czela­
dzi, ul, Zygm. Augusta 16.

—- Związek Zawód. Pracowników Umysło­
wych w Handlu i Przemyśle —-zebranie pierw­
sze powakacyjne dn, 7, 9, o godz, 20 w Resur­
sie Kupieckiej,

— Związek Strzelecki Oddział 6 — zebranie

miesięczne dn. 8 bm, o godz, 18 w Świetlicy
Z. S, przy ul. Jagiellońskiej 15.

— Związek Rezerwistów Placówka, nr,

Wilczak — Okolę — zebranie dn. 6 bm. o go­
dzinie 19 w lokalu p. Kowals'kiego, ul, Wroc

Jawska.

— Kolo Absolwentów przy Szkole Pow, im.

Św, Jana — zebranie dn, 6 bm, o godz, 19 w

Świetlicy 6zkolnej.
— Związek Emerytów — zebranie 6 bm,

o godz,. 17 w lokalu własnym,
— K, S. ,,Iron" — schadzka dn, 6 hm. o

godz, 18 w szkole im, A . Mickiewicza.

Nmiasta
,

- - Powstańcy i W ojacy Miasta Bydgoszczy
urządzają w niedzielę, dn. 9 bm. swój doroczny
apel, który ma na celu przypomnieć Obywatel
stwu, że po blisko 15 latach niepodległego by­
tu Państwa Polskiego ci poszli pierwsi na zie­
miach zachodnich jako szermierze wolności w

różnych miasteczkach i wsiach gotowi do prze­
lania. krwi i oddania życia, a z ich czynu pow­
stała ta, która nie zginęła. Apeluje się do

wszystkich druhów: ,,Pamiętajcie o pięknej tra­
dycji walki o wolność naszych ziem zachod­
nich".

— Dancing Rodziny W ojskowej odbędzie
się w sobotę, dn. 15 bm. w sali malinowej Ho­
telu pod Orłem. Poezątek o godz, 17.

— I Oddział Cyrku Staniewskich. Jak się
dowiadujemy, w piątek, 7 września br. przyby­
wa do Bydgoszczy I Oddział Cyrku Staoiew-

skich, Wedle sprawozdań prasy codziennej pro
gram demonstrowany przez I reprezentacyjny
oddział cyrku Staniewskich jest bezapelacyjnie
najlepszym ze wszystkich jakieśmy dotychczas
mieli możność podziwiać. W Poznaniu nazwano

fen'omenalny ten program w6zechmożliwością
ludzkich wyczynów, szczytem techniki i odwa­
gi. Cyrk Staniewskich słusznie przeto jest wli­
czony do rzędu największych cyrków Europy,
zajmując w tabeli cyrków kontynentu zaszczyt­
ne drugie miejsce. W roku bież. zjeżdżają do

Bydgoszczy artyści fenomeni, których nazwi­
ska elektryzują lotem błyskawicy największe
metropolje świata. Każdy poszczególny numer

programu będzie prawdziwą atrakcją naszego
miasta. Cyrk Staniewskich przybywa do Byd­
goszczy tylko na trzy dni, t. j. zatrzyma się w

naszem mieście do niedzieli 9 września.

— Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża.
Polski Czerwony Krzyż przez swą humanitarną
działalność zapewnia wielu, a pragnie zapewnić
każdemu pomoc na wypadek klęski czy też

wojny.
Pomagając P, C. K . ratujecie siebie i swo­

ich bliźnich. Okażcie serce organizacji, która
na każde wezwanie idzie zawsze z pomocą.

Miljon członków powinien mieć P. C, K,, by
mógł ulżyć milj'onom w cierpieniach. Zapieni­
cie się na członkówP.C.K.

— W trosce o szkoły. Chcąc iaknajkorzyst-
niej po'przeć rozbudowę szkół, wydał Zarząd
Główny Towarzystwa Popierania Budowy Pu­
blicznych Szkół Powszechnych wywieszki do

okien wystawowych w cenie po 10 zł, 25 eł,
50 zł, 100 zł i 250 zł. Wsfeazanemby było,
by firmy związane z życiem szkoły, dekoro­
wały swe wystawy wywieszkami, które będą
zachętą do czynienia zakupów w tym właś­
nie sklepie. Wywieszki nabyć można w In­
spekto'racie Szkolnym,

-- Szubin. W środę, dn, 19 br, odbędzie się
jarmark ogólny. Spęd bydła i zwierząt racico­
wych za zezwoleniem władz przełożonych do­
zwolony.

Na mecz pitki nożnej Polska-Niemcy
Pociąg popularny ,,Orbisu'* odjazd z Byd­

goszczy dnia 9, IX. o godz. 1,05. Powrót z

Warszawy dnia 10 o godz, 3,45. Przejazd w

obie strony kl, III wyniesie zł 12,90.
Bilety do nabycia: Bydgoszcz, Toruń,

Gdańsk, Gdynia w ,,Orbisie", Inowrocław,
Tczew, Chojnice, Grudziądz na dworcach w

kasie biletowej. Cena biletów. Toruń zł. 19,90
— Inowrocław 12,50 — Chojnice 17,70 —

Tczew 18,50 - G rudziądz 13,70 - Gdynia
20,50 - Gdańsk 19,70,

Nieszczęśliwe wypadki
12 letni Czesław Kufel (ul. Dworcowa 20)

podczas zabawy w szkole spadł z drabiny :

ulegt wywichnięciu ,stawów łokciowych obu

rą;k. Chłopca odwieziono do szpitala miejskiego

W trosce o ,,Strzelców** bydgoskich
Zebranie Kola Opiekunów 18 oddziałów

W dniu wczorajszym odbyło się pierwsze
posiedzenie informacyjne Kola Opiekunów 18

oddziałów Związku Strzeleckiego miasta Byd­
goszczy.

Obrady zagaił serdecznem powitaniem przy­
byłych prezes Miejskiego Komitetu Przyjaciół
Związku Strzeleckiego w Bydgoszczy prof.
Woda.

Najważniejszymi punktem zebrania byt re­
ferat prezesa Zarządu Grodzkiego kpt, Kality,
obejmujący zagadnienie: praw i obowiązków

opiekunów.
Treściwy i wszechstronnie opracowany pro­

blem duchowego przewodln'i'otwa i moralnej o-

,pielki wychowawców oddziałów streszczał s,ę

w następujących przesłankach: podejścia do

wszelkich spraw jaono i wyraźnie, nawiązania

serdecznego kon(taktu osobistego celem wyro­
bienia atmosfery zdrowej współpracy i zapału
do prawdziwie strzeleckiej pracy oraz porady
w sprawach matejalmych.

Opiekunowie Z. S. są na terenie Komitetu

Przyjaciół Związku Strzeleckiego wyraziciela­
mi moralnej i maier.jalmej sytuacji oddziałów

Z. S , na terenie zaś Zarządu Grod(zkiego Z. S .

i— głosem publicznym. Wtkońcu wezwał zebra­
nych do poparcia wys'iłków przyszłych prze­
s'zkolonych działaczy społecznych oraz stałego
rozszerzania i pogłębiania ich horyzontów id(eo­
wych.

W ogólnej dyskus'ji pnof. W oda wyjaśnia,
kiedy powinni być obecni opiekunowie Z. S.

w oddziałach, p. pro!. Zaleska porusza sprawę

kursu działaczy społecznych.

s,Dzień Bydgoski" zebrał 5826 zl 4 gr
na rzecz powodzian

W dalszym ciągu na rzecz powo­
dzian wpłacili w Administracji ,,Dnia"
XXVIII Koło BBWR przy Warszta­
tach Kolejowych zł 50, pracownicy ko
lektury ,,Uśmiech Fortuny'4 10,50 zł.
(II rata). Związek właścicieli małych j
nieruchomości 10 zł. (II rata) i człon- j
kowie Zw. Zawodowego Kelnerów i

Pokrewnych Zawodów w Polsce Z. Z
Z. oddział w Bydgoszczy zł. 46. N a

kwotę tę składają się kelnerzy z restau

racyj: ,,Pcd Orłem" 8 zł,; ,,Ogrodu Te

atralnego" 13 zł; ,,Bristol" 5,50 zł; ,,G a

stronomja" 4,50 zł; ,,Bar Ul" 3 zł; ,,Be
rendt" 2 zł; ,,Pod Lwem" 2 zł; ,,Victo- 1

rja" 1 zł; ,,Metropol" 1 zł; ,,Monopol"
1 zł; ,,Paryżanka" 1 zł; ,,Rio" 1 zł;
, ,Tepper" 3 zł.

Ogółem zebraliśmy dotychczas —

i 5.826 zł 4 grosze.
j Na ręce komitetu Wykonawczego w dal-

| szym ciągu wpłacili: Lloyd Bydgoski 236,50 zł;
W. Górska 5 zł. firma ,,Zmcz" 20 zł; urzędni­
cy Komunalnej Kasie Osacz. 143,30 zl; Not. dr.

Drwięga 20 zł; ,,Dziennik Bydgoski" 60 zL Gim

nazjum Klasyczne 16 zl. pracownicy firmy Br.

Zuetak 15 zl; Państw. Średnia Szkoła Rolnicza

30.10 zł; firma Dr. Behrmg i Ska 44 zł; Fun­
dusz Bezrobocia 44,78 zl; E. Małecki i prac. 26

1 zł; funkcjonarjusze więzienia 51,26 zł; firma

j ,,Karpaty' 30 zł; Wielkopolskie Towarzystwa
Elektryczne 30 zł; Prac. Wielk. I'ow. Elektr

26 zł; firma ,,ZAP" 25.50 zł; firma ,,Lukullus'*
61.10 zł; Pocztowe Przysp. Wojskowe czysty
zysk z imprezy 51,13 zl; Dotychczas zebTaino

28.151,40 zł. Ofiarodawcom składam najserdecz
niejsze podaiękowanie.

Przewodniczący:
(—) śpikowski, radca miejsku

61 letni Michał Gruchot (ul. Łęczycka 10)
spadł również z drabiny i uległ złamanuu nogi.
Gruehota odwieziono do szpitala.

Ważne dla podoficerów
w stanie spoczynku

Zarząd Główny Związku Podoficerów

Wojsk Polskich w stanie spoczynku z siedzibą
w Warszawie, przy łaskawem poparciu p. Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych oraz Wojewodów'

przystępuje do zorganizowania w szystkich pod
oficerów w stanie spoczynku, wdów i sierót. Do

dnia 1 marca 1935 r. zreorganizowane zostaną

lokalne wzgl. wojewódzkie organizacje po-dofi
cerów w stanie spoczynku i utworzone zostaną

Okręgi oraz Koła miejscowe.
Zarząd Koła Bydgosz'cz, apeluje niniej-szem

do wszystkich kolegów na terenie Bydgoszczy i

okolicy, aby w własnym interesie oraz w inte­
resie ogółu emerytów podoficerów, wdów i sie­
rót po nich wstąpili w szeregi tworzącego się
Związku Podoficerów w stanie spoczynku
Rzplitej.

Bliższe szczegóły na zebraniu dnia 5 września

br. o godz. 19 w lokalu p. Żelaznego przy ul.

Jana Kazimierza naprzeciw gmachu Sądu.

informator
Ma prxvieidiajqcycA
d o j9vdćosscx0

Orffaitrf iBodąń. ac fauil^ołłiCMl

Toruń—Warszawa 2.37. 650 . 8 05, 9.57 12.54,
13 55 15 30. 15.58. 18,01, 19.58. 21.35 (tran­
zytowy). 23.16.

Tczew—Gdańsk-Gdynia 0 40, 3.10, 3.56, 5 50

7.35, 12.06. 12.13, 12.59, 13.13, 15.36 17.17,
20.03, 20 10

'iiłeslniir,n'n,itrtrnie

Restauracja ł Cukiernia Berendt. Wyborowa

Restauracja ,,ADRIA", smaczne obiady, w y­
borowe wódki i piwa Dwo-rcowa 24,

Mojapodróżdo nstratosfery"
Namyślam się nad tytułom fełj-etoniu — ko­

niecznie trzeba dobrze go ująć, bo tytu-1 arty-
. kułu dużo znaczy. Musi pociągać, zapraszać

do czytania no i wreszcie zasugerować czytel­
nikowi swym miłym czy dowcipnym doborem

słów pewną dozę wytrwałości w czytaniu. Nie

wiem jeszcze czy nie dodam, do powyższego
słowo ,,balonem", ale myślę, że obejdzie się
bez tego, jako, że każdy czytelnik ,,Dnia'' zru-

zuniie bez dokładki, że do stratosfery inaczej

jak balonem lecieć nie można.

Mamy piękną, słoneczną niedzielę — godz.
17-ta. Serja imprez strzeleckich, których
,,gwoździem'' były zawody motocyklowe oraz

pościg za halonem wolnym. Jeszcze ostatnie

ifzygotowania balonu do wzlotu, na środku

stadionu kołysze się balon kulisty, podtrzymy­
wany przez umundurowanych strzelców. Na

jego tle grupuje się komiplet za-wodników na

rnas-zy-na-ch w oczekiwaniu na wspólną foto­
grafię. Główna uwaga koncentruje się na sa­
mym balonie; w koszu zajmuje j-uż miejsce por.

pil. Mikulski, za nim ,.winduje" się moja nie-

godność, tuż zaraz sierżant W. i ja'ko czwarty

p. Je-nde, entuzijas-ta strzeleckiej drużyny mo­
tocyklowej. Ro-zm-iesz-czamy się na worecz­
kach z piaskiem — delikatne ,,tremolo" w do-

leczku każe mi tęskaem okiem spojrzeć na try­
buny, gdzie siedzą moi najdrożsi. —

Pierws-zy raz startuję bowiem — dziś otrzy­
mam chrze-st w po-wi-etrzu. G-dzieś w dalekich

zakamarkach mózgo-wych drży myśl: ,,A gdzie
spadochrony", ,,czemu się nie zabez'piecza­
my''?... ,,zerwą się sznury"... Słowo ,,szluzui"

wzbijamy się kilka-krotnie do lo-tu, a-le za każ­
dym razem ciężko opadamy wdół. Trzeba ure­
gulować bala-st; poz'by-wamy się kii-lku worków

z piaskiem - - znowu nic. Z żalem więc ser­

decznym i s-zczerem współczu-ciem usuwamy

żywy balast w osobie p. J ., co publika przyj­
muje entu-zjastyczinemi oklaskami.

Nareszcie po nowcm ,,szluzuj" odrywamy się
od ziemi, ki'lka sekund oczekiwania i już wzbi­
jamy się wyżej — z dołu j-eszcze dobrze roz­
poznaję glos kochanego prof. W ., który dopy­
tuje się, ja-k się czuję, i miełitościiwie w-spomi-na
o... kakao?

Ciągle wznosimy się - patrzę na stadjon i

posyłam ręką pożeg'nanie. Szybujemy już na

wyso-kości 200 metrów, Gudime, prześli-ozniie —

wzrokowi trudno s-ię oderwać od malowni'cze­
go obrazu, który się roz'tacza pod nami.

Najpierw mi-asto: tysiące małych i więk­
szych donikó-w, z pośród których d-u-mnie ster­
czą wieże kościołów. Sz-ukam sta-djonu; sły­
c-hać już pod nami warkot motorów, które w

tej ch(wi'li za-czynają się poruszać, tuż o-bok

maleńki zarys świą-tyni ś-w. Trójcy z wieżą i

ko-pułą, podobną do dziecinnych zabawek...

Ciągle oparty na s'kraju kosiza bez słowa podzi­
wia-m piękno.tego ziemskiego padoł-u — źótte.

zielone, czarne , kwa-dra-ciki, prosto-kąty i inne

mniej lub więcej symetryczne f(igury tworzą

barwną, malowni-czą płaszczyzną, wśród której
wij-e s-ię jas-noniebies'ką wstęgą Brda i tuż za­
raz W isła; żółta, brudna, biegnie zupełnie pra­
widłową elipsą p-rzy torze regato-wym Tu i

ówdzie małe ,,baj-ory" oraz ciemne plamy —

to ślady powodzi. Pra-wie z niedowierzaniem

p-atrzy-my ws-zyscy na jedn-o z gospodarst'w w

Fordonie, zaledwie oschle od żółtego namułiu.

Pod nami, na szosi-e ciągną jed-na za dr-ugą
pościgowe maszyny. Mijamy Fordon i kieru­
jemy się z szybkością 12 m. na sekundę na

Cheł-mżę.
Czas rzucić proporczyk. Według regula­

min-u obowiązani jesteśmy do zrzuceni'a co 20

mi-nut proporczyka, za któnr załicjta się za­

wodnikowi 30 pu-nktów. W zrok podąża za opa­
dającym ruchem spi-ralnym, proporczykiem.

Szukamy zawo-dników — czy spostrzegą? —

Pięć, s-ześć maszyn przecho-dzi drogę nie za­
trzym-ując się... dopiero teraz: na polną drogę
wjeżd-ża'ją prawie jedna za drugą dwie ma-szy­
ny ; podążają w kierunku chorągiewka. Z u-

śmiechem obserwujemy prawdziwy bieg na

przełaj; po orce ze wszystki'ch stron biegną
drobne, maleńk'ie mrówki-ludzie — ubiegli już
motocykl'istów — kolorowy trójikącik, n-iezwy­
kle widoczny na tle ciemno-brunatnej ziemi

nabiera życi'a: porusza się w lew-o, w prawo w

rękach chwi-lowych zdobywców ł-upu. Nieste­
ty, szy'bko mknie już jed-en z zawodników;

przygodni triumfatorzy rozpraszają sią i ucie'

kają, Un-osząc swą zdobycz - oryginalny po­
ścig maszyny za człowiekiem... i zdobywca sy­
gnalizuje nam sw-oje zwycięstwo.

I tak płyniemy w idealnej c.szy powie-trz­
nej, którą nieki-edy przerywa odgłos szczekania

psów l-u'b tyl'ko ten jeden s'kandowany w dwu

sylabach okrzyk: ,,ba-lon".

Krajobraz ciągle się zmienia jak w kalejdo­
skopie; tuż pod nami biegnie na wązi-utkich

szynach kolejka — lil-ipucia zabawka, więcej
z-nowu w p-rawo unosi się dym z maleńkiego
stateczku na Wiśle, tam znowu dwa niewielkie

staweozki, na których ledwo widoczne łódki —

to jez-iora...
W między-czas-ie wyrzuciliśmy dwa następ­

ne proporczyki i już trzeba lądować. Jcdzie-

iny j,uż dobrą godzinę, więc mu-simy się zasto­
sować do regulaminu.

Pada rozkaz... i gruba l-i-na rozwija się w

powiet-rzu , by za chiwilę znac-zyć żółty ślad na

ziemi, przej-echać się po grzbiecie nieuważnej
krówki, które żałos-n -em ,,m eee" mobili'zujemy

wszystkich okol'icznych mie-s'zkańców W arsze-

nitt

Z otwartej komory szybko ulatnia się gaz,

,,schodzenia'* prawic ni'e czuję, a już 50 m. od­
dziela nas od ziemi. W chwilę później jesteś­
my oblężeni przez tłumy ,,swojaków", którzy
z podziw-om patrzą na ,,bohaterski" lot ,,aż

z Wilna'* (-balon ,,W ilno"), k-o-mentu-jąc niezwy­
k'le żywo tę ,,katastro-fę''. Dzieciarni dwa ra­
zy nie potrzeba zachęcać do zwinięcia balonu;
z nienasyconą żądżą ,msz-czą się" nad pól*
balonem. 2 -godzinna egzekucja i z balon-u po­
z-os'taje ,,kosz" j foremna z-łożona ,,p aka”.

Tym-czasem przybiega do balonu jako pierw­
szy p. W awrzyniak; bohater ,pościg-u za balo­
n-em" jest straszn'i-e zmęczony, gdyż ostatnie

100 m. biegł pieszo po zostawi-eniu maszyny

przed głębokim rowem, a tuż miu następował
,,po piętach'* na maszynie p. Miętkiewski, któ­
remu tylko 2 metry brakowało do zwy-cięstwa,
jako trze-ci przybywa p. Pokolm, jeden z na-

(s?ych asów motocyklowych. Ogółem przyby­
ło 7 mas-zyn z 11 zawodnika-mi; wszyscy za­

dowoleni, weseli.

Pomocy ,,lowczarza" z maj. Warsizenic m a­
my do zawdzięczenia 3-kilometrową pod(róż na

wozie wraz z tem co jeszcze z balonu pozosta­
ło, przez pola do szosy. Podróż ta, o'dbyta w

towarzystwie ekipy motocyklowej i ,,falangi"
młodzieży wiejskiej już z przyzwy-czajenia u-

wiesza-jącej się u wozu, k-tórej zapału nie mogły
nawet ,,ochłodzić'* gęste ra-zy bata w-oźnicy,
wzbudziła powszechne zadowolenie i wesołość.

Samochodem via Ch-ełmża— Toruń (gdzie
serdeoznie pożegnałe-m nieza-pomnianego p. por.

M.) wróciłem o godz. 3 w nocy do domu, bło­
gosła-wiąc w duch-u inicjatywę urządzenia za­
wodów motocyklowych oraz pościgu za balo­
nem przez Oddział XVI Zwią-zku Strzeleckiego
w Bydgoszczy.

Janusz Kowalewicz.
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Najazd uczonych w Toruniu
Instytut Bałtycki przedmiotem zainteresowania świata naukowego

W dniu 5-go września przybyła do Torunia

na kilka godzin druga zkolei wycieczka Mię­
dzynarodowego Kongresu Geograficznego pod
kierownictwem dr, Jerzego Lotłia, profesora
Wyższej Szkoły Handlowej w Warszawie.

Po zwiedzeniu miasta i okolicy, kilku ucze­
stników wycieczki wraz z prof. Lothem odwie­
dziło Instytut Bałtycki. Uczeni niemieccy, pp

dr, Schultz, honorowy profesor uniwersytetu w

Hamburgu, dr, G. Niemeier, docent geografji
na uniwersytecie -w Monachjum oraz dr. J . H.

Schulze, docent geografji na uniwersytecie w

Jenie okazali szczególne zainteresowanie wy­
dawnictwami oraz pracami Instytutu Bałtyc
kiego. Goście zostali szczegółowo objaśnieni
o pracach Instytutu, oraz zapoznali się z jego
księgozbiorem,

W południe uczestnicy wycieczki wyjechali
do Inowrocławia,

Tego samego dnia po południu przyjechał
do Torunia dr. Władysław Semkowicz, profe­
sor Uniwersytetu Jagiellońskiego, członek Pol­
skiej Akademji Umiejętności. Przybył on do

naszego miasta dla odbycia w Instytucie B ał­
tyckim obrad w sprawie atlasu historycznego
Pomorza,

Jak wiadomo, prof. Semkowicz iest prze­
wodniczącym Komisji Atlasu Historycznego
przy Polskiej Akademji Umiejętności i od wie­
lu lat poświęca dużo energji nad uruchomie­
niem tak ważnych dla naszej nauk; prac, Od

niedawna z inicjatywy prof. Semkowicza został

Chełmno
- - Posiedzenie Rady t'ow. BBWR, W ub.

niedzielę odbyto' się zebranie Pow. Rady BB

WR w pełnym komplecie członkó-w pod prze­
'wodnictwem p. mecenasa dr. Michalskiego.
Omawiano szereg spraw natury organizacyjnej
i. prasowej, związa-nych z bieżącą polityką
państwową na tle ustroju społecznego- Tok

narad i żywa dyskusja świadc-zą, że praca we

wszystkich bez wyjątku komórkach or-ganiza
cyj-nyoh i-d-zie dobrze i naprzód.

- Uroczyste Triduum. Ku czci św. Ludwi­
ki odbyło się vf Chełmnie uroczyste T-riduum,
w którem wziąt udział J. E. Ks. Biskup Dr.

Okoniewsk-i, ordynariusz cljecezji chełmiń­
s'kiej, oraz liczne duchowieństwo z dekanatu.

Uroczystości odbyły się w podniosłym, god-
Hy*1*powagi chwili nastroju przy tłumnym
udziale wiernych.

- Z tygodnia Polskiego Czerwonego Krzy­
ża. Do dnia 10 bm. odbywa się na terenie

Cheł-mna Tydzień Polskiego Czerwo-nego K-rzy
ża, poświęcony propagandzie idei PCK w naj
szerszych sferach społeczeństwa. Zbiórka uli­
czna, kursy ó ratownictwie, prow-adzone przez

p. dr. Drążkowskiego, na-bożeństwo w kościele

farnym itp obchody stanowią program u-roczy­
stego Tygodnia. Niewątpliwi-e szerokie rzesze

zain-teresują się bliżej zadaniami Polskiego
Czerwonego Krzyża i nie odmówią pełnej po­
mocy tej tak pożytecznej instytucji.

Brodnica
- Brodnica — dworzec. Ubiegłego ponie­

dz'iałku odbyło się na stacji Brodnica przy
bardzo licznym udziale c-złonków — zebranie

miesięczne koła kolejowego BB'WR. Po zagaje-
mu — naczeln-i-k stacji p. Zalewski w dłuższym
referacie zapoznał zc-branych z nowym statu­
tem BBWR. i obowiązkach wobec organizacji.

założo-ny Pomorski Komitet Atlasu Historycz­
nego przy Instytucie Bałtyckim, który podjął
energiczne prace nad gromadzeniem materja-
iów i wydaniem atlasu historycznego.

Od 1 września objął w Instytucie Bałtyckim
prace techniczne, związane z gromadzeniem
m aterjału do tego atlasu, jeden z bliższych
współpracowników prof. Semkowicza, mgr. Jó­
zef Bieniasz.

Po odbyciu narad. w Instytucie Baityckim
prof. Semkowicza pode-j-mowali pp, Borowiko-

wie w wilia San Marino, Prof. Semkowiczowi

towarzyszy w podróży jego córka, która uk-oń­
czyła studjum geogra-fji na Uniwersytecie Ja-

giellońskijn w. Krakowie. Z Torunia uczony

polski udaje się ze swą córką do Gdyni.

Prezes C. I. A. N . A. C'-u w Bydgoszczy
W ubiegłą sobotę przez Bydgoszcz przejeż­

dżal'i niecodzie'nni goście dla świata inwalidz­
kiego: przewodniiozący C. I. A . M. A . C 'u pułk.
Nedi-teh Bojii-dor, prze-wodn-iozą-cy Związk-u In­
wal-idów Woje-nnych w Jug-osławji, oraz se­
kretarz Ciamac'u Jean Raoul Duv.al w towa­

rzystwie. posła Edwina W agnera,

Kor-zystają-c z krótkiego pos-toju pociągu,
zarząd Zw. Inwalid-ów Wojennych R. P . Koio

Bydgoszcz, z-gotował miłym gościom serdeczne

przyjęcie. Orkiestra miejscowego Kola odegra­
ła dwa byimmy: jugosłowiański i po-l-ski. Na­

stępnie mała Terenia Szypers-ka za-deklamowa­
ła okoli-c-zności-o'wy wierszyk (pióra p. Włady­
sła-wa W-a-na), wręozając preze-sow-i Ciamac'u

bukiet bia-łych i czerw-ony-ch róż, przybrany fla

ga-m; narodowemi Jugoslawjj i Polski. Sz-oze -

Nożem w serce
Tragiczne skutki nierozsądnej ,,zabawyM

Wczoraj, w ś-rodę 5-go wrześ-nia o godz.
5-tej po-południu wydarzył s-ię w By-dg-os-zczy
tragiczny wypadek, który pociągnął za sobą
śmierć młodego C'zło-wi-eka.

W wars'ztacie mistrza stolarskiego Kanna-

baja 30-łeitni Frandsizek Lewa-ndowski zaba­
wia! się z synem Kanna-baja, Janem, rzuca­
niem noża w deskę. W pe-wnej chwil-i, gdy

Jan Kanna-baj rzucił nożem, Lewandowski z

niewiadomy-ch przyczyn opuścił na-gl-e trzym a­
ną w rękach tarczę, z powodu cz-ego, nóż tra­
fił go prosto w serce. Lewandowsk'i p-o kiiiku

mi-nuta-ch st-raszny-ch męc-zarni z-akońc-zył ży ­
cie.

Tra-gicz-n -a śmierć młod-ego człowieka w'ywo­
łała w By-dgo-szczy wstrząsające wrażenie.

— Straż Pożarna z Chełmna gościem cheł-

mżyńskiej Straży. W dniu 2 bm. przybyła Straż

Pożarna z Chełmna do Chełmży, składając re­
wizytę miejscow'ej Straży Pożarnej. Powita­
nie chełmińskiej Straży nastąpiło n-a gra-nicy
miasta Chełmży. S.tr;aż. .nąsiza. wyjechała z

zmotoryzowanym taborem. Przejazd obu

Straży przez miasto p-rzedstawi-ał się imponu­
jąco, obie Straże p-osiadają zmotoryzowany
sprzęt. Gości przyjmowano w Straż-nicy kaw

ką, poezem zwiedzano miasto. Następnie uda­
ły się Straże do Przystani Wioślarskiej, gdzie
spędzono w'esołe chwile do godziny 8 wieczo­
rem, poezem nastąp-iła zbiórka i odjazd gości.
W przyjęciu chełmińskiej 'Straży Po'żarnej
brała również udział delegacja Straży chełm-

żyiiskiej Cukrowni. Straż chełmżyńska była
reprezentowana przez p. majora Kucha-rskie-

|go, prezesa chełmińskiej Straży, naczelnika p.
IGawrona, 4 oficerów, 16 druchen i 28 druhów.

|Przybył również prezes powiatowy p. Szupry-
|ciński. Serdeczny ten kontakt między Stra­

żami przyczyni się do wzmocnienia współpra­
cy a w szczególn-ości w akcjach przecjwpra-
żarowych w powiecie chełmińskim i toruńskim.

-- Dzień Misyjny. Miejscowe Stowarzy­
sze-nie Dziecięctw'a Pana Jezusa urządziło w

niedzielę tak zwany ,,Dzień Mi-syjmy" z ulicz­
ną zbiórką, pochodem przez miasto, konce-r -

item o godz. 16 i przedstawieniem o godz. 20

Iw ogrodzie i sali Konkordji. Całość udała

się przy sprzyjającej pięknej pogodzie nad­
zwyczajnie, to też dochód na cele m isyjne
okazał się wcale poważny. W ub. sobotę od­
była się próba generalna do przedstawienia, któ

ra zgromadziła też liczine grono gości, przeważ
nie z, najmłodszych roczn-ików'. Protektorem

Dzieła jest ks. prałat Szydzik, zaś dyrektorem
ks. Klement-ow -ski.

— Letnia zabawa Tow. Kręglarzy ,,Benz'*.
W sali Konkordji odbyła się doroczna letnia
zabawa Tow. Kręglarzy ,,Benz", która w mi­
łym nastroju przeciągnęła się do białego rana.

— N-a strzelnicy. W ub. niedzielę strzela­
ły na Strzelnicy delegacje powiatowych orga-

nizacyj PW o mistrzostwo w strzelaniu. O

g-odz. 9 zebrali się zaw'odnicy na nabożeństwie

w kościele pokatedralnym, poezem wyruszyli
na strzelnicę, gdzie od 10 rozpoczęły, oię zawo­
dy. Strzelanie było w-stępem do święta PW

i WF. Wyniki, zawodów strzeleckich z-o-staną
podane po 9 bm.

— Święto PW i WF. Powiatowy Komi-tet
WF i PW na pow'iat Toruń urządza pod prze­
w'odnictw'em p. starosty Rogows-kiego święto
Przysposobienia W ojskow'ego i Wychow'ania
Fizycznego w d-niu 9 bm. ria boisku s-portowem
w Chełmży. W zawodach w'ezmą udział re­
zerw'iści, kobiety i pobo-rowi. Program zawo­
dó'w: bogaty. W czasie zawodów pr-zyg-rywać
będzio orkiestra w-ojakowa.

— Pożar, Podczas czwartkowej bunży, któ­
ra przechodeila nad Cheł-mżą i okolicą, ude­
rzył giom- w stóg pszenicy rolnika p. Wiśniew­
skieg-o Ant. z Bogusławek pod Chełmżą. Stó-g
spłonął. Parowa mło-carnia ustawiona tuż o-

bok ocalała tylko dzięki temu, że si-lny wiatr

wiał w stronę przeciwną. Stóg przedstawiają­
cy wartość około 3000 zł, był nieubezpieczony,
Ochotnicza Straż Pożarna Cukrowni o-graniczy­
ła się tyl-ko do zabezpieczenia innych objek-
tów ,

— Wichura, W sobotę szalała gwałtowna
wichura, która tak u nas jak i w okolicy, wy­
rzą-d'ziła dużo szkód. W mieście pozrywał wiatr
w wielu miejscach tyn-k z domów mieszkalnych,
tak, że niebezpiecznie było iść uli-cami. Koło

Cukrowni zostały obalone siłą wichru 2 duże,
stare drzewa, a w s-klepie rowerów p. Stankr

przy uł. Toruńskiej wiatr wyrwał szybę wysta­
wową.

— Kłótnia w osiedlu bezdomnych, Onegdaj
pokłóciły się 2 l-o-katorki osied-la bezdomnych
w dawniejszym bro-warze tak dalece, że przy­
szło do rękoczynów, co wywołało zbiegowi­
sko.

rze wzru-szo-ny pułk. Boj-idar ucało'wał maleńką
ddkla-m atorkę,

Na chwi-lę pr-zed odjaz-de'm, m stopni wago­
nu przemówił do b. liczn-i-e zebra-nych inwali­
dó-w przciwod-ni-cizący Ciama-c'-u, dziękują-c za­
rzą-dowi Koła z prezesem Szyperskim n-a czele,
za miłe przyjęc-ie, wznos-ząc okrzyk n-a cześć

Najjaśniejs-zej Rzplitej Polskiej.
Przy dźwiękach ,,Pierwszej Brygady" po­

cią-g rusafył, za-bi-era-jąc goś-ci do Poznania.

Znowu zatrucie grzybami
w Bydgoszczy

W spółdzielni w-o-j's'k-owej n a l-otn-is-ku w Byd
goszczy ul-e-gły silne-m-u zatru-ci-u grzybami dwie

pracow-nice spół'dzielni. 16-1 -etnia Pelagja Kaoz

marek i 25-lefn-ia Eleonora -Lewandowska,

Obyd-wi-c ko-bie-ty przewiez-iono d-o szp itala

miejskie-go, ską-d po dokon aniu od-p-o'wied-nich
zabiegów lekarsk-ich, mogły powrócić do domu

ju-ż w godzina-ch wieczornych.

Tragiczna śmierć dziecka
w nurkach Brdy

W środę w B'ydgoszczy wpa-dł do Brd'y przy

ulicy. Marcinkowskiego 7-letni Jerzy Głazik,

wychowanek p. Stanisławy Jachockiej, zamieśz

kałej przy ulicy Marcinkows-kiego 9.

Chłopca natychmiast wydobyto z Wody i

nieprzytomnego zaniesiono do przystani mo­
torówek. Czynio-ne tu pró-by przywrócenia dziew

oku życia były niestety bezskuteczne. Chło­
piec z-marł po kilku-na-stu minutach.

Dziemiany
- 'Pokaz owiec. W Dziemianach odbył s'r

propagandowy pokaz owiec. Mimo niesprzy­
jającej pogody pokaz zgromadził znaczną ilość

hodowców, k-tórzy dowieźli przeszło 100 owiec

Celem podkreślenia z-naczeni-a, jakie tej ga­
łęzi hodowli przywiązują władze, wzią-ł udzia'ł
w poka-zie powyższym p. staros'ta Turowski '

radca wojewódzki p. Tollik.

Klasyf-ikację zgromadzonego m aterjału prze
prowadził instruktor ho-dowlany p. in-ż. Kola-

n-ow-sfci, z ramienia PTR obecny był p. inż.

Lubowiecki. Nagrodzonym wypłaco-no szereg
nagród pieniężnych.

Pomimo ciężki-c-h warunków hodowl-anych
i słabeg-o m aterjału podkreślić należy, iż pra­
ca Kół Hodowców o-wiec rozwija się n-a tere­
nie powiatu koś-ciersk'iego, obejmująo swym
zas-ięgiem już 12 wiosek i podnosząc hodow­
ców w 2 kołach (Lipusz i Dziemiany). Spo­
dziewać isię należy iż w niedługim czasie sieć

tych k-ó'ł h-odowlanych rozszerzy się, gdyż pio
wi-at kościerski liczy ponad 9.500 sztuk owiec.

Następnego dnia to jest 31 ub. m . odbył
się pokaz owiec plan-owy w Lipuszu.

Działdowo
— Trzci nieudany zamach. W dniu 2 bm.

właściciel dóbr Straszewy w pow. działdow­
skim p. Adam Rawicz Ołdakowski objeżdżał
konno lasy. Gdy o zmierzchu powracał d-o

dworu, z gęstwin leśnych padły strzały, po

których wierzchowiec pa-dł na mi-ejscu prze­
szyty 8-miu kulami. Przes-trzelo(ne było nawet

siodło, p. Ołdakowski natomiast cudem wy­
szedł nie tknięty. Donoszą nam, że jes't to już
trzeci zamach na p. Ołdakowskiego. Śledztwo
jest w t-oku.

JAMES O. CURWOOD
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łem się do osady Pięciu Palców, po róż­
ne rzeczy dla niego, Wrócę przed nocą.

Dowidzenia kochanie!

Ucałował dziewczynę serdecznie. Mo­
na na krótką chwilę uczepiła się jego ręki.

Gdy wsadzisz Alecka do czółna, —

prosiła — gdy ci wszystko dobrze pój­
dzie, daj mi proszę znać zwykłym na­
szym sygnałem!

Śledziła g o wzrokiem póty, aż zniknął
w gąszczu. Siadłszy później tuż obok Do­
nalda Mac Rae, ujęła w obie ręce jedną z

jego bezwładnych dłoni. Zdawało się jej,
iż minął nieskończenie długi okres czasu,

zanim stł-umiony, choć wyraźny, zabr-z­
miał z oddala głos Pietrka, na dowód, iż

wszystko poszło dobrze, i że odbija właś­
nie od brzegu wio-ząc Alecka Curry na

skalistą wysepkę, mającą być odtąd jego
więzieniem.

Ponad borem zapadła głęboka i głu­
cha cisza. Nig'dy dotąd milczenie puszczy
nie wydawało się Monie tak całkowitem,
jak obecnie, gdy siedziała długie godziny
bez ruchu, trzymając w obu dłoniach

wiotką rękę. Donalda Mac Rae. Mężczy­
zna przeplótł swemi palcami jej palce, w

o b a wie jakgdyby, że go nies-podzianie po­
r-zuci. Oddychał teraz nieco równiej, lecz

ledwo dosłyszalnie, ja'- dziecko, co świad­

czyło, iż znużony do ostatecznych granic,
zd-rzemnął sie. snem blis-kim śmierci.

(Autoryzowany przekład Jerzego Marlicza)

Mamy naszą małą chatkę! — sze­
ptała dziewczyna. —- Tam możemy ulo­
kować twego ojca! Pietrku, kocham cie­
bie, jakże ja ciebie strasznie ko-cham!

Cofnęła się nieco; oczy miała energi­
cz-ne i wesołe. Aleck Curry odkaszlnął już
część wody z płuc, i zwijał się teraz w

swoich więzach. Poczynał nawet bełko­
tać. Pietrek pochylał się nad ojcem. Do­
nald unosił właśnie powieki.

- Spieszmy! - nalegała Mona -

Musimy przenieść go w mi-jsce zupełnie
bezpieczne, gdzie go nikt nie znajdzie!

Pietrek wziął ojca na ręce. Drobny
ciężar wych-udłego ciała ścisnął mu serce

bólem. Miał poprostu wrażenie, że pod­
nosi z ziemi chłopaka, nie zaś dorosłego
mężczyznę.

Mona, trzym ając się tuż obok, dziel­
nym uśmiechem dodawała mu odwagi.
Wspólnie pośpieszyli przez łączkę. Te­
raz dziewczyna pobiegła przodem, dążąc
ledwo przetartą sród gęstwy ścieżyną.
Znaleźli się niebawem na nowej polance,
gdzie, w cieniu kępy wyniosłych drzew,
stała mała chatka. Pietrek zbudował ją
prze-d dwoma laty, w tym celu aby Mo­
na, odwiedzając nieraz zimą swoje bobry,
m iała się gdzie ogrzać i gdzie odpocząć.

Wewnątrz znajdowała się prycza zasłana

świeżo nałamaną jedliną, którą dziewczy­
na przykrywała teraz spiesznie derką o-

raz prześcieradłem.
Donald trzym ał już oczy szeroko o-

twarte, i z zażenowaniem uśmiechał się
do Pietrka.

- Czyś kiedy myślał, chłopcze, . że

przyjdzie dzień, gdy będziesz się niańczył
ze swym starym ojcem, niby zniemowlę­
ciem5 — pytał, usiłując się roześmiać.

Zaledwie jednak dotknął głowę podu­
szki, powieki znów opadły mu na oczy.

Pietrek odciągnął Monę na bok. Był
znów całkowicie opanowany ispokojny.

- Na brzegu jeziora leży łódka! -

rzekł Zmus-zę Ałecka Curry by do niej
wsiadł,poczem zawiozę go na małą, skali­
stą wysepkę o dwie mile od lądu! Nikt

tam nigdy nie zaglą-da, możemy go więc

trzymać w niewoli póty, aż ojciec wróci

do zdrowia. Poczem...

W tej chwili właśnie, od strony bo­
browych żeremi, rozebrzmiał wrzask pe­
łen wściekłości. Pietrek, niewzruszenie
mówił dalej.

— Oho, Aleok się niecierpliwi! Zostań

tutaj z ojcem, Mono. Powiedz mu, że uda

Zmierzch, a po-tem półmrok opadły na

bór; na zachodzie skonały ostatnie złote

i czerwone błyski. Nadchodziła pora ulu­
biona zazwyczaj przez Monę, chwila, gdy
ciem-ność otulała puszczę szatą z czarne­
go aksamitu. Cisza, ostrożne szepty
drzew, wielki spokój nocny dodały jej od­
wagi i spotęgowały ufność. W reszcie zda

leka, od żeremibobrowych, ozwało siępo
nownie hukanie Pietrka. Wracał!

Donald Mac Rae zaś, jakgdyby rów­
nież usłyszał i zrozumiał sens teg-o krzy­
ku, poruszył się nieco i wyszeptał imię

syna.

ROZDZIAŁ XVII.

Rozpacz.

Cicho i szybko udała się Mona na

spotkanie Pietrka.
— Śpi! — szepnęła, gdy ramiona6na-

rzeczonego opasały ją silnie w gęstnieją­
cym mroku. — Jeśli tylko wypocznie w

ten sposób przez całą noc, d-o rana nabie­
rze niewątpliwie zdrowia i energji.

Usiłowała go pocieszyć, uspokoić,
lecz głos jej drżał. Spytała:

— Czy z Aleckiem wszystko w p-o­
rządku? Czy znajduje się na wyspie?

— Tak. Narazie wszyst'ko w porząd­
ku. Nie potrzebujemy się o niego trosz­
czyć ani dziś, ani jutro, ani być m-oże pa­
rę dni! Lecz później...

. (Ciąg dalszy nastąpi)
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Z całego fżraju
Katowice

Nowy gmach Muzeum Śląskiego
Wojewoda dr. Grażyński polecił inż. Schay-

erowi opracowanie planu budowy przyszłego
gmachu Muzeum Śląskiego w Katowicach. Ma

to być monument'alna konstrukcja ze stali,
szkła i betonu. W gmachu zastosowane będą
najnowsze urządzenia. Przeniesione tam zosta­
nie obecne Muzeum Śląskie, które będzie roz­
szerzone i posiadać będzie działy przyrodni­
czy, prehistoryczny, etnograficzny, dział sztu­
ki oraz pracownie, sale wystawowe, biura itd.

Nowy gmach muzeum śląskiego będzie ośro
dkiem pracy kulturalnej na Śląsku i przyczyni
się do wszechstronnego opracowania przeszło­
ści Śląska. Powołana zostanie rada artystycz­
na, do której wejdą profesorowie politechnik
warszawskiej i lwowskiej oraz grupa wybitnych
muzeologów polskich. Przypuszczalnie w sier­
pniu roku przyszłego nastąpi poświęcenie ka­
mienia węgielnego.

Tarnów

ŚMIERĆ SAPERA W NURTACH RZEiKI.

W Ciężkowicach przy moście budowanym
przez kompanję saperów na rzece Białej w

czasie obecnego nagłego przyboru wód saper
Rowicki ratując materjal drzewny na budowę
mostu, został S'ilnie zraniony. Rowicki przewie
ziony został do szpitala, gdzie po dokonaniu

operacji zmarł.

Łódi

ŚMIERTELNA WALKA O DZIEWCZYNĘ
W Kole doszło do śmiertelnej walki pomię

dzy dwoma rywalami. Wincenty Paszkiewicz

wystrzałem z rewolweru zranił cdężko w szyję
Józefa Paprockiego, następnie po zadaniu mu

dw'óch pchnięć nożem w okolicę serca, strzelił

z rewolweru do siebie. Obydwu w stanie bez­
nadziejnym przewieziono do szpitala.

Kielce

WYJAZD ŻYDÓW FURMANKAMI... DO
PALESTYNY.

Jak donoszą z Wolbromia, grupa tamtejs'zych
młodych Żydów wyjechała do Palestyny dwo­
ma furmankami. Oryginalny pomysł takiej po­
dróży wzbud'ził duże zainteresowanie, zwłasz­
cza wśród społeczeństwa żydowskiego.

Lublin

STRASZLIWA WICHURA W POW.
GARWOLWSKIM

Przez po'ludniowo-wschodtiLH część powia­
tu garwoKńskiego przeszła olbrzymia burza. Na
szosie pomiędzy Żelechowem a Gońezycami wi

cher powyrywał słupy telegraficzne i drzewa,
które zatarasowały w kilku miejscach drogę
Pod Żelechowem zostało wywróconych kilka

stodół i pozrywane dachy z domów. Z Garwo­
lina wyruszyło pogotowie pocztowo-techeiczne
i drogowe, celem usunięcia przeszkód w kom u­

nikacji i naprawienia linji telegraficzno-telefo
nicznej.

ZGON WETERANA 1863 R.

Zmarł tu weteran 1863 r. por. Karol Ejbisz
urodzony w 1845 r. w miejscowości Fajsławice.
Ejbisz podczas powstania brał czynny udział w

partjaoh Rudzkiego i Krysińskiego. O statnie

lata życia, spędzij w przytułku przy ul. Siero­
cej w Lublinie pod opieką sióstr Szarytek.

Łuck

CAŁE MIASTECZKO PASTWĄ PŁOMIENI

W miasteczku Mancewicze, pow. łuniniecki

wybuchł olbrzymi! pożar, który zniszczył około

150 zabudowań. Na miejsce pożaru przybyło
20 ochotniczych straży ogniowych z terenu po­
wiatów łuninieckiego i baranowickiego. A kcję
ratunkową utrudniał silny wiatr, który nie po

i zwolil na szybkie zlokalizowanie ognia.

Zespocili

Wpław przez Sekwanę
W niedzielę odbył się w Paryżu doroczny

wyścig pływacki na Sekwanie ,,wzdłuż Paryża"
na dystansie 8 kim.

Zwyciężył słynny pływak francusk: Taris w

czasie 1:50:47 sek., ptzed Włochem Costoli i

Węgrem Halassy 1:55 20 sek.

Olbrzymi dochód z meczu

bokserskiego
Niedawno odbyty w Hamburgu mecz pięściąr

ski pomiędzy bokserami niemieckim- Schmel-

łin — Neusel, przyniósł fantastyczny dochód

z biletów wstępu, wyrażający się sumą około

pół miljona marek niemiecłrch.

Schmelling otrzymał dla siebie trzecią ozęśc

tej sumy..

Rzut butem premies's AngSfi
Przygoda Poli Negri w hotelu Birmingham

i

Na łamach jednego e dzienników londyń­
skich ukazał się sensacyjny artykuł znanej ar­
tystki filmowej Poli Negri, o tem, jak kopnęła...
premjera angielskiego Mac Donalda za to, że

chrapie w nocy.

Odbywając swe turnee po Anglji — pisze
Pola Negri — zatrzymałam się również w Bir­
mingham Zamieszkałam tam w jednym z najbo­
gatszych hoteli. Zmęczona położyłam się do łó­
żka: nie mogłam jednak, w żaden sposób zasnąć
-— z za ściany, z przyległego pokoju rozlegało
się niemożliwie głośne chrapanie, które trwało

bez przerwy. Mimo zmęczenia nie mogłam zmru

żyć oka.

Męczyłam się cierpliwie całą godzinę, wie­
rząc, że mój nieznajomy sąsiad jednak prze­
stanie z czasem tak głośno chrapać, W końcu

straciłam cierpliwość. Zaczęłam pukać do ścia­
ny. Pukałam coraz mocniej. Nie otrzymałam

żadnej odpowiedzi, Mój sąsiad w dalszym ciąga
smacznie chrapał.

Przyszło mi wówczas na myśl, że tym, który
chrapie jest może jakiś dowcipniś z m-ojej ban­
dy, Przypuszczałam, że chce mi w ten sposób,
zrobić kawał, Nie wierzyłam, by człowiek nor­
malny mógł stale tak głośno chrapać. Włoży­
łam szlafrok, zabrałam ze sobą bucik i wyszłam
na korytarz,

Zauważyłapii że drzwi do pokoju mojego
chrapiącego 6ąsiada nie są zamknięte na klucz.

Cicho je otworzyłam i skradł-am się do pokoju.
Wąska smuga światła oświetlała jeden kąt po­
koju. Na łóżku leżał jaki-ś mężczyzna, spał jak
zabity i chrapał, Był przykryty kołdrą przez

głowę. Nie wahałam się długo, zdenerwowana

cisnęłam w śpiącego trzymany w ręku bucik.

Mężczyzna przebudził się i krzyknął. Szyb­
ko zapalił lampę. Byłam zdumiona, gdy stwier-

Programy radiowe
CZWARTEK. 6 WRZEŚNIA 1934 R.

Radjostacja warszawska
6-50, 7.08. 7,25 Muzyką por. (płyty). 7 .35

Chwilka pań domu 12.10 Audycja dla dzieci z

Wilna. 12.30 Koncert Zesp. Salon, N. Mańśkiei.
13.10 Fantazje z ulubionych oper (płyty). 15.30
Wiad. o eksp, polskim. 15.35 ,,Przegląd giełdo­
wy". 15.45 Mikro-rewja — audycja muzyczna.
16.30 Muzyka lekka w wyk. ork. A, Sandlera

(płyty). 16.45 Lekcja ięz. franc. 17.00 Słucho­
wiskoP.t. ,,P ieśń Wolności" pg. motywów R
H Bartscha przez J. Kornika. 17.50 Skrzynka
poczt, omów; dr. M . Stępowiski. 18.00 Pogadan­
ka rolnicza p. t. ,,Jak pogłębiam swoją rolę" —

wygł. p . M . Sitrześńiewisiki, gospodarz rolny z

Grodikowa. 18.15 Koncert. 18,45 ,,Co czytać1' -

. S. Adamczewski. 19,00 Recital skrzypcowy E

Giźejewskiego. Przy tort, prof. L, Uretein, 19.20

Feljeton aktualny. 19,30 Muzyka ludowa (pły­
ty). 20 .00 Muzyka le'kka. Wyk .: Ork. hawajska
Wróblewskiego i Ławrusiewloza oraz A. Aston

(piosenki). Przy fortepianie J. Lefeld. 20 .55

,,Jak pracujemy w Polsce". 21,00—21,45 Kon­
cert wieczorny. Wykonawcy: Ork. symf. P . R .

pod dyr. J . Ozimińskiego i M. Wiłkomirska (for
lep.).21.45Odczytp.t. ,,Psychologia konflik­
tów zawodowych'* - wygł. dr, G. Schlłciser.

22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka. 22.45

,.Gawęda z angielskimi słuchaczami Polskiego
Radn'a" — wygł.p,T.Ordon. 23.05—23.30D. c.

muzyki tan.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj
17,55 Poznań Z nad krawędzi. Gawęda Brata

Cezarego na tem. ,,Skazani na śmierć

| S.05 Lwów. ,,Eu'geajusz Korwin MaJaczewski ^

(w 12 rocznicę zgonu) — feljet. p . L. Kai

tenbergba,
' 18.15 Kraków. Koncert kameralny.

19.00 Leningrad. ,,Aida" — opera Verdiiego.
Tr. z Teatru Gpery i Baletu.

20.00 Londyn (National Brogramtmc). Koncert

symfoniczny z Queen's Hallu,
20.25 Sztutgart. Koncert symfoniczny.
20,45 Mediolan. ,,11 Mercante e TAwocato'* -

opera La Rosa Parodi i ,,Siostra Ange-
lloa" — opera Pucciniego.

21.00 Wiedeń. Koncert symfoniczny.
21.15 Luksemburg. Koncert galowy,
22.00 Wilno. .,Tragedia rosyjskiej cerkwi pra­

wosławnej" — wygł. p . W . Piotrowicz.

22,45 Lwów. . ,Parodje i karykatury" — w wyk
p. W . Korabiowskiego.
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Radjostacja warszawska

6.45 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze". 6.47

Tr. z lotniska w Mokotowie startu samolotów

turystycznych biorących udział w Międzynar.
Zawodach Lotniczych. 6.50, 7.Ó8, 7.25 Muzyka
por. (ipły.ty). 7.45 II fragment z lotniska w Mo­
kotowie. 8.00 Koncert reklamowy. 12 .10 Ulubio­
ne melodie operetkowe (płyty). 12.45 Pogadan­
kadlakobietp.t. ,,Rota kobiet w pracy ,,Pol­
skiego Czerwonego Krzyża" — wygł. p . M . Ul -

richisowa. 15.30 Wiadom. o eksporcie polsk.
15.35 ,,Przegląd giełdowy". 15.45 Koncert m u­
zyki lekkiej. Wyk .: Zeap. iaz. Ark. Flato i E.
Płoński (śpiew — tr. ze Lwowa). Akocnp. Tad.

Seredyński. 16.45 Audycja dla chorych w opra­
cowaniu ks. Rękasa (tr. ze Lwowa), 17.15 Kon­
cert z Poznania i Lwowa 18.00 Wiadomości roi

wiozę. 18 .10 ,,Życie kuiilt. i artyst. stolicy" , 18.15
Koncert. 18.45 Odczyt a Łodzi p. t, ,,Gruźlica
zwierząt i jej niebezpieczeństwo dla człowieka
— wygi. lek. wet. Fr. Czapliński. 19,00 Film i

rewja (płyty), 19.20 ,,Na marginesie prób tech­
nicznych'' (Turniej lotniczy) — wygi. inż, L.

Kwaśniak, gil. kom kierów, Zaw. Turnieju, 19.30
D. c. muzyki z plyt. 19.50 Wiad. sport. 20 .00

,,Jak spędzić święto". 20.05 Koncert symf. utwo

rów Zygmunta Noskowskiego. ^22.30 ,,W ybuch
wojny - - wspomnienia osobiste'* — szkic liter.
W. Rogowieza, 22.45 Koncert rek'lamowy. 23.05
— 23.30Muzyka tan.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj
16.45 Lwów. Aiud. dla chorych.
17.15 Poznań i Lwów. Koncert solistów. ,

18.00 Katowice. ,,W ybitni mężowie Śląska Cie­
szyńskiego" — wygł. p . A . Fierfa.

18.05 Lwów. .,0 Axebi Munthe" - feljet, w y­
gi dr. W ł . Jamtpptóki,

18.45 Łódź ,,G ruźlica zwierząt i iej niebezpde
ozeastwo dla człowieka" — wygł. lek.

wet. Fr. Czapliński,

20.00 Londyn (National Progra-mme). Wieczór
Beethovena. Tr. z Queen*s HaUiu.

20.30 Strasburg. Koncer-t symfoniczny z Victhy.
20.40 Rzym. ,,Wesoła wdówka" — operetka

Lefiara

RADJOSŁUCHACZY TRZEBA UMIEĆ
ZDOBYWAż

Kapitan J. Fraser, stały słuchacz i śmiały
krytyk brytyjskiego radja, zastanawia się w

dłuższym artykule w ,,Radio Times'' nad tem

jak pierwszorzędnej wagi rzeczą jest, aby po­
między mówcą w radjo a słuchaczem nawiązał
się stosunek przyjaznej zażyłości, A to zależy
przedewszystkiem od indywidualności mówcy
i od sposobu wypowiedzenia) znacznie więcej
nawet, niż od treści pogadanki, Na ozem pole­
ga umiejętność przemawiania?

Autor stwierdza, że największem powodze­
niem cieszy się taki mówca, który sprawia wra­
żenie, że mówi do ciebie a nie do jakiegoś
,,a udytorium'. Rzadki ten talent, częściowo
polega na wrodzonej łatwości wyrażania się
na szczerości, która przebija w gł-osie, częścio­
wo jednak 1 na technicznem wyszko-leniu, któ­
re można idobyć i rozwinąć. Czasem jakiś nie­
znaczny rys nie pozwala dobremu skądinąd

mówcy osiągnąć tej zażyłości ze słuchaczami

czy to będzie jakiś cień poczucia wyższości
czy też uczonego pedantyzmu — i już prze­
padło!

Zrozumienie łudizkiej natury wykazali mów­
cy radjowi — zdanie-m autora — organieując
cało serje wykładów, w który-ch dotykają ra­
dości i smutków poszczególnych sfer ludności.

Podobnie uwaga zwrócona na zagadnienie re-

gjonalne, nawiązywanie do spraw miejscowych,
miejscowy dialekt w słuchowisku - wszystko
to sprawia, że mówca przed mikrofonem staje
się coraz mniej obcym człowiekiem.

W e wtorek, dnia 4 bm. o godz. 3 *oi*j zmarł po długich cierpieniach

Aleksander Petrowicz
były dyrektor ArKony i były radny miejski

Zmarły brał bardzo żywy udział w życiu społecznem i narodowem

naszego miasta, ciesząc się zaufaniem całego społeczeństwa.
nC seif Jegopamląci"

Zarząd Miejski w Tczewie
Tczew, dnia 5 września 1934 r.

Odprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej przy ul. 30 Stycznia
do grobu odbędzie się w czwartek dnia 6 bm. o godz' i6?tej. 6379

I BYDGOSZCZ 1
KAMCZATKA
Bydgoszcz, Dworcowa 42,
telefon 17*48, znana War*

szawska Pracownia Kuśnier?

ska wykonuje fachowo, so?

lidnie, tanio wszelkie prace
kuśnierskie. 6338

WILLĘ

piętrową z trzyfrontowym
ogrodem i z wolnem miesz?

kaniem siedmiopokojowem
za 35.000 zł. Wiadomość:

Gromadzki, Bydgoszcz, To?

ruńska 3i. 6369

Dwa domy
czynszowe z wolnem miesz?
kaniem i ogrodem za zo.ooo

zl. Wiadomość: Gromadzki,
Bydgoszez, Toruńska 35-

6370

I GRUDZIĄDZ I
Poszukiwana

ekspedjentka wykwalifiko*
wana w branży obuwianej.
,,Minerwa'' Grudziądz, To?
ruńska 1 . 6373

Wyjechałem
do dnia 1 października.

Specjalista chorób ocznych
Dr. med. Żelewski

Starogard. 6347

dziłam, że bynajmniej nie miałam przed so­
bą człowieka z mojej bandy, lecz całkiem ob­
cego. Spojrzałam na niego jeszcze raz i jeszcze
bardziej się edumiałam. Jednak tego człowieka

już nieraz widziałam, Twanz bardzo znajoma,
ale skąd? Ach tak! Przypominam sobie. Wi-deia

łam fotografię tego człowieka w gazetach i pi­
smach ilustrowanych. Zawstydziłam się nie­
zmiernie i nie mogłam nawet wydobyć z siebie

kilku słów usprawiedliwienia. Jąjkałam się i

wreszcie szybko opuściłam pokój,
I znów nie mogłam zmrużyć oka. Męczył*

mnie teraz pytanie, kun też może być ten ta*

głośno 'chrapiący człowiek? Wydawał mi sh

przecież tak znany! W pewne-j chwili osłupia­
łam poprostu. Przypomniał'am sobie: owym
człowiekiem był premjer brytyjski, Ramsay
Mac Donald.

Zrana pobiegłam szybko do kancelarii bo-

tełu i przejrzałam książkę meldunkową. Tak

jest, nie myliłam się. Niestety, nie myliłam się!
Po pewnym czasie - opowiada w dalszyn

ciągu Pola Negri — przybyłam do Londynu
Zaproszono mnie na jakiś bankiet dyplomatycz­
ny. Pnzy tej sposobn-ości przedstawiono mnie o

ficjałnie premierowi Mac Donaldowi. Nie mo­
głam się powstrzymać i przypomniałam pre­
mierowi ów incydent w h-otelu birminghamskitn

Mac Donald roześmiał się serdecznie i po­
wiedział mi, że chrapanie jest jedną z ego wad,

której nie może się pozbyć, Żaden środek nie

pomaga. Jego córka Isabell również czyni mu

nieraz z tego powodu wymówki, ale niema na

t-o rady.
Gdyśmy się pożegnali, Mac Donald powie­

dział do mniei ,,Niechaj ta drobna historyjka
pozostanie między nami”.

Jak widzimy, ,,drobna historyjska" nie pozo

stała jednak wyłączną tajemnicą Mac Donalda

i Poli Negri. Wybitna artystka nie odznacza się
widać dyskrecją, skoro opisała ca-łe zajście w

prasie angielskiej,

Itśmiecfinii się
Kocham dę, kocham nad życie, bądź mo­

ją! - wola z zapałem młody człowiek, tuląc w

ramionach szczęśliwe dziewczę.
- Więc poproś rodziców o moją rękę.
— Najdroższa, czy warto kłopotać rodzi­

ców!... Na tak krótki okres czasu?...
s *

— Kaziu, dałeś mi słowo, ż e będziesz grze­
czny.

— Tak, ojcze.
- Ja ci zapowiedziałem, że w przeciwnym

razie będziesz ukarany.
- Tak, ale ponieważ ja nie dotrzymałejn

słowa, to i ty, tatusia, możesz również me dc

trzymać.

6385Spia zapowiedzi ar. 572

ZAPOWIEDŹ.

Podaje się do ogólnej wiadomości, że

lt ni'eżo-naty Jan Kawjński robotnik, zamieszkały
w Gdyni przy ulicy Pomorskiej nr. 59B syn Józefa Ro­
wińskiego robotnika zamieszkałego w Jaroszewie po­
wiatu kośeierskiego i tegoż małżonki Barbary z d0mu

Blawathówaej zmarłej i ostatnio zamieszkałej w Fogód-
kach powiatu kośeierskięgo

2. niezamężna Stefanja Serbina Koeniżanka służąca
zami'eszkała w Gdańsku przy Pfefferstadt nr. 71 cóńka

Józefa Koeniga rolnika i tegoż małżonki Konstancji z

domu Ziółkowskiej zamieszkałych w Skarszewach powia­
tu kościerskiego chcę zawrzeć związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Gdyni
i ,,Gazecie Gdańskiej" w Gdańsku.

Gdyna, dnia 3 września 1934 r.

( - ) Reiuhardt, urzędnik stanu cywilnego.
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Przetarg
Ogłaszam niniejszem publiczny p rzetarg na budowę szkoły powszech­

nej w Chylonji o kubaturze około 4.000 m3.

Wszelkich wyjaśnień dotyczących warunków o gólnjch tych robót,
udzielać się będzie w gmachu Komisarjatu Rządu przy ul. Św. Jańskiej
nr. iii . pokój 61 . Tam też można nabywać ślepe kosztorysy za opłatą
5 zł., uis zc z oną w Głównej Kasie Miejskiej.

Oferty sporządzone na drukach urzędowych z podaniem cen jednost­
kowych i sumarycznych, należy kierować pod adresem Komisarjetu Rządu

pokój nr. 61 do dnia 17 września 1934 r. godz. 11,45-

Oferty winny być zaopatrzone napisem: ,,Oferta na budowę szkoły
powsz echn ej w Chylonji".

Jako wadjum należy wpłacić do Kasy Miejskiej kwo tę w wysokości
3 % od oferowanej sumy a kwit dołączyć do oferty.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 września r. b . o godz. 1 2 -ej w

sali posiedzeń R ady Miejskiej w obecności oferentów.

Zastrzegam sobie prawo dowolnego wyboru ofert lub nie przyjęcia
żad nej oferty.

Gdynia, dnia 31 sierpnia 19341-

Komisarz Rządu
6389 (Mgr. pr. F r. Sokół)

Codziennie ir

6247 tficadiHy
II ffiydiżoszcz

.M .in. irifstepniu
Sierasóirna. fonia - follary i jCanftosz.

STOP I PRZYBY* NA 3 ONI! STOP!

najpopularniejszy Pols-ki cyrk olbrzymnajsłynniejszy
4 masztowy

I. reprezentacyjny oddział

cyrku Staniewskidi z W arszawy
z nowym rewelacyjnym programem 20 fenomenalnych

atrakcyj świata.

Otwarcie i pierwsze przedstawienie w pi%tek 7 wrze­
śnia o godz. 8,30 wieczór.

W programie: fenomenalna tresura lwów morskich

Wallendy. Szczytowa tresura małp olbrzymów Szympan­
sów. 'Wspaniała tresura rasowych koni. dyr. L . Stanfew-

skiej. Mówiące psry Karmanowa sensacja świata. Najwy­
bitniejsi akr0baei angielscy 5. M aunters. Greek; zespół

brawurowych akrobatów 7 Karpi. Fe-nomeni świata Ro­
dzina Fontner. Najkbmiczniejsi ludzie kontynentu —

włosk1 zespół klownów 5 Tiuzzi. oraz dalszych 12 świa­
towych atrakcyj.
Przy cyrku bogaty Zwierzyniec otwarty codziennie od 10

Tano do 7 wieczór. -— Wstęp 25 groszy.
Uwaga : w sobotę 8 i niedzielę 9 września po 2

przedstawienia o godz. 4 .15 popoł. i 8,30 wiecz. W so­
boto na przedstawienie popołudniowe — ceny zniżone.

6382

Wróciłem
Radca zdrowia Dr. Szubert

Choroby sKórne i weneryczne

YO6OSZCZ, ul.Dworcowa 14

godz.ord.ii —iiod4—6. 6069

POSTANOWIENIE. W sprawie odroczenia wypłat
firmy S. J . Iviewe Towarzystwa K'omandytowego w Gru

dzi%dzu ul. Stara 6. Sąd Grodzki w Grudziądzu przez

sędziego grodzkiego Rylskiego w dniu 28 czerwca 1934 r.

postanowił:
zatwierdzić układ zapobiegawczy przyjęty przez

wierzycieli dłużniczki na posiedzeniu w dniu 27 czerwca

1934 roku.

Postanowienie to jest natychmiast wykonaln-e.
Sąd Grodzki

Zlec. nr . .615-GR 6374

LOTERIA
WYŚCIGOWA1934
Podczas głów nego ciągnienia wylosowane będą

1014 wygranych wartości 7.300 guld. Gfówna wy­
grana - meble do Jednego pokoju

(pokój mieszkalny, sypialnia, kuchnia) wartości

guld. 2 .900 . Dalsze wygrane po gnid. 500,300,
100,50,20,10,5,2. Na życzenie wygranewgo*
tówce %o%. ~ Wygrane po 2 gnid. bez potrącenia.

Do akt Nr. Km. 2545, 2476, 2041, 2551, 2256,2836, 1647-34

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru I sam.

w Gdyni przy ni. Starowiejskiej 31a, na zasadzie art.
602 K. P. C. ogłasza lżę w dniu 8 września 1934 Odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomości a mianowicie:

o godz. 11-tej w Obłożu obok demu Szulca j e d n ą

maszynę do szycia, 2 okna 50-50 cm, 16 sztuk desek 1-30
metr. cal., 12 rolek PaPY, około 4 Haftry torfu, 2 bale
3-20, 2 bale dług 5-30, około 200 sztuk cegły czerwonej,
100 sztuk cegły białej, 3 belki około 5 metr, 1 obraz w

wyzłacanych ramach wartość 175 złotych.
o godz. 11,35 w Obłożu obok Fonneli jade-n barak

mieszkalny — wartość 300 zł.
o godz. 12-tej w Obłuiu obok Cieszyńskjej: jeden

barak mieszkalny — wartość 40 zł,
o godz. 14-tej na Grabćwku obok domu 'Wlbny: u-

rządzenie sklepowe,
o godz. 14,30 w CJhylonji obok Gdyńskiej Spdkj.

Stolarskiej: 5 stołów stolarskich — wartość 200 zł..
o godz. 15-tej w Chylonji parcela Promy obok d a w ­

ca przy Głodowskim jeden barak murowany z (cegieł
— wartość 700 zł.

które można oglądać w dniu licytacji w nńejBCH

sprzedaży, w czacie wyżej oznaczonym.
Gdynia, dnia 5 września 1934 r.

(—) Kamiński, (komornik. 6906

I TORUŃ I Tapety
ipj palu nnlóńi 7 nnrta

Poszukuję
ładnie umeblowanego po*
koju, słonecznego na Byd*
goskiem Przedm. - Zgłosz.
,,Dzień Pomorski", Toruń

pod 222,

SKŁAD
z urządzeniem nadający się
na każde przedsiębiorstwo
od zaraz do wynajęcia. To*

ruń, Mickiewicza 124. 6376

Poszukuje się

lokalu biurowego
składającego się z 2 pokojów
w najbliższej okolicy biur

Izby Rolniczej (Sienkiewi*
cza 10). W arunki dogodne,
położenie możliwie na I p.
oddzielone od ubikacyj
mieszkalnych. Oferty skła*
dać do Pomorskiej Izby
Rolniczej, Toruń. 6299

Kocioł
do ogrzewania centralnego
wodnego 6*cio członowy w

dobrym stanie kupię. Oferty
pod ,.Kocioł" do administr.

. Dnia Pomorskiego" Toruń,
pod nr. 6332 ,

Prima węgiel
koks, brykiety,
drzewo opałowe

polecają z dostawą franko

dom

BraciaPichert, Sp. z o .o .

Toruń, ulica Przedzamcze 7.

Chełmża, ulica Kolejowa 9.

Chojni(e, Szosa Gdańska 39

Kredyt!
Na wszelkie towary spo*
żyweze na asygnaty płatne
dopiero i października r. b .

ARACZEWSKI, Toruń,
Chełmińska 2. 6375

Sprzedam
w Toruniu dobrze zaprowa*
dzony skład kapeluszy dam*
skich tanio. Oferty: ,,Dzień
Pomorski" Toruń, pod nr.

6255-

na cały pokój z bortą od

zi 5-s5

Farby
pokost, lakiery,ceny zniżone

Froter
w kolorach ul wagę '/t kg

zł 0.85

Mydła
rzadkie '/s kg Q-45

rzadkie białe Vj kg c-6o

Radion
paczka tylko zl 0,75

Mydło Lira
rygiel tylko zł 0.75

lan K apizyński
Toruń, ul. Szeroka narożnik

Mostowej, ul. Szczytna 15.

Brodnica, ul. Hallera 7.

2427

Rewolucja
w Kiermaszu Światowym

który został przeniesiony na

Staromiejski Rynek30,(daw*
niej F. C. Hamerscy). Ty­
siące artykułów za bezcen

Oddziały: Poznań, Toruń,
Gdynia. 6050

Pośrednictwo
kupna, sprzedaży nierucho*

mości, wynajmu lokali, re*

dagowanie wniosków, od*
wołań sądowych (482Q
Stowarzyszenie Właścicie­
li Nieruchomości, Tor u A,
Most Paulirtski 1.

Rezerwiści
Powstańcy
Harcerze
Sokoli
i wszelkie inne organizacje
zakupują najtaniej umundu*
rowania w firmie (5538

Władysław Czyżniewski
Wytwórnia konfekcji i bielizny

Toruń. Wielkie Garbary 12.

Piece - kaflowe
białe i kolorowe

posad zkitorrakotowe
i płyty glasurowane

polecają po najniższych
cenach

Bracia Pichert,Sp.zoo.
Toruń, ulica Przedzamcze 7.

Chełmża, ulica Kolejowa 9.

Chojni(e, Szosa Gdańska 39.

(5909)

Pracownia futer
Toruń

NowyRynek11,m. 2

już posiada do sezonu zi*

mowego najnowsze modele

paryskie własnego wyrobu
oraz przerabia i przyjmuje
zamówienia z własnych skór

po cenach najtańszych.
6225

Wszyscy mówią,
że najtańszy

krawat l
kupisz tylko wprost z fa*

bryki Toruń, św. Jakóba 16

Co tydzień nowe desenie

Motocykl
Indjan Skaut" 600 ccm po

gruntownym remoncie, za*

raz na sprzedaż. W arsztat

reperacyjny,Toruń, Strumy*
kowa 7*9. 6296

DO ZAPRAW
ocet, korzenie, najtaniej w

nowootwartym składzie

DELIKATES6W
P. SADUROWA , Toruń

Małe Garbary 2. 6212

ZaKład KrawiecKi
ubiorów damskich płaszczy,
kostjumy, futr*, wykonanie
pod gwarancją i tanio. Wla*

dysław Szyndler Toruń, ul.
Prosta nr. 2, II. ptr. 6343

Place
budowlane, 3 po 2.000 ms

z ogrodem i z ogrodzeniem
przy ul. Chrobrego do sprze*
dania. Oferty do Administr.

. ,Dnia Pomorskiego'* Toruń,
pod nr. 6360

Proszą pana Bordeaux z ro-Kejiter:
k u 1885.

Gość: — Widzą pływającą w nim żywą mu

che. N'ie do wiary, jak te owady długo żyją!

Najkorzystniej!
towary kolonjalne, delika*

tesy i konserwy oraz kawę,
herbatę i kakao, andruty,
ARACZEWSKI, TORUŃ,
Chełmińska 2. 6375

Polecam

najnowsze kapelusze dam*

skie, bardzo tanio. Przeróbki
od 50 gr. Lubomska, Toruń,
róg Małe Garbary 2, 6377

Stowarzyszenie
Polsko*Francuskie wToruniu

poszukuje jednego dużego
względnie2*chpokojów, dla

francuskiego klubu dziecię*
cego. Spieszne zgłoszenia
uprasza się składać pod adre*
sem: Toruń, ul. Matejki 38

drugie piętro. 6364

Przysposabiam do egza
minów, udzielam

LEKCYJ
francuskiego, angielskiego
niemieckiego i gry na for

tepianie. Adamska, Sukien

n cza 4, Toruń 1702

Dom

(willa) 6 pokoi z ogrodem
od zaraz do sprzedania.
Oferty do Administr. ,,Dnia
Pomorskiego" Toruń, pod
nr. 6360

2 pokoje
umeblowane, lub puste, za*
raz do wynajęcia. Toruń,
Bydgoska 30, m. 1. 6356

ROWERY,
patefony oraz części zapa*
sowe sprzedaje po cenach

fabrycznych. Firma Falęcki,
skład rowerów, Toruń, Mic*

kiewicia 71. 6376

Kapelusze
damskie najmodniejsze, w

dużym wyborze, najtaniej
poleca Leokadja Ekrowska

Toruń, ul.Szeroka 37. (6362

Przybłąkał
się piesek, biały z żółtą lat*

ką. Właściciel zechce się
zgłosić do redakcji ,,Dnia
Pomorskiego" Toruń, Byd*
goska 56. 6355

I GDYNIA 1
DOM

na Placu Kaszubskim oka*

zyjnie do sprzedania. Wia*

domosć: M odliński, Gdy*
nia, M arszałka Piłsudskiego
5, tel. 24*12. 6387

Tęcza
Farbiarnia, Pralnia

chemicscna

Czys-zczenie futer, dy­
wanów, rękawiczek, kołnie­
rzyków i t. p . Gdynia, 10

Lutego 39, tel. 28-30.

6232

Biurowe meble
urządzenia składowe iwszel*
kie prace stolarskie wyko*
nuje w własnych warsztatach

WGdyni szybko, dobrze i naj*
taniei Bydgoska Fa­
bryka Mebli Biuro-

wych-Gdynia, ul. Wła*

dysława IV. 28 . tel. 21*88.
6388

Dreny
od iy 2—10 cal; średnicy
oraz cegłę budowlaną (to-
nówkę) po cenach konku­
rencyjnych pol-eca Składni­
ca M. Perkjewicz, ul. Mor­
ska 21, naprzeciw eksp.
t0w. Tel. 18 -58. (6233

Samochód
6 osobowy ,,Steyer" w bar*

dzo dobrym stanie korzyst*
nie do nabycia. Wiadom.:

Chłodnia Włoska ,,Italja"
Gdynia, Świętojańska 26.

6352

Szlachetne

tynki
terazyt, terabona, felzytyn
do nabycia w każdej ilości.

Polecamy również tynki
myte, sztuczny granit we

wszystkich kolorach znany
ze swej dobroci naszej fa*

brykacji. Do nabycia rów*
nież marmurki do lastrica —

biały, zielony, czarny, czer*

wony, żółty, serpentyna
carara, stopnie lastricowe.

Adres:,,ELEWACJA"Gdy*
nia, Abrahama 35, telefon

2*73. 5931

MEBLE
różnego rodzaju 1

wykonaniu po cenach km*

kureacyjnyeb polec*

Gdyńska
Centrala Mebff

Gdynia, Starowiejska 40,
telef. 26*25. 59*3

Okazyjnie
sprzedaje w bardzo dobry:
stanie maszyny do pisani:
liczenia, broń i t. p., ja
również knpnje takowe Bi

zdolne do użytku Zakła

Mechaniczno *Reparacyjn;
Jan SzynaL Gdynia, to Li

tego 3, tel. 13*88. 6oł

Fiskarmonje
nowe do prowadzenia ehó*
rów polecają Grimm
sukc. i Kamieński,
Oddział w Gdyni, Staro*

wiejska 47, tel. 26*48. 6089

Samodzielny
korespondent polsko * nie*
miecko*francusko *angielski,
buchalter*bilansista z uniw.

wykszt., z długoletniem do*
świadczeniem poszukuje sa*

modzielnej posady. Spec*
jalność: sprawy morskie.

Oferty sub. ,,L. 800" do

,,Gazety Morskiej" Gdynia.
6386

Pokój
umeblowany od zaraz do

wynajęcia. Gdynia, Ant.
Abrahama 103, Lesiński. fc

6090

s TCZEW I
DOM

w mieście przy ożywionej
ulicy, przed 20 laty zbudo:

wany, dobrze się rentujący,
zaraz do sprzedania za za*

liczką ca 10.000 zł. Zgłoszę*
nia do ,,Dnia Tczewskiego"
Tczew pod nr. 6348 .

SKŁAD
z mieszkaniem, nadający się
do wszelkiej branży od za*

raz do wydzierżawienia. -

Zgłoszenia pod B. 1456 do

Dnia Tczewskiego", 6380

O głoszeń la: wierszmiiim.nastronie7-łamowej om 7)
w tekście napierwszej stronie ** ,S,1
na drugiej i trzeciej stronie 0.80 zl - w tekście ' ' i'S
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25* droż.i
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25* zniżki, komunikaty 50 gr
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 20J nadwyżki
W Odańsku za wiersz m/m na stronie 7-tamowej ....................... 15 fen.
^

- m ,, 4-tamowei ..... 50 fen.
Drobne za słowo 5 fen. - t y t u ł o w e ............................ .... 10fen.

Przy sądowern ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk,
nrzepfsawe miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: Witold Mąinlcki, Toruń, ul, Moniuszki 25, m, 7

Redaktor odpowiedzialny za sprawv W.M . Gdańska! Wilbehn Grlmsmann-

Gdańsk, Kassubiscber Markt 21, ł, p .

Rod, odpow. na Bydgoszcz! Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz.Focba12.
Redaktor odpowiedzialny na Gdynifi Józet Dobrostańskl, Gdynia. Szkolna.

Red, odpow. na Grudziądzr Wacław Gończa, Grudziądz, ul, Sienkiewicza 9i

Redaktor odpowiedzialny .,Dnla Kujawskiego" Władysław Szydłowski Ino­
wrocław, ul. Solankowa 4.

Redaktor odpowiedz, za Tczew 1 Antoni Czerwiński Tczew. Kościuszki 1.

Za ogłoszenia oapowiada administracja.
Czcionkami Pomorskie! Drakami Rołniczej S, A. w Toruniu.

Abonament miesięczny wynosi:

w ekspedycji miajstowych ajencfj .

* *
; a *

, 2.50zl
z odnoszeniem do d om u ................................ ( 3.80 at

przez pocztę z odnoszeniem . . , .v ** * *.5^9zt

p o d o p a s k ą ................................. . .

* **4.50zł

w Gdańsku przez pocztę . , 2,32 gsl przez gońca. ..... 2.00gd
z odbieraniem w administracji wprost gd lt75, zagranicą . , . i--fd

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w na­
kładzie, strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pism*.


